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Czy zakłady pracy chętnie przyjmują oha-
powców? I tak i nie. Przyjęcie młodzieży do
pracy to dodatkowy obowiązek i odpowie­
dzialność.

Na własny rachunek
sir. 5
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„Konkrety”

Fot. Wincenty Kołodziejski
Centrum Zdrowia Matki Polki będzie słu­

żyło kobietom z całego kraju. Centrum wzno­
szone jest za społeczne pieniądze.

Pomnik sercem
budowany sir. 8-9
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Trzeba ratować stare budowre

Q Legnica

gó;.v i przyległych do niej zie- I nvm giąsku.
Jąnrn:>r

(SZ)

teks-

Urszula Zaręba (j)
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Drużyną Starszohareerską im.
Rodzice - szkoleii

<j) (p) (p)

W

Lubin

Startowali'
szanson .ści

V
1

Legnickiego
Remontowo-

Aby poprawić

!

>

’7

* z na-
wiosny za porządko-

swego miasta. Każdą

(•' Chojnów

Najleps’
msJoSarre

Fot. Wincenty Kołodziejski
wolną sobotę wielu mieszkań- '
ców stolicy województwa spę- i
dza z miotłą i łopatą a efek-

grała konkurs ekipa 9 Drużyny (
Harcerskiej im. Dywizjonu 303 i
z Chojnowa przed modelarzami I
z Harcerskiego Kola Mcdelar- j

---------------------- *. Ci VWl i UIJJU* ,

wicz otrzymali nagrody specjal­
ne.

Fot. Wincenty Kołodziejski
wanicm dla wszystkich tych ro­
dziców. którzy nie szczędzili
własnego czasu, materiałów i
narzędzi przy wystroju 30 sal
dydaktycznych. Gdyby nie spo­
łeczna pomoc szkoła miałaby
poważne problemy z wykończe­
niem izb lekcyjnych. 350 spo­
łecznikom wręczono pamiątko­
we dyplomy.

P„rządk’#

fc ~

LO zajęła drugie miejsce, ale
jak należy sądzić, pomógł jej
w tym żywiołowy doping miej­
scowej publiczności. Marek
Biskup — I LO w Legnicy (HI
nagroda) zaprezentował nato­
miast zupełnie dojrzałą formu­
łę aktorskiego wykonania pro­
stej i w sumie banalnej pio­
senki dla dzieci.

Najmłodszy uczestnik konkursu
— siedmiolatek Radomir Kru­
czyński i najstarszy — dwu­
dziesto jcdnolatek Paweł Filipo­
wie? ntrwmali

Do niedawna jeszcze Szkol­
ny Festiwal Piosenki Francus­
kiej w Lubinie zaszczycali swą
obecnością przedstawiciele am­
basady kraju nad Sekwaną. W
sobotę, 11 bm. — być może z
powodu wizyty w naszym kra­
ju ministra spraw zagranicz­
nych Francji — nikt nie zaje­
chał do stolicy miedziowego
zagłębia. Nic znaczy to, by ko­
lejna edycja tej interesującej
imprezy miała pozostać bez
echa. W szczelnie wypełnionej
(młodzi widzowie okupowali na­
wet przejścia między rzędami)
sali widowiskowej DKZM w
Lubinie' wystąpiło 23 wyko­
nawców. w większości rekru­
tujących się z lubińskiego li-

ZHP
,Spod znaku służby przyjaźni”. Pierwsze miejsce zajęła 275 Dru-

Szkół Elektromechanicznych w

skiego przy Spółdzielni Miesż- • (p Legnica
kaniowej w Ostrzeszowie i 2 « ‘ 29
Drużyną Starszohareerską im. ;
Majora Henryka Dobrzańskiego. '

Park w Targoszynie należy
do najpiękniejszych i najlepiej
utrzymanych w kraju. Opieku­
je się nim miejscowy Zakład
Doświadczalny Wojewódzkie­
go Ośrodka Postępu Rolnicze­
go. Niedawno minister kultury
i sztuki wyróżnił mecenasa me­
dalem i dyplomami za pielęg­
nację zabytkowych ogrodów.
Podobne nagrody otrzymali go­
spodarze parków w Wilanowie,
Łańcucie. Łazienkach, Nieboro­
wie i Piaskowej Górze.

Targoszyński park założony
został w 1897 roku. Rozciąga
się na powierzchni 9 hekta-

2 • Konkrety

ceum. Trudno wypowiadać się
na temat doboru repertuaru i
poziomu artystycznego festiwa­
lu. który jest — na całe szczę­
ście — jeszcze zabawą. Jedno
jest wszak pewne: tytuły u-
tworów i ich treść jednoznacz­
nie. oprócz melodyjności. tłu­
maczą powody zainteresowania
piosenką francuską. Miłość w
wagonie sypialnym, kobieta fa­
talna i obsesja na punkcie se­
ksu. miłość na parkingu anio­
łów. zwierzenia kobiety opusz­
czonej przez męża, rozterki
dziewczyny nie mogącej zna­
leźć swojej miłości — oto clou
większości śpiewanych
tów.

Na tym tle cieszyć musi suk­
ces Edyty Besztygi z I LO w
Legnicy, która dysponując cie­
kawie brzmiącym głosem, po­
trafiła stworzyć wrażenie pro­
fesjonalności swojego występu.
Urszula Zaręba z lubińskiego

Dz eń
Środa_  15 bm. była-kok... m dniem'informacji w Legnickicm.

Na spotkanie do Komitetu Wojewódzkiego PZPR przybył aktyw
polityczny, administracyjny i gospodarczy województwa. Uczestni­
czyli: Jerzy Klica — zastępca kierownika wydziału spolcczno-ad-
ministracyjr.cgo KC i Wacław Piątkowski — b. ambasador PRL
w RFN, działacz stowarzyszenia Wisla-Odra, którzy udzielili in­
formacji na temat bieżących problemów kraju i polityki zagra­
nicznej. Po spotkaniu w KW aktyw kierowniczy województwa
wyjechał do punktów konsultacyjnych w wielu ośrodkach zagłę­
bia, gdzie odbyły się zebrania informacyjne z przedstawicielami
różnych środowisk społeczno-zawodowych. (p)

Z czym na kenjres P^łO'N?
Dyskusja nad projektami dokumentów na II Kongres PRON

rozpoczęła się w Legnickicm jeszcze przed zjazdem wojewódz­
kim ruchu. Problemy poruszane w projekcie deklaracji progra­
mowej PRON podejmowano wielokrotnie w różnych środowiskach
zawodowych, grupach społecznych, organizacjach politycznych
i młodzieżowych. Wypracowaniem jednolitego stanowiska działa­
czy PRON w Legnickicm odnośnie tych dokumentów zajęto się
na spotkaniu, które odbyło się 13 kwietnia.

PRON-owcy z zagłębia miedziowego stwierdzają m.in. „...iż pro­
jekt deklaracji programowej PRON jest zgodny z odczuciami
środowisk społeczno-zawodowych, szczególnie w odniesieniu do
rodowodu, podstawowych wartości ruchu, jego dokonań i nowych
zadań w aktualnej sytuacji politycznej i gospodarczej kraju i wo­
jewództwa".

W dyskusji wskazywano na: potrzebę stosowania zasady plu­
ralizmu społecznego, praworządności, ludowładztwa. Wiele miej­
sca poświęcono problematyce odrodzenia moralnego i gospodar­
czego. Mówiono, iż należy nadal umacniać dialog pomiędzy wła­
dzą a społeczeństwem, a także pobudzać aktywność społeczną do
działań zmierzających do poprawy sytuacji gospodarczej kraju.

W końcowej części zaprezentowanego stanowiska stwierdź się:
„... Wszystkie nasze programy i działania wsparte muszą być
nadaniem odpowiedniej hierarchii wartości i nobilitacji pracy”.

(SZ)

Festiwal zorganizowany przez
liceum w Lubinie, a konkret­
nie przez Marię Słowikowską
przy współpracy Towarzystwa
Przyjaźni Polsko-Francuskiej
i DKZM udowodnił po raz ko­
lejny. iż bez względu na ko­
niunkturalizm naszych stosun­
ków z Francją, zainteresowa­
nie kulturą i sprawami tego
kraju może przybierać formy
zorganizowane, a co najważ­
niejsze — stanowić zaczyn nie­
złej rozrywki.

Targoszyn

Przykład godny
rrNad. w.i.Fi a

© 8 b.n. w Cś.-;ciku Działania i-GL w Złotoryi odbyła się narada pciwięcona
pr •-.-gotowaniom do obchodów świąt majowych. O 9 bm. w Komitecie Wojewódzkim PZPR w
Legnicy spotkali się sekretarze instancji podstawowych dla omówienia bieżących spraw organi­
zacyjnych. O 9 bm. w czasie obrad Prezydium Wojewódzkiego Komitetu ZSL w Legnicy zapo­
znano się z informacją o przebiegu kampanii przedkongresowej w PRON. © 10 bm. w rejonie
lubińskim odbywał się dzień pracy partyjnej, w ramach którego członkowie Egzekutywy KW
PZPR w Legnicy spotkali się załogami wielu zakładów pracy. © 10 bm. podczas posiedzerńa
Gminnego Komitetu ZSL w Kunicach dyskutowano nad wnioskami zgłoszonymi w czasie kam­
panii sprawozdawczo-wyborczej w kolach stronnictwa. 0 10 bm. w czasie narady rejonowej w
ROD ZSL w Głogowie dyskutowano o sprawach związanych z organizacją świąt majowych i
Święta Ludowego. ® 10 bm. odbyło się posiedzenie Gminnego Komitetu ZSL w Pielgrzymce,
w czasie którego podsumowano kampanię spra wozdawczo-wyborczą w kołach stronnictwa. © 13
bm. w Wojewódzkim Komitecie SD w Legnicy odbyła się narada przewodniczących instancji
podstawowych poświęcona omówieniu Uchwały X Plenum CK SD.

rów okalając osiemnastowiecz­
ny pałac. Rosną tu platany,
dęby, lipy krymskie, klony i
wiązy. Wszelkie prace związa­
ne z należytym utrzymaniem;
drzewostanu, trawników i ale-’;
jek wykonuje załoga ■ WOPR,
Tu najlepiej wypoczywamy —<.
mówią pracownicy. Zakład or­
ganizuje nam różne festyny i
inne imgiezy rekreacyjne. Na
terenie parku jest też hipo­
drom. na którym odbywają się-
zawody jeździeckie. Warto do­
dać. że w ubiegłym roku Za-:
kład Doświadczalny w Targo­
szynie otrzymał ogólnokrajowe,'
wysokie wyróżnienie za opiekę-
nad znajdującym się w parku
pałacem. Potrafią więc tu za­
dbać o zabytki, chronić je. i
właściwie wykorzystywać.

Miła uroczystość odbyła się
10 bm. w Szkole Podstawowej
nr 12 w Legnicy. Uczniowie
wystąpili z bogatym, starannie
przygotowanym programem ar­
tystycznym będącym podzięko-

■ n

9 bm. w zabytkowym jaworskim ratuszu odbyło się wspólne
posiedzenie Wojewódzkiego Komitetu SD w Legnicy i Miejskiego
Komitetu SD w Jaworze poświęcone obronie dóbr kultury ma­
terialnej. Obrady prowadził przewodniczący WK SD Janusz
Chutkowski, który w obszernym referacie wprowadzającym do
dyskusji omówił podstawowe problemy związane z ochroną za­
bytków w woj. legnickim.

W dyskusji wiele miejsca poświęcono sprawom rewaloryzacji
miejskich zespołów architektonicznych w Głogowie, Jaworze i Le­
gnicy. Mówiono też o potrzebie odbudowy zabytkowych pałaców
i dworków znajdujących się w wielu miejscowościach woj. leg­
nickiego. Działacze SD postulowali utworzenie zespołu projekto-
wo-doradczego, który zająłby się zabytkowymi budowlami, w
miastach zagłębia miedziowego.
W uchwale plenarnego posiedzenia WK i MK SD stwierdzono, iż

Stronictwa Demokratycznego powinni włączyć się do

ś® Legnica

Zwązkowcy
też budują

Ciekawą inicjatywę realizują
związkowcy z

J Przedsiębiorstwa
$ ; -Budowlanego.

i warunki życiowe pracowników
B ; podjęli — w systemie patronac-
g . kim — budowę bloku o 55
8 ; mieszkaniach. Młodzi ludzie
Ą j wznoszą go sami, pracując w

I I dni woine, urlopy i po godzi­
sz i nach. Każdy z nich zobowiązał
H się do przepracowania 1.200 go-

; dżin. Zarobione pieniądze
przeznaczają na wkład miesz­
kaniowy w spółdzielni. Tego
budynku nie było w planach
budownictwa miejskiego w Le-

i gnicy. Powstaje — na wmo-
I sek związkowców — na uzbro­

jonym terenie osiedla „Koper­
nik”. Do pierwszych mieszkań
wykonawcy wprowadzą się już
w październiku br. Jest to je­
dyna. jak dotychczas, związko­
wa budowa patronacka na Dol-

(j)

członkowie i
społecznej opieki nad zabytkami.

Spod znaku służby przyjaźni
Podsumowane wojewódzkie współzawodnictwo drużyn

„Spod znaku służby przyj?*!?!’*. p-o
żyna Starszohareerską z Zespołu
Legnicy przed 12 DS im. Emilii Plater ze Złotoryi i 72 DS z LO
w Głogowie. Spośród drużyn harcerskich najlepsza okazała się
się 14 DH „Zośka” ze Złotoryi. Drugą lokatę zajęła 56 DH
„Szare Szeregi” z Lubina, a trzecią 12 DH im. Karola Świer­
czewskiego ze Złotoryi.

Wymienione drużyny reprezentować będą legnickie harcer­
stwo na centralnym podsumowaniu współzawodnictwa, które od­
będzie się w dniach 30 kwietnia — 2 maja br. w Legnicy. (cz) ’

Budujemy p3^m“arn’ę!
Jak poinformowano nas w Wydziale Budżetowo-Gospodarczym

Urzędu Miejskiego w Legnicy, na konto Społecznego Komitetu
Rekonstrukcji Palmiarni wpłynęły pieniądze od kolejnych ofia­
rodawców: (60) Zespołu Szkół Budowlanych im. LWP w Legni­
cy — 2000 zł, (61) Komendy Szkolnej OHP przy I LO w Legni­
cy — 1000 zł, (62) Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa Komunika­
cyjnego w Legnicy — 20.000 zł. (63) Szkoły Podstawowej nr 18
w Legnicy — 6200 zł (64) Spółdzielni Uczniowskiej przy Szk.
Podst. nr 7 w Legnicy — 1000 zł, (65) Komitetu Osiedlowego nr
8 w Legnicy — 10.000 zł (66) Feliksa Tukindcrfa z Borku (gm. ?
Białołęka) — 1000 zł, (67) Kola LOP przy Wydziale Ochro­
ny Środowiska, Gospodarki Wodnej i Geologii UW w Legni­
cy — 1000 zł. j

13 kwietnia na koncie Społecznego Funduszu Rekonstrukcji
Palmiarni zgromadzono 577.245 zł. Prosimy Czytelników, aby nic
wyrzucali odcinków przekazów pocztowych, gdyż będą one mogły.
służyć do sprawdzenia, czy pieniądze dotarły na właściwe kon-;.
to. Przypominamy również numer konta Społecznego Fundu­
szu Rekonstrukcji Palmiarni: Urząd Miejski w Legnicy, Wy­
dział Budżetowo-Gospodarczy. NEP Legnica, nr 39C00-334C-139-32i
Na przekazie prosimy dopisać „Palmiarnia”t (AS)

tern tych prac są czystsze skwe- 1
ry, alejki, chodniki i jezdnie. W
minioną sobotę nasz fotorepor- |
ter spotkał junaków — pożar-
ników z WOSP w Slupie przy
porządkowaniu ulicy Rosenber-

leńców.

Przez dwa dni (11 i 12 bm.)
rozgrywany był w chojnowskim
MDK III konkurs Modeli Kar­
tonowych. W zawodach uczest­
niczyło 42 hobbistów, którzy
zaprezentowali 50 modeli. Naj­
ciekawsze modele okrętów wy- ;
konali Roman Lipiński i Hu- (
bert Sypniewski. Najlepszymi |
wykonawcami modeli pojazdów i
okazali się Andrzej Sobczak, i ■
Grzegorz Kawerski. Najbardziej I
interesujące makiety samolo- |
lć«-.v zaprezentowali: Bartosz, i
Wiszniewski, Paweł Kulesza i
Witold Sitkowski a żaglowców ■
— Waldemar Głowacki i Ro­
bert Podgajny. Drużynowo wy- .

porządk’...
Legniczanie wzięli się

staniem ------ — —
wanie miasta.
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o współpracy między
wództwcm legnickim
dcm orenburskim.

Wtorki

1

W obwodzie orenburskim wy­
twarza się wiele maszyn i urzą­
dzeń przemysłowych takich, jak
obrabiarki, prasy kuziennicze i
silniki elektryczne. Obwód jest
liczącym się na gospodarczej
mapie Kraju Rad producentem
lodówek, robotów kuchennych,
odkurzaczy i innych zmechani­
zowanych urządzeń gospodar­
stwa domowego. Dobrze rozwi­
nięty jest także przemysł łek-
1.1 i chemiczni'

■ modne obuwie,

bez
bowiązek przyjmowania obywa­
teli także w pozostałe dni ty­
godnia. Kontynuowane będą na
terenie województwa tzw. nie­
dziele prawnicze”. Urząd Woje­
wódzki oddaje osobom pilnie
potrzebującym 20 procent tele­
fonów Docelowo zakłada się
oddanie w województwie około
250 numerów telefonicznych.

Choć obwód ma zdecydowa­
nie przemysłowy charakter to
jednak notuje także spore o-
siągnięcia w produkcji rolnej.
Sieje się tutaj pszenice, jęcz­
mień, słonecznik i inne. Upra­
wia się rośliny pastewne, bu­
raki cukrowe, ziemniaki i wa-

wydobywa się także • rzywa. Na wielką skalę hodo-
ropę naftową, rudę żelaza, mie- I
dzi, niklu i chromu, sól ka­
mienną i złoto. Przetwórstwem
tych bogactw zajmują się licz­
ne zakłady hutnicze, spośród
których największym jest Or-
sko-Chalilowski Kombinat Me­
talurgiczny.

narad
Działania podejmowane ostat­

nio przez administrację pań­
stwową, są częścią procesu po­
rządkowania struktur, organi­
zacji usprawniania systemu za­
rządzania i obsługi obywateli.
Zmienia się struktury organi­
zacyjne w’ Urzędzie Wojewódz­
kim. Połączono Wydział Orga­
nizacyjny z Prawnym. Uspraw­
nienia z zakresu programowa­
nia, planowania i koordynacji
w sprawach budownictwa, zo­
stały przekazane jednostce spe­
cjalistycznej tj. Wojewódzkiej
Dyrekcji Inwestycji. Opracowa­
no koncepcję zmian w podzia­
le terytorialnym województwa,
która jest aktualnie przedmio­
tem społecznej konsultacji. Pra­
cownicy administracji państwo­
wej nie pracują anonimowo —
zostali wyposażeni w tzw. iden­
tyfikatory czyli tabliczki za­
wierające imię, nazwisko i sta­
nowisko służbowe. ,

wane jest bydło, owce i kozy.
Największe miasto obwodu —

Orenburg założony w 1735 r.
jest jednocześnie centrum prze­
mysłowym, naukowym i kultu­
ralnym regionu. O charakterze
miasta decyduje dziś w dużym
stopniu przemysł ciężki. W O-

Istotnym czynnikiem uspraw­
niającym obsługę obywateli jest
zrhiaha’* gócizin pracy 'Urzędów.

Niezależnie od tych ustaleń
dyrektorzy wydziałów UW i
kierownicy..wydzipów..urzędów.
miejskich i gminnych, mają o-

Jedcn z wydziałów w Kijembajewskim kv
besl”, który jest największą inwestycją krajów

Obwód wyróżnia się wyso­
kim uprzemysłowieniem. Zasłu­
ga w tym bogatych złóż wielu
surowców naturalnych. Skar­
bem orenburskiej ziemi jest
m. in. gaz ziemny eksportowa­
ny rurociągiem do krajów so­
cjalistycznych i kapitalistycz­
nych w Europie, przysparzają­
cy radzieckiej gospodarce cen­
nych dewiz. W obwodzie oren­
burskim

do tego

Kombinacie^ ubogacającym „Orenburggaz-

W przyszłym tygodniu (21—
—25 kwietnia br.) do naszego
województwa przybędzie dele­
gacja oficjalna z Orenburga w

; składzie: Anatolij Balandin —
• I sekretarz Komitetu Obwodo­

wego KPZR, Aleksander Ko-
styniuk — przewodniczący Ob­
wodowej Rady Narodowej, Wła-
dymir Bojszakow — pricwcd-
niczący Obwodowej Rady
Związków Zawodowych, Wła-
dymir Jelagin — I sekretarz
Komitetu Obwodowego Komso-
mohi i Aleksander Ficdu.lajew
— instruktor KO KPZR. W
programie pobytu radzieckich

. gości w zagłębiu miedziowym
przewidziano m. in. zwiedzanie
zakładów pracy, spotkania śro­
dowiskowe i podpisanie umowy

współpracy między wojc-
obwo-

szkołach podstawowych województwa legnickiego zwiększyła się
liczba nauczycieli z wyższym wykształceniem, ale równocześnie
zatrudniano maturzystów, którzy dopiero musieli uczyć się swego
przyszłego zawodu. Dyrektorzy szkól niekiedy nie mieli wyboru
musieli przyjmować tego, kto się zgłosił.

Jednak wykształcenie formalne nie zawsze przesadza o przy­
datności do pracy z dziećmi i młodzieżą. Niektórzy skłonni są
mówić nawet o posłannictwie czy powołaniu pedagogicznym. Na
pewno zawód ten ma coś z duchowego przewodnictwa. Pierwsi
nauczyciele to przecież mistrzowie, ich nauki służyły uczniom za
wzór przez cale życie.

Nauczyciel uczy i wychowuje równocześnie. Nie tylko słowem,
wskazując na to, co dobre, a co złe, lecz także własnym przy­
kładem. 1 każdy rozdzwięk między słowem i czynem z góry ska­
zuje wysiłki wychowawcze na niepowodzenie i przynosi skutki
wręcz odwrotne. Dlatego tyle wagi przywiązuje się w każdym
państwie do postawy pedagoga, jego poglądów i przekonań. Ważne
jest więc, kto i jakich treści będzie uczył młode pokolenie. Nie­
stety wciąż obserwuje się, że wielu nauczycieli koncentruje się
wyłącznie na dydaktyce, zapominając o swej powinności wycho­
wawczej.

, Wciąż za mało czasu, a przyznaje to sama młodzież, poświęca
się w szkole na dyskusje światopoglądowe — nie chodzi tu wy­
łącznie o tematy polityczne, lecz również o postawy życiowe.
Nauczyciele na ogół unikają problemów trudnych i uważanych za
drażliwe, bądź dlatego że nie czują się na siłach, bądź z własnej
wygody: „lepiej się nie wychylać”, „a może mi to zaszkodzi?”.

Jeżeli jednak szkoła ma być kuźnią postaw i charakterów, to
musi tu być miejsce na szczerą wymianę myśli. To na pewno
wymaga i odwagi ze strony dorosłych, i rzetelnego przygotowa­
nia. Oczywiście, sprawa nie jest taka prosta, gdyż dyskusje w
tym duchu nie są wcale takie powszechne, nautet na partyjnych
zebraniach.

Dość często słyszy się, że młodzież jest teraz nieufna, zamknięta,
ze trudno do niej dotrzeć. Takie wrażenie może odnieść prelegent,
gdy próbuje nawiązać kontakt z milczącym audytorium, często
zebranym na czyjeś polecenie. Przy bliższych, bardziej bezpośred­
nich kontaktach można się przekonać, że to tylko niewielka część
bardziej złożonej prawdy. Młodzi na pewno są wrażliwsi na za­
kłamanie dorosłych, bardziej krytyczni i wymagający niż ich ró­
wieśnicy przed 15—20 laty. Częściej też dyskutują między sobą
na tematy polityczne i chcą o tych sprawach rozmawiać, ale
szczerze, na zasadzie ścierania się poglądów. „Nam nie wystarczy
powiedzieć, że tak ma być. Chcemy, żeby nas o tym przekona­
no” — usłyszałam w jednej z legnickich szkół.

Wychowywanie młodego pokolenia staje się sprawą coraz trud­
niejszą i bardziej złożoną. Przed wojną. mówią starzy nauczycie­
le było znacznie mniej problemów, bo dom, kościół i szkoła gło­
siły to samo, wychowywały w tym samym duchu. Teraz, gdy treści
Płynąc? z wielu źródeł (bo oprócz tego także prasa, radio i -tele­
wizja, wywierają swój wpływ) są zróżnicowane, często sprzeczne
—- młody człowiek staje przed dylematem wyboru. W tej sytua­
cji szkoła powinna być raczej bliższa roli mądrego nauczyciela
uczącego krytycznego myślenia i twórczego stosunku do świata
niż roli upadłego belfra nastawionego na „wpajanie” w drętwy !
snosób słusznych treści.

Zmienił się układ stosunków w naszym społeczeństwie, zmieni- '
hi się też sama młodzież. I tym przemianom powinna sprostać
"koła, kadra pedagogiczna, organizacje młodzieżowe, organizacja
partyjna. O tych właśnie zadaniach będzie dyskutowało najbliż­
sze plenum Komitetu Wojewódzkiego PZPR w Legnicy.

Zarządzeniem wojewody legni­
ckiego od 3 kwietnia br. zosta­
ły wydłużone godziny pracy u-
rzędów. Urząd Wojewódzki, u-

| rzędy miejskie i miejsko-gmin­
ne pracują w poniedziałki, śro­
dy i piątki od 7.30 do 15, ą w
soboty od 8 do 12. We wtorki
czas pracy został wydłużony
od godz. 10 do 18, z tym, ze w
urzędach gminnych praca we
wtorki trwać będzie od 8.30 do
16, również na mocy zarzą­
dzenia wojewody zabronione
zostało organizowanie we wtor­
ki narad, konferencji i innych
tego rodzaju zebrań pracowni­
ków urzędów terenowych orga­
nów administracji państwowej.
Wtorek będzie nie tylko dniem
przyjmowania skarg i wnio­
sków od obywateli przez kie­
rowników jednostek admini­
stracyjnych i dyrektorów wy­
działów ale także dniem udzie­
lania porad prawnych.

Jest prawdą, że w oświacie ważna jest tzw. baza materialna,
czyli szkoła, jej wyposażenie, podręczniki i pomoce. Łatwiej i sku­
teczniej można uczyć mając do dyspozycji przestronne klasy, pięk­
nie wydane podręczniki, kompletnie wyposażone pracownie i na
dodatek — komputer w zasięgu ręki.

Daleko jednak polskiej szkole, zwłaszcza podstawowej, do tego
wizerunku. Jakże często dzieci wciąż jeszcze uczą się w ciasnocie,
bez książek, podstawowych pomocy dydaktycznych, w prymityw­
nych warunkach i bywa, że pod kierunkiem nie douczonych nau­
czycieli.

Niekonsekwentna polityka oświatowa i próby reformowania
szkolnictwa, nie wyszły oświacie na zdrowie. O ile jednak za­
niedbania materialne stosunkowo łatwo usunąć, przy założeniu że
znalazłyby się na ten cel pieniądze, to poniesione uszczerbki ka-
c.rowe pokutować będą jeszcze przez wiele lat. To fakt, że w

I Podjęto także działania zmie­
rzające do zwolnienia około 60
samochodów służbowych z te­
renu województwa. Przyjęto
zasadę, iż przed kontrolą
kompleksową urzędów tereno­
wych stopnia podstawowego,
kierownictwo UW będzie przyj­
mowało obywateli i wizytowa­
ło zakłady pracy. Wojewoda
przeprowadził rozmowy z kie­
rownictwami PZU. ZUS, spół­
dzielczości — zwłaszcza miesz­
kaniowej, poczty i telekomuni­
kacji w celu określenia możli­
wości dostosowania godzin pra­
cy tych instytucji do potrzeb
obywateli.

| renburgu produkuje się m. in.
prasy hydrauliczne, obrabiarki,

I narzędzia i materiały budowla-
. ne. Tutaj bierze początek mię-
i dzynarodowy gazociąg „Sojusz”
’ budowany m. in. przez Pola-
■ ków. Miasto posiada cztery

wyższe uczelnie i trzy teatry
profesjonalne.

Podjęte zostały starania o na­
wiązanie współpracy między
województwem legnickim a ob­
wodem orenburskim leżącym w
Rosyjskiej Federacyjnej Socja­
listycznej Republice Radzie­
ckiej. Region ten położony na
przedgórzu Uralu między Ba­
szkirią a Kazachstanem, zaj­
muje obszar 124 tys. km kw.
Mieszka tu blisko 2 min 200
tys. ludzi. Stolicą obwodu jest
Orenburg liczący ok. 530 tys. ki i
mieszkańców. • - ’

wyrabiający
■ wyroby włó-
I kiennicze i odzież. Dobre wy­

niki osiąga przemysł rolno-spo­
żywczy.
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zować budżet, obciążony wydatkami po­

hamować inflację.

takie

na

w

listy

cenachJesscze o

restau-
Izby

DANUTA TERESA SIROJC
wiceprezes zarządu

ds. gastronomii
PSS „Społem w Legnicy

związków zawodowych i dlatego twier­

dzę, iż kompromis, dobrze przyjęły przez

! inicjatywach choćby .. ____ v
| biurokratycznych barier skutecznie

, wiołowy.
kiedy doszło do praktycznej realizacji j
założeń tej polityki.

j OD REDAKCJI: Publikujemy powyż-
; szy artykuł w przekonaniu, że jego dys-
I kusyjny charakter spowoduje odzew za­

interesowanych, do czego serdecznie za-
I praszaniy.

nad wszelką miarę i czy uda się przy-

Spięcic do jakiego doszło między rzą-

związkami zawodowymi, na tic

podwyżek cen urzędowych, zakończyło

Oświadczeniesię kompromisem.

stron jest znane. Jednak znalezienie ta-

zlikwidowania przedmiotu sporu. Dobrze

się stało, że stanowisko OPZZ było tak

Przeprowadzona kontrola w
racji „Zodiak" przez inspektora

4 ® Konkrety

wręcz demagogiczne, widzę

w tym dowód wiarygodności i ruchu za- ;

jego opinią, i

Racje ekonomiczne rządu są mi jednak

zakończenie jeszcze jeden
z cenowej „beczki": w

systemowych jeden
ekonomiczne zasady gry

W toku konsultacji związki zawodo­
we zgłaszały wątpliwości i wnosiły za­
strzeżenia, lecz ostatecznie zaakceptowa­
ły ogólne założenia polityki rządu. Stąd
też dziwię się ich gwałtownej reakcji,

cownicy zadczają się do elity płacowej
województwa legnickiego.

Wyznałem, iż dziwię się gwałtownej
reakcji strony związkowej na próbę pra­
ktycznej realizacji programu podwyżek
cen. Ale to zdziwienie odnosi się do pe­
wnej niekonsekwencji w postawie sa- 1
mych związkowców. Z drugiej strony i
taka postawa dziwić nic może. Od wiel­
kiej operacji cenowej przeprowadzonej
1 lutego 1982 roku czyli przez pięć lat *

puje tu swego rodzaju sprzężenie zwrot­
ne polegające na rozjeżdżaniu się in­
tencji z gospodarczą praktyką. Spójrz-
my na problem dotacji. Wycofanie się

• budżetu państwa z finansowego wspo­
magania nieefektywnych lub wręcz nie- ,

■ rentownych zakładów pracy nie budziło I ”aIazc‘J’ muszą pokonywać c-----
i nie budzi niczyich wątpliwości. Ale, i r0^- Zln\jn ich twórcza myśl znajdzie
póki co, tylko do momentu, kiedy się
o tym mówi. Gorzej, gdy chce się to I
zastosować w praktyce. Weźmy przykład ;

i sytuacja gospodarcza zmusza rząd do
wprowadzania kolejnych podwyżek. Jed­
nak żadna z nich nie przyniosła oczeki- i

i „podwyżki cen umownych spowodowa-
| ne zostały urzędową zmianą cen surow­

ców oraz wzrostem kwoty marży (pro­
cent marży nie uległ zmianie)".

„Społem" PSS w Legnicy wyraża głę-
; bokie przekonanie, że złożone wyjaśnie­

nie zostanie przyjęte przez Waszą re­
dakcję jako zasadne, czego odzwiercie­
dleniem będzie ukazanie się na łamach
Waszego pisma naszego sprostowania.

Patrząc chłodnym okiem na przedmiot
sporu nie można pominąć faktu, iż sta­
nowisko związków zawodowych jest za­
skakujące. Dla każdego, kto interesuje
się gospodarką zamiary rządu w polityce
cen nie były tajemnicą. Już w połowie
ubiegłego roku, w czasie konsultacji nad
Centralnym Planem Rocznym na 1987
(w której aktywnie uczestniczyły zwią­
zki zawodowe) polityka rządu została
dokładnie określona. Przyjęto wówczas,
iż ogólny pułap podwyżek cen (wyjąwszy
alkohol i papierosy) wyniesie 14 procent.
Przyjęto też zasadę różnicowania pod­
wyżek cen w celu skuteczniejszego rów­
noważenia rynku i poprawy struktury
cen, zakładając jednocześnie, iż wzrost
płac i dochodów będzie nieco wyprze­
dzał inflację w celu przeciwdziałania ob­
niżeniu stopy życiowej.

obróci się przeciw nim, albowiem opóźni

naszej gospodarki, I

RED. Autorka przy zna je, iż rzeczy­
wiście omyłkowo podano procentowy
wskaźnik wzrostu cen, a nic kwotę, o
któ»rą winna wzrosnąć cena potrawy.
Byłby to jednak błąd niewybaczalny,
gdyby zmieniał wymowę faktów. Ale
sedno sprawy pozostaje. Oto przykła­
dowo stek wieprzowy podrożał o 25 zł,
przy czym na tej podwyżce zaważył
wzrost cen urzędowych tylko kwotą
8,GO zł, natomiast z tytułu marży, skok
nastąpił o 16.40 zł. Szkoda, że legnicka
„Społem” nic wyj?.śni< nrzv okazii.jak
się to ma do zaleceń ministra handlu

• wewnętrznego.

wodowego i liczenia się z

ostre. Chociaż nie podzielam wielu za­

wartych w nim argumentów, a niektóre

Chętnie sięgamy po przykłady innych
krajów, aby na tle ich zamożności tym

' jaskrawiej pokazać ubóstwo naszej sto­
py życiowej. Ale „zapominamy” przy
tym, że społeczeństwa tych krajów
wzniosły się na ten pułap dzięki cięż­
kiej pracy i przeszły brutalną lekcję
praktycznej ekonomii. Owszem, mówimy
o potrzebie wytężonej pracy, ale te in­
tencje mają wyłącznie deklaratywny
charakter. W praktyce, wyjąwszy „cięż­
kie” gałęzie przemysłu, czas pracy w
gospodarce wynosi 40 godzin tygodnio­
wo i nie jest to praca w warunkach
optymalnej organizacji, jakości i wydaj­
ności. Dobrobyt możemy sobie zapewnić
tylko poprzez wytwarzanie większej ilo­
ści dóbr materialnych, a nie poprzez ne­
gocjowanie poziomu podwyżek cen i za­
kresu działań osłonowych.

Zamieszczona w nr 15/87 „Konkre­
tów” notatka „Kontrolujemy ceny” —
dotycząca gastronomii, zawiera pewne
nieścisłości wymagające sprostowania i
wyjaśnienia.

Zanim przejdę do sedna problemu —
uwaga ogólna. Bardzo mi się podoba
ten spór, gdyż jest dowodem istotnej ewo­
lucji naszego systemu politycznego
kierunku demokracji. Związki zawodo­
we stają się ważną instytucją kierującą
się własnymi racjami. Z natury rzeczy j
racje te zawsze będą się różniły od ra- ‘
cji strony przeciwnej. Marzy mi się więc I
sytuacja, kiedy racje związkowców bę- !
dą się ścierały nie z racjami rządu, lecz [
z racjami pracodawców zrzeszonych w ;
jakiejś instytucji. Obecnie sytuacja jest i
taka, że rząd reprezentuje interesy pro- ;
dukcji i pracodawców, a powinien wy- i
stępować w roli supcrarbilra rozstrzy- !
gającego spory, przy udzia’e innych in­
stytucji państwowych. Myślę, że w dro­
dze dalszej ewolucji systemu dojdziemy
do takiego modelu.

| Zacznijmy od generaliów. W dysku-
• sjach o gospodarce, jakie z racji zawo-
j du bardzo często mam okazję prowa- J nania argumenty,
! dzić, moi rozmówcy stawiają pytanie: i czane na dofinansowanie
i — Jak to jest, że w innych krajach, | działalności można wykorzystać
! gdzie przemysły rynkowe buduje się od sób bardziej efektywny ku o
: podstaw, w ciągu bardzo krótkiego cza­

su, zasypuje się rynki milionami samo­
chodów. komputerów, telewizorów, ma­
gnetowidów, a u nas obserwuje się pro­
cesy odwrotne? Przemysł motoryzacyjny
wkalkulowuje w cenę pojazdów 10-pro-
centowy dodatek na rozwój i się nie roz­
wija, a inne branże rynkowe drepczą
w miejscu? Odpowiedź jest prosta. Na-

1 szc fabryki towarów rynkowych uzy-
| skują fantastyczną akumulację, ale w

postaci podatku obrotowego i jeśli do­
damy, iż są praktycznie- odcięte od za-

* robionych przez siebie dewiz na produk- <

Gdyby intencje przelane na papier
tworzyły rzeczywistość, to powinniśmy
być krajem kwitnącym, nic tylko w ska­
li europejskiej, ale i światowej. Niesie- .
ty, jest odwrotnie, bo o rzeczywistości
decydują czyny, a nic słowa. Trzeba so­
bie powiedzieć wprost, że w d /
równowagi pieniężno-rynkowej uzyska! i-

■ śmy w ciągu ostatnich pięciu
‘ znikomy i — 4— ""—:'-
| związkowców.

szeroko znany, czyli ZG „Konrad". Ileż
hałasu (także w środkach masowego
przekazu) narobiono o to. że zarząd
KGHM wystąpi z wnioskiem o zlikwi­
dowanie tej nierentownej kopalni. W ro­
li promotora akcji obronnej wystąpił nie

dążeniu do • kto inny, jak właśnie zakładowe związ-
*j uzyskali- | ki zawodowe, które na ten czas „zapom-

lat postęp niały” o podstawowej racji ekonomicz-
jest w tym również ..zasługa" i ncj czyli o tym, że kopalnia przynosi

ów. J grubo ponad dwa miliardy rocznego de­
ficytu i tym samym „przejada" część
dochodu narodowego. Związkowcom i
ich wspólnikom nie trafiały do przeko­
nania argumenty, że pieniądze przezna­
czane na dofinansowanie nierentownej

----- w spo—
efektywny ku ogólnemu

dobru. Ostatecznie decyzja o likwidacji
zapadła, aie zajęło to bardzo dużo cza­
su, który można przeliczyć na konkret­
ne, i to duże pieniądze.

Weźmy inny, również bardzo spekta­
kularny przykład. Budownictwo. W osta­
tnich miesiącach na temat sytuacji w
tym sektorze gospodarki pisałem na ła­
niach „Konkretów” wielokrotnie. Ujmu­
jąc rzecz jednym zdaniem: firmy budo­
wlane pracują słabo i coraz drożej, wy­
dajność pracy spada, natomiast ich pra-

; zastosowanie w praktyce.

Na zakończenie jeszcze jeden przy­
kład z cenowej „beczki": w rozwiąza­
niach systemowych jeden dokument
wyznacza ekonomiczne zasady gry ce­
nowej, zaś drugi ustanawia ciała kon­
trolne nakazując im wnikliwe badanie
czy producent uczciwie skalkulował ce­
nę. Jest to regulacja absurdalna jeśli o
cenie ma decydować rynek, a ma, zgo­
dnie z założeniami drugiego etapu re­
formy. Na razie rynek mamy cherlawy
i nie zanotowaliśmy w jego umacnianiu
zbyt wielu sukcesów. Najwięcej uwagi
poświęcamy polityce cen i płac, niejako
w oderwaniu od wydajności i jakości
pracy, czego dowodem jest ostatni „kom­
promis cenowy”. Trzeba jednak pamię­
tać, że każdy kij ma dwa końce. Trzy­
mając za jeden koniec w postaci nie­
równowagi płacowo-cenowej musimy
mieć świadomość, że zostaniemy wy młó­
ceni drugim końcem w postaci inflacji
i wydłużenia w czasie nierównowagi ryn­
kowej z wszystkimi konsekwencjami te­
go stanu rzeczy.

dcm a

cje leżą po obu stronach nic oznacza

homione me- 1 ,
racjonalizację ! wdzięczny za informację.

i Nie słychać też o innych związkowych
! inicjatywach choćby w przełamywaniu
| biurokratycznych barier skutecznie znie­

chęcających do podejmowania różnorod­
nej działalności gospodarczej (np. ogra­
niczających rozwój państwowego i spół­
dzielczego przemysłu drobnego, który, co
wyraźnie widać w Legnickiem, nie może
się podźwignąć po „reformie" z połowy
lat siedemdziesiątych). Najbardziej do­
bitnym przykładem związkowej inercji
w dziedzinie inicjatyw gospodarczych

i jest fakt, iż nadal racjonalizatorzy i wy-
I nalazcy muszą pokonywać cierniową

Tymczasem nic widać związkowych
inicjatyw zmierzających do podniesienia
efektywności gospodarowania, do lepsze­
go wykorzystania czasu pracy i ludzkich
talentów. Idea powoływania w zakładach
pracy tzw. zespołów gospodarczych wzbu­
dza wiele kontrowersji, także w łonie
związków zawodowych, ale mnie osobi­
ście bardzo si^>podoba. Zespoły gospo­
darcze dają bowiem możliwość dodat­
kowego zarobkowania, ku ogólnemu po­
żytkowi, i eliminują częściowo „drugi
obieg" w gospodarce. Każdy stara się
gdzieś dorobić do pensji, dlaczego nie
miałby tego robić legalnie w interesie
zakładu pracy? Otóż do tej pory znala­
złem tylko jeden przykład, gdzie pro­
motorem utworzenia w zakładzie pracy
zespołów gospodarczych był związek

i zawodowy. Było to w Zakładach Górni-
! czych „Rudna”. O innych przypadkach

nic słyszałem, jeśli takie są — będęNie zostały także uruchomione
chan izmy wymuszające i
zatrudnienia i obniżkę materiałowych
kosztów produkcji, co ma kapitalne zna-

, ; czcnie dla poziomu cen.
rynkowa j

Skarbowej w Legnicy nie ujawniła nie­
prawidłowości w zakresie stosowania
cen. Otóż stek wieprzowy istotnie po­
drożał o 25 zł, lecz liczba 7,90 jest pro- i
centowym wskaźnikiem wzrostu ceny,
a nie kwotą (ceną), o którą wg
autora(ki) potrawa winna wzrosnąć. Po­
dobnie sytuacja przedstawia się dwie­
ma innymi potrawami: z szaszłykiem i

' kotletem po belwedersku. gdzńe wystę­
pujące odpowiednio liczby 8,70 i 7 są

| również procentowym wskaźnikiem
' wzrostu ceny danej potrawy. Powyż-
i szc zostało jednoznacznie przedstawio-
1 nc w cytowanym wyżej protokole, że

- to nie ma się co dzi­
wie, że zjadają własny ogon i tańczą
w zaklętym kręgu niemożności zwięk­
szenia produkcji. Lwią część'ich zysków
zżerają także płatności na rzecz budże-

i tu państwa, obciążonego ponad miarę.

Tymczasem ich wysoki przedstawiciel
Stanisław Bar w czasie negocjacji z rzą-

| dem protestował przeciwko podwyżkom
j cen. A obick.ywnie rzecz biorąc, wła-
1 śnie w budownictwie trwa cenowe sza-
I leństwo.

Fakt, iż te mechanizmy nie działają
wynika z wielu przyczyn. W tym krót-

dobrego rynku i jednocyfrowej inflacji i kim szkicu trudno wyłuszczyć problem
jeszcze droga bardzo daleka. I nie skra- • szczegółowo. Mówiąc najkrócej — wystę-
ca jej bynajmniej paradoks polegający ‘ : ’
na tym. iż z jednej strony protestuje się '
przeciwko podwyżkom cen a z drugiej j
żąda wyższych plac i dochodów. Jest to ,
motor napędzający fatalną spiralę in- •
fiacji. Jeśli w obecnych warunkach spo- j
łeczno-ekonomicznych nic można ina- •
czej. to całe szczęście, że proces ten jest I
przemyślany i kontrolowany, a nie ży-

I cji eksportowej —

wanych rezultatów. Zresztą w populi- |
stycznej opinii, wyartykułowanej przez ■

I związki zawodowe, reforma gospodarcza i
kojarzy się wyłącznie z kolejnymi pod­
wyżkami cen. I to najbardziej dener- !
wuje związkowców. Żeby być w zgodzie
z realiami nie można jednak postawić
tezy, iż kolejne podwyżki cen nic nie
dały, bo jest to teza nie do obrony.
Przecież obecna równowaga
jest wyraźnie lepsza niż przed kilku la­
ty, co widać gołym okiem, chociaż do
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Takie sq nasze realia.
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Młodociani pracownicy —
czas wakacji w OHP — nie
kwalifikowanych robotników.

łu Szkól
Przemysłu
nicy. Była
dzież z

?sitf rachunek

Korzystając więc z niepisanego prawa,
jakie 10 tym przypadku da je mi do rę­
ki fakt iż moja rodzma gazeta za kilka
tygodni obchodzić będzie piętnastolecie
— pozwolę sob;e na ufundowanie swej
własnej, prywatnej nagrody „Złotej
Stępki” dla wszystkich tych, którzy ha­
sto. przebudowa — będą chcieli osadzić
na przyzwoitych fundamentach

Taternictwo to trudny sport. Alpinizm
— jeszcze bardziej, a himalaizm — to
już najwyższa szkoła jazdy. Ciekawe.
do której kategorii zalczyć się mogą
nasi rodzimi menadżerowie gospodarki.
Wszystko wskażuje na to że spoi o jesz-

w Wiśle i Odrze wody upłynie, za-
dla człowieka od obrabiarek prze­

stanie być hańbą zajmowanie się po
pracy wytwarzaniem wkładek do bu­
tów. Wciąż jeszcze do wstydliwych wy­
jątków należą przypadki kiedy to gość
z politechnicznym dyplomem zajmuje się
toczeniem cukroicej waty. Kiedy kilka­
naście dni temu niezrównany Reszczyń-

rT,

tów. W czasie, gdy to piszę, na Central­
nej Giełdzie OHP w Poznaniu trwa je-

wymiana miejsc między komen-
poszczególnych województw, co
tyle łatwe, że niektóre zakłady

wspólpra-
•J. że
J awo-

bo taki jest status młodzieży szkolnej
mogą wykonywać pracy

Rolniczych i
Spożywczego w

i u nas dwukrotnie
województwa opolskiego i

twórstwa Owocowo-Warzywnego w Pąt- ,
nowie. 1 o oznacza dodatkową produkcję I
dla zakładu. ktńrv u- ~----- ....? ‘

B

przerób dwu- i trzykrotnie Stała
gą _ i°a -zu ■ _
najwyżej półtorej zmiany. Prosty
kład: w pierwszym półroczu produkuje-

W gospodarce kapitalistycznej trium­
fy święci indywidualizm. Ale nie tak
prymitywnie pojęty, jak to sę u nas
próbuje tłumaczyć. Jeśli dz:siaj mówi­
my o potrzebie wzrostu wydajności pra­
cy, to mamy przecież na myśli sumę
indywidualnych właśnie wysiłków. I w
jednym i w drugim systemie, które prze-
ceż różni taki, a ne nny sposób po­
działu noytworzonych dóbr, obowiązują
te same zasady produkcj'. Z tym, że
produkcja ta może być lepiej lub go­
rzej zorganizowana. Dla nikogo dziś nie
jest tajemnicą, że tym lepsza organiza­
cja im w'ększe osobiste, materialne, za­
interesowań-e organ zatorów i wytwór­
ców.

Ostra tegoroczna zima
Irinie upały czekamy z i
wszyscy. Lato, wakacje... Okres wypo­
czynku, ale nie tylko. Hasło „Wakacje
za własne zarobione pieniądze” zdoby­
wa wśród młodzieży coraz większą po­
pularność. Także wiele zakładów pracy
chętnie przystajc na propozycje komend
OHP. Akcję „Lato 87” w naszym woje­
wództwie przygotowuje się już od lute­
go. Nic wszystkie zakłady pracy mają
przecież możliwość zakwaterowania i
stołowania grup OHP. Dzięki współpra­
cy Komendy Wojewódzkiej OHP z Ku-
r torium Oświaty i Wychowania, zgru­
powania hufców kwateruje się w do­
mach studenckich i internatach szkół
średnich. Odpowiednio wcześniej, by nic
było żadnych niespodzianek.

Czarno widzę w związku z tym rezul­
taty procesu atestacji słanowisk i prób
łamana biurokracji. Opierając się na
wynikach kilkunastu rozmów odniosłem
wrażenJe — czego zresztą należało się
spodziewać — że wszyscy są zgodni co
do jednego: jesteśmy za redukowaniem
etatów administracyjnych... ale u innych.

W tym roku w naszym województwie
za pośrednictwem Komendy Wojewódz­
kiej OHP z tej formy pracy i wypo­
czynku korzysta 3000 uczniów i studen-

Ale czy u nas jest to możliwe, kiedy
l.ażde przedsiębiorstwo wiożą setki prze­
pisów, uchwał, ustaw i bóg wie jakich
jeszcze aktów prawnych? W tej sytua­
cji nie tylko himalazm. alpinizm, ta­
ternictwo, ale nawet łażenie po skałkach
Jury Krakowsko-Częstochowskiej wyda-
je się przedsięwzięciem szalenie ryzy­
kownym. To. co powiedział ostatnio ge­
nerał Jaruzelski, a co zostało skonkre­
tyzowane w przemówieniu generała
I\ zszczaka — stanowi mo'm zdaniem do­
piero punkt wyjścia do postulowanej
przebudowy. N:e tylko likwidacja tele­
fonów i samochodów służbowych — co
z pewnością jest gestem spektakular­
nym — może przyczynić się do zmiany
sposobu naszego myślenia Nie wiem,
co powinno być pierwsze: administracyj­
ny nakaz, czy też działań: a wynikające
z uświadomienia sobie rzeczywistej po­
trzeby Ale skoro pierwsze będą admi­
nistracyjne pociągnięcia, to już sam
fakt świadczy, jak wiele czeka nas pracy
nad sobą. Całe, szczęście, że jednak zna­
lazło się grono ludzi, którzy podjęli się
tego zadania wychodząc z założenia, że
ktoś musi być pierwszy W sumie wy­
chodzi na to. :ż na dzień dzisiejszy nie
dysponujemy sami dla s'ebie takim za­
sobem motywacji, który by nas sa­
mych z s:ebie zmuszał do pragmatycz­
nego myślewą. Potrzebujemy szturchnię­
cia z góry. A skoro tak, to należy za­
dać sobie pytanie, czy będzie ono sku­
teczne.

I gląda na to, że
po raz trzeci.

Podobnie chwali sobie młodzież z
OHP Kazimierz Wierciński, dyrektor
Rejonu Dróg Publicznych w Legnicy.
Obowiązkiem przedsiębiorstwa jest u-
trzymanie ponad 800 km dróg krajo­
wych i wojewódzkich i blisko 200 mo­
stów. Tradycyjnie już do Rejonu Dróg
Publicznych przyjedzie do pracy młó-

Chciałem rozpocząć artykuł od po­
wielenia s‘. ci co typowego ujęcia tematu:
że zgodnie, żc w świetle, że jak wyni­
ka... z uchwały takiej i takiej robimy to
a to. Albo przynajmniej chcemy robić.

Będąc niedawno na Śląsku i rozma­
wiając z dość wysoko postawionymi
ludźmi w dzennkarskej profesji, prze­
żyłem swego rodzaju zaskoczenie Sie­
dząc przed biurkiem jednego z . szefów.
nagle za jego plecami, za którymi było
tylko okno, pojawił sę dyndający na
cieniutkiej taterniczej lince młody chło­
pak. Przerwałem rozmowę, otworzyłem
okno Jurek jest studentem z Krakowa
7a umyć e k'lkuset ok‘en, na co dano
mu miesiąc czasu, zainkasujc 400 000
Będzie mógł za to kupić trochę sprzętu
no wyprawę w Himalaje. Ale nie to
jest najważnejsze. Py’am go czy spo­
glądał w dół, gdzie na katowickim ryn­
ku wiele osób zadziera do góry głowę
obserwując wyczyny „linoskoczka" i z
pewnością zadają sobie pytanie: spod­
nie czy nic spadn e? W dół nie patrzę
— odpowiada — to juz taka zasada;
gdybym zaczął przejmować się tym co
o runie myślą — to może bym spadł.

Jest oczywiste, że wielu ludzi w
miedziowym regionie popuka się w
głowę słysząc o takich projektach. Wie­
lu ekonomistów z pewnością uderzy na
alarm gromko wołając, że każdy powi­
nien zajmować sę tym co mu przypisa­
no. W konsekwencji (mmo spadku cen)
jedynym marzeń* em dyrektora Pawlaka
powinno być to, aby pozyskiwany dolar
osiągał jak najniższą cenę w złotówkach
Ale tylko z miedzi. Rzecz jasna, ci eks­
perci prezentować będą uzasadniony po­
gląd, iż zajmowanie się uboczną dzia­
łalnością świadczy o głębokiej nierów­
nowadze naszego kraju Tak jest w
istocie. Ale czy to zwalnia nas z poszu­
kiwania wszelkich źródeł zysków. a
więc kierowania się rachunkiem ekono­
micznym?

Jakie więc to zdanie może m eć zwią­
zek z kadłubami niedoszłych promów
pasażerskich? Ano tak e, że jeśli w
administracji — zarówno w państwowej
jak i politycznej — okopy św. Trójcij
mają s ę dobrze, to trudno spodziewać
się. by w gospodarce panowały inne
zwyczaje. Mimo trzech .,S”.

podał w clccxpresic" informację
zachęcającą do podjęć a pracy dozorcy
w jednej ze szkół warszawskich za je­
dyne 30 tys:ęcy miesięczn e, to istotnie,
mus'ał ją opatrzyć komentarzem, że jest
o niesarr.ow'ta gratka dla dyplomowa­

nych nauczycieli.

P. S. W ztriązku z
sami nowego układu
iziennikarzy. ■ nie morę zagwarantować

^ż „Złota Stępka" będz e istotnie złota.
Poszukuję więc sponsora, który sfinan­
sowałby proponowane przeze mnie przed-
s ęwżięcie. Gdyby taki się n e znalazł
- oczekuję ofert dodatkoicej pracy w
godzinach nocnych.

Jeśli zdecydorcałem s ę na tytuł tego
artykułu: „Przebudowa" to mam na
myśli nie tylko restrukturalizację (o któ­
rą od kilku lat dopomina się tak wie­
lu) naszej gospodarki, ale w równym, o
ile nie io większym s'opn~u. sposobie
naszego ekonomicznego myśleń'a.

i produkcją kalesonów. Dlaczego więc n e
zdecydować s ę na rozwijame ubocznej
dz alalnośc: w postaci me.nadżerowaw.a

na Karaiby?

’ ’ j pracującej pod-
ponad sih’, ani ZAstąuw

Fot. Wincenty Kołodziejski

, •• - - — —• ~ za 1 o -
1. °,s„ ■— możemy obsadzić co

-v. -—przy-
kład: w pierwszym półroczu produkuje­
my 700—800 ton przetworów, w trzecim

■ kwartale — 2,5 tys. ton. Młodzież wy­
konuje prace proste, nie wymagające
kwalifikacji: mycie opakowań, napełnia­
nie, etykietowanie. Zazwyczaj pracują
chętnie i dobrze. Ostatnio coraz częściej
grupy wybierają pracę w akordzie i w
czasie turnusu zarabiają nawet po 20
tys. złotych. 1 co ciekawe, chcą do nas ’
przyjechać powtórnie ■ za rok. Stale i
współpracujemy z hufcami OHP z Ze- j
społu Szkół Elektrotechnicznych. Zespo-

" i Zespołu Szkól I Import"
dwa 1
rowych zamówionych przez szwedzkiego

za-
czy

statki turystyczne,
) za to­

nę „na żyletki”. Istotny jest inny pro­
blem. W sytuacji, (patrz artykuł w
„Trybunie Ludu’ z 11 kwietnia br. oma­
wiający boje „Dolpaszu” z wrednym za­
granicznym kap talem) ' nadajc smaku

tym roku przyjądą i ta'"a 0,0 Pr6',ja rnyiler.m:

Załóżmy, że największe przeds ębior-
stzco w kraju, jakim jest Kombinat Gór­
niczo-Hutniczy Miedzi, kupuje i wypo­
saża (płacąc twardą walutą) owe czere­
py, PO czym — po atnortyza ji — za­
czyna zb-jać grube pieniądze na dz a-
łalności mającej niew ele wspólnego z

Fuoncznych przyjedzie do pracy mło- i produkcja mćedzi elektrolitycznej. Nie-
dzież z NRD. dwie grupy po 30 osób. I ^reno Polska Agencja Prasowa poda-
Młodzież wypełnia lukę w zatrudnieniu i injorma: ę. ze komb.na. zajął s ę
i pomaga w wykonaniu prostych, lecz
pracochłonnych robót związanych z o-
znakowaniem i poprawą estetyki dróg,
maluje i konserwuje sprzęt zimowy.
Dyrektor Wierciński ma tylko jedną
wątpliwość: czy zatrudnienie dodatko­
wych pracowników obciążające fundusz
plac nie będzie kolidowało z obowiązu­
jącymi przepisami, zabraniającymi pod
rygorem surowych kar finansowych
wyższego niż 12-procentowy przyrostu
funduszu plac?

Być może podobne obawy mają przed­
siębiorstwa unikające współpracy z Ko­
menda. Wojewódzką OHP. A komenda.
aby zaspokoić rosnące zainteresowanie
młodzieży tą formą pracy i wypoczyn­
ku, bezskutecznie próbuje zainteresować
współpracą gospodarstwa rolne i spół­
dzielczość mieszkaniową. W tym roku
SHRO w Snowidzy. jako pierwsze go­
spodarstwo rolne na terenie naszego
województwa, przyjmic grupę młodzieży
z OHP. A spółdzielnie mieszkaniowe?
Chociaż mają trudności z zagospodaro­
waniem nowych osiedli, wolą płacić du­
że sumy przedsiębiorstwom zajmującym
się zadrzewianiem i zazielenianiem o-
siedli-, ńiż współpracować z OHP. Może
warto spróbować? (AS)

szcze
darni
jest o
pracy mają swoich stałych
cewników Wiadomo na przykład.
Fabryka Wyrobów Metalowych z u-
ra upodobała sobie — z wzajemnością
— młodzież chełmską. W tym roku w
FW vl będzie pracowało jednorazowo aż
90 osób — cztery hufce. Do pracy w
Nadleśnictwie Chocianów — już trady­
cyjnie — przyjądą dziewczęta z Liceum
Medycznego w Dzierżoniowie. Nasza
młodi.icż z Zespołu Szkól Hutniczych w
Głogowie od kil kun a.-tu lat wyjeżdża na
zgrupowania do Nadleśnictwa w Białej
Podlaskiej, uczniowm z Zespołu Szkół
Ekonomicznych Głogowa — do Między­
zdrojów. Przekłady stałych kontaktów
można mnożyć, bo stanowią już w dzia­
łalności OHP pewną tradycję.

Czy zakłady pracy chętnie przyjmują
OHP-owców? 1 tak. i nie. Niektóre
chwalą sobie tę formę- dodatkowego za­
trudnienia, inne systematycznie odrzu­
cają propozycje komendy. Jest to. prze­
cież także dodatkowy obowiązek i odpo­
wiedzialność. Młodociani pracownicy —
bo taki jest status młodzieży szkolnej
pracującej podczas Wakacji poprzez
OHP — nie mogą wykonywać pracy
ponad siły ani też zastąpić wybrali la­
kowanych robotników. Trzeba im za­
pewnić bezpieczeństwo, przydzielić opie­
kuna. włączyć się w organizację czasu
wolnego i wypoczynku.

— W tym roku zaproponowaliśmy
Komendzie Wojewódzkiej OHP przyję­
cie 310 osób — mówi Józef D -hanuszęk,
dyrektor Eksportowego Zakładu Prze-

Szioedzi zrób li nas w konia. Jak do­
niosła ostatni a „Polityka — Eksport—
.w naszych s.oczniach zalegają
kadłuby promów pasażersko-towa-

armatora, który zrezygnował z ich
kupu. Nie jest istotna dyskusja
przebudować je na
czy też sprzedać po 68 dolarów
-no n -r, il ntlri”
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malujeburzą rdzawych włosów

Czarek przyniósł zc sobą komplet mi­

niaturowych śrubokrętów. Teraz wierci

dziury w kruchej skorupie, wtykając w

otwory krótkie gwoździe, śruby, sprę­

żyny. Potem pokrywa powierzchnię jaja

lakierem do paznokci i posypuje srebr­

nym brokatem. Jajo „śruba” budzi naj­

więcej emocji.
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Wanda Dybalska

pluje gałązki, kwiatki, kreski.

wychowawczyni zdradziła tajemnicę bardzo oryginalnc-

Zdjęcia: Jan Berezowski a
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Jolancie i Anecie szkolna
go farbowania jaj.
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Osiemdziesięcioletni
wrych. którego imieniem
kiwał głową r
konkursowe dzieła.

szych narzędzi: nożyc, szpilek, żyletek, śrubokrętów,
ważniejszy był ostateczny efekt.

farbowanka — każda inna i niepowta­
rzalna.

Walerian
i nazwano

ze zdziwienia, oglądając

Ga-
klub,

- miejsca: w
cyjną technikę

1 główne nagrody

Włodek z
„hcary metal”.

rych uzyskiwały farbki czarne jak zie­
mia. W wywarze z cebulowych łusek
krasiły skorupki na brązowo, beżowo,
złocisto. Dzisiaj prastarą sztukę wypie­
ra chemia.

działu w konkursie. Siadła jednak ebok
niej i pokazała, że radzi sobie z wo­
skiem i szpilką nie najgorzej. Wpraw­
dzie teraz trochę szczypią oczy, bo cały
czas pod nosem parowała topiąca się
na maszynce świeczka, ale za to ile sa­
tysfakcji. Misterne wzory Maria Ogo­
nowska przywiozła aż z nowosądeckiej
Krynicy, z domu matki. Teraz Irka ko-

W klubie „U Walcrka” krasząc jaja używano na jrożuiej-
. X ■ * t -.1' .1 r. i ZII. Am. r r. 1' W nł A TI’ llCt J”*

Nauczył się tej sztuki głównie od swo­
jej matki, ale podpatrywał również in­
nych to tu, to tam. Pracuje w kopalni,
jest operatorem ładowarki. Gdy siada
do zdobienia świątecznych jajek, odpo­
czywa. wyładowuje się. W domu jest
wtedy cisza, bo tatuś „drapie”. Ale tak
w ogóle zawsze lubi coś dłubać. Ul kał
już sporo sznurkowych kwietników, a
nawet dwa kilimy z wełny.

Irka też zmusiła swoją mamę do u-

Opowieść Henryka Dumina o wielka­
nocnych zwyczajach i obrzędach za-
brzmiała jak bajka w zestawieniu z
jajkową abstrakcją, którą na gorąco za­
prezentowano na pokonkursowej wysta­
wie. Jak mówi legenda, pierwsze kra­
szanki i pisanki wykonała Matka Boska.
Zebrała je do koszyka, rozsypała u stóp
Piłata, prosząc o łaskę dla syna. Daw­
niej do zdobienia świątecznych malowa­
nek gospodynie wykorzystywały głów­
nie barwniki naturalne. Tłukły na miaz­
gę oziminę, by uzyskać kolor zielony.
Moczyły suszone jagody, wiedząc, że jaj­
ka barwią się w jagodowej wodzie na
niebiesko, szaro i granatowo. Znały ta­
jemnice kory dębowej i szyszek, z któ-

Już od Wielkiego Czwartku w chału­
pach pachniało topionym woskiem. Zwy­
czaj nakazywał, by wszystkich swoich
chrześniaków obdarować świąteczną pi­
sanką. A że chrześniaków miało się
wtedy wielu, rodzice chrzestni^-już od
połowy tygodnia zakasywali rękawy.
Jedni zdobili jajka woskiem, drudzy
wydrapywali kunsztowne cacka, oklejali
skorupki sitowiem albo papierową wy­
cinanką. Pisanki i kraszanki królowały
na świątecznym stole, stały na domo­
wych ołtarzykach przed świętym obra­
zem, wisiały pod sufitem na słomianych
pająkach.

Jurorzy stanęli wobec trudnego zada­
nia. W rezultacie podzielili uczestników
na cztery grupy przyznając następujące

grupie pierwszej (za trady-
ornamentykę) dwie

Marii Ogonowskiej i
Kazimierzowi, Zolędziowskiemu, drugą
nagrodę Alicji Wiąckowskiej, trzecią
Irenie Ogonowskiej. W grupie drugiej
(za pomysł) zwyciężyły farbowanki Jo­
anny Zadwornej i Anety Kwaśnicy, tuż
za nimi znalazły się „śruby” Cezarego
Janickiego i Krzysztofa Walewskiego i
koralikowe jajko Magdy Mierosławskiej.
W grupie trzeciej (za symbolikę) zwy­
ciężyły jajka „heavy metal” Włodzimie­
rza Ługowoja i Piotra Kasperkiewicza.
W grupie czwartej (za podjęcie próby
zastosowania tradycyjnej techniki i or­
namentyki) wyróżniono Małgorzatę Si­
korę i Renatę Pawlik.

Ludzie wierzyli, że w jajkach, tak jak
w wierzbowej gałązce przystrojonej bar­
winkiem, tkwi życiodajna moc. magicz­
na siła płodności j urodzaju. Dlatego w
Palmową Niedzielę, zaraz po powrocie
z porannej mszy, chłostali się symbo­
licznie wielkanocną palmą, obdarowując
się nawzajem tkwiącą w baziach siłą
życia. Gospodarze toczyli pisanKi pa po­
lu, wierząc, że tkwiąca w nich moc
płodności udzieli się ziemi. Gospodynie
przerzucały kraszanki przez dach chału­
py, odpędzając od domowego ogniska
złe duchy, pioruny, nieszczęścia. Panny
wrzucały jajka do wody, potem myły w
niej twarz, prosząc o gładkie lico. Kra­
szankami obdarowywały zalotników, do­
bierając starannie kolory. Bo kolor
czerwony znaczył miłość, fioletowy —
uczucia raczej obojętne, czarny — od­
rzucenie. Dzisiaj jajko „śruba” już nie­
wiele ma wspólnego z pierwotną sym­
boliką.
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Magdy też nie pociągają tradycyjne
techniki. Swoje jajko obciągnęła kawał­
kiem przezroczystej pończochy i obszyła
kolorowymi koralikami. Kasia spróbo­
wała pokryć pończochę drobnym haf­
tem. A pięcioletni Łukasz po prostu
narysował na skorupce swój ulubiony
samochód...

Joanna i Aneta mówią, że to wycho­
wawczyni w szkole zdradziła im własną
tajemnicę farbowania jaj. Po prostu
trzeba najpierw surowe jajko owinąć w
łuski cebuli, potem jeszcze w zwyczajny
bandaż, całość dokładnie obwiązać nit­
ką, albo cienkim sznurkiem i wrzucić
na chwilę do wrzącej wody, np.' z gra­
natowym barwnikiem. Po zdjęciu ban-
dażowo-cebulowego kokonu pojawia się

Krzysiek drze na strzępy ostatni nu­
mer „Konkretów”. Kawałkami zdań i
słów wydartymi z artykułu o legnickim
eksporcie okleja szczelnie skorupkę. Na
świątecznej naklejance znajdzie się rów­
nież fragment rysunku Jujki z wymow­
nym podpisem: — Chwilowo nie ma,
ale pan jest jeszcze młody’; i coś na
wzór winiety. Jajko „gazetka” w wyda­
niu specjalnym.

Włodek z burzą rdzawych i kręconych
włosów, związanych w długą kilkę pro­
wokuje do ciekawskich spojrzeń i ci­
chych szeptów. Intrygują wytarte dżin­
sy, skórzany pas nafaszerowany meta­
lowymi ćwiekami, kolczasta „pieszczo­
cha” na lewej ręce i błyszczący kolczyk
w uchu. Tylko patrzeć, a jajko trzaś­
nie w opancerzonych dłoniach. Ale nie.
Włodek obchodzi się z jajkiem jak z
jajkiem i spokojnie maluje na skorupce
stan swojej duszy. Z jednej strony
krzyż i pacyfistyczne hasło: Nigdy wię­
cej wojny!, wypisane w języku angiel­
skim, z drugiej strony wizerunek egip­
skiej mumii, jakieś znaki i symbole.
Jajko .,heavy metal” zdobywa uznanie
jurorów.

Czas Wielkiejnocy. czas wierzbowej
palmy, kraszenia jaj. wróżb, zaklęć, ma­
gicznych mocy. Pojednania.

W lubińskim klubie „U Walerka” to
okazja do spotkania i konfrontacji w
I Wojewódzkim Konkursie Etnograficz­
nym Spółdzielczości Mieszkaniowej „Pi-
sanki-kraszanki”. 11 kwietnia stawiły
się tu reprezentacje placówek spółdziel­
czych z Lubina, Polkowic, Jawora. Za­
wodnicy w wieku od pięciu do kilku­
dziesięciu lat. Już na starcie zarysowała
się ostra rywalizacja. Techniki różne —
od tradycyjnego wydrapywania i malo­
wania woskiem do wiercenia, farbowa­
nia, haftowania. Narzędzia rozmaite —
złamany nóż, szpilka, żyletka, śrubokręt,
igła z nitką. Materiały przedziwne —
śruby, brokaty, farby, kredki, kasza
manna, wosk. Jurorzy w doborowym
składzie: Ewa Bączyńska — etnograf i
konsultant Centralnego Ośrodka Meto­
dyki i Upowszechniania Kultury, Maria
Owczarek — plastyk i Henryk Dumin
— etnograf z Wojewódzkiego Domu
Kultury w Jeleniej Górze. Organizato­
rzy — klub „U Walcrka” Spółdzielni
Mieszkaniowej ..Przylesie” w Lubinie
i Wojewódzki Związek Spółdzielni Mie­
szkaniowych w Legnicy — bez zarzutu.

Po trzech godzinach żmudnej dłuba­
niny można już było oglądać gotowe
dzieła. Kazimierz Zolędziowskj pocierał
obolałe kolano. Cały czas pracował w
dość niewygodnej pozycji, a na dodatek
po nocnej zmianie prawie nie zmrużył
oka. Przyciągnął go tutaj syn, który wi­
docznie odkrył talent taty. To fakt, pan
Kazimierz już od kilkunastu lat jest w
rodzinie fachowcem od kraszenia jaj* <
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Związku
stanowisko

) również
na

szych niz sprzedano
Ostani przykład,

Przedsię-
i trociny

Legnickiem, zro-Miroslaw Skaza., prezes WZSM opie­
rając się na tym stanowisku słał pis­
ma do najwyższych władz spółdziel­
czych i administracyjnych. Nowe roz­
wiązanie kłóciło się bowiem nie tylko
ze spółdzielczym, ale i społecznym in­
teresem. Urągało logice, zdrowemu roz­
sądkowi, a zwłaszcza rachunkowi eko­
nomicznemu, no i sprawiedliwości.

Batalia zakończyła się jednak na pa­
pierowej wojnie. Wobec braku liczni­
ków i trudności gospodarczych, nie tyl­
ko władze rozłożyły ręce. Również
przedstawiciele prawa.

„Odmienne stanowisko prezentowane
w podaniu nie może spowodować wnie­
sienia rewizji nadzwyczajnej — odpisał
prokurator generalny po przeanalizowa­
niu zebranego materiału dowodowego.
— Jan Kasprzycki mógłby skutecznie
żądać ustalenia stosunku prawnego.
gdyby po stronie pozwanej spoczywał
ustawowy obowiązek zawarcia z nim
— jako odbiorcą — umowy o dostawę
gazu. Tymczasem z przepisów wynika.
że umowy te zawierane są na wniosek
odbiorcy, którym może być zarówno o-
soba fizyczna, jak i jednostka pobiera­
jąca paliwo do odsprzedaży innym od­
biorcom. Nie istnieje więc obowiązek
zawierania umowy wyłącznie z osobą
fizyczną...”.

Żeby tylko w tej całej sprawie cho­
dziło o umowę i przepisy!!

Sądowy proces nie dopisał epilo­
gu do tej sprawy. Wprawdzie Te­
mida rozstrzygnęła spór jedno­
znacznie z korzyścią dla gazowni­
ków, ale czy racje spółdzielców nie
były i nie są do dzisiaj uzasadnio­
ne?

Przy pomnijmy o co chodziło. W
1983 roku w Legnickiem pojawił się
dotkliwy brak domowych liczników
gazowych. W nowych spółdzielczych
blokach gazownicy zaczęli monto­
wać tzw. gazomierze zbiorcze, po jed­
nym dla kilkudziesięciu mieszkań.
Wcześniej podyktowali spółdziel­
com listę warunków, które nie pozo­
stawiały żadnej alternatywy. Prze-

nowe
gazu,

Już w fazie pertraktacji pojawiła się
ostra różnica zdań. Ani jedna spół­
dzielnia mieszkaniowa w Legnickiem nie
przyjęła warunków z aprobatą. Do
Wojewódzkiego Związku Spółdzielni
Mieszkaniowych w Legnicy płynęły
alarmujące nisma: lokatorzy byli obu­
rzeni, jedni odmawiali przyjęcia kluczy,
inni przestawali płacić za gaz, w Lubi­
nie opóźniało się zasiedlanie budynków,
w Głogowie rosło zużycie gaz.u itd.

swoim
i w
u niego

człowiek,

Oto, niedawno, znajomy wrócił z Aus­
trii i -------- .‘--i—- -j..--
nym
wojny
domu.
wiasem

do wszystkim należało spisać
umowy dotyczące dostawy _
ale nie z lokatorami, lecz ze spół­
dzielniami. Po drugie — spółdziel­
nie miały opracować własny
wnętrzuy system rozliczania _
zużywanego przez lokatorów i prze­
jąć na swoje barki obowiązki inka­
senta.

Gdy Jan Kasprzycki z Jawor a zło­
żył w miejscowym zakładzie gazowni­
czym swój wniosek, dowiedział się, że
gazownia nie chce zawrzeć z nim umo­
wy na dostawę gazu, ponieważ od tej

pory nie on będzie odbiorcą, ale spół­
dzielnia. Jeżeli więc Kasprzycki chce
dostać gaz, musi zwrócić się w tej spra­
wie do spółdzielni, która teraz w jego
imieniu będzie zawierała umowę i pła­
ciła rachunki.

Logika takiego rozwiązania zupełnie
nie przekonała Kasprzyckiego. Nie ro­
zumiał, dlaczego — czy chce, czy nie
chce — musi godzić się na pośrednic­
two spółdzielni i dlaczego ktoś bez­
karnie może rozporządzać zawartością
jego portfela. Podejrzewając jawne bez­
prawne, siadł i napisał pozew przeciw­
ko Dolnośląskiemu Okręgowemu Za­
kładowi Gazownictwa we Wrocławiu.
Bo jego zdaniem, gazownia pogwałciła
prawo.

Pozwany, (czyli DOZG) nie przyjął
pretensji powoda. A powód nie zgodził
się z argumentami pozwanego. Spór
trafił do Sądu Rejonowego w Jaworze,
który po rozpatrzeniu racji obu stron,
oddalił zarzuty Kasprzyckiego jako bez­
zasadne. W uzasadnieniu wyroku sąd
powołał się nie tylko na przepisy, któ­
re nie nakładają na gazownię obowiąz­
ku zawierania umowy z Kasprzyckim,
ale również na obecną trudną sytuację
gospodarczą, powodującą chroniczny
brak liczników domowych.

Kasprzycki w ustawowym terminie
złożył rewizję w Sądzie Wojewódzkim w
Legnicy, zaskarżając w całości powyższy
wyrok. Tym razem jednak po jego
stronie w charakterze interweniującego
ubocznego stanął zarząd Wojewódzkiego
Związku Spółdzielni Mieszkaniowych w
Legnicy. Witold Juszczak, radca praw­
ny WZSM wyłożył punkt po punkcie ra­
cje spółdzielców, polemizując nie tylko
ze stanowiskiem DOZG, ale również z
wyrokiem Sądu Rejonowego w Jaworze.
Przyznał, że Jan Kasprzycki napisał po­
zew na prośbę WZSM. W ten sposób
prezes Skaza wywołał proces sądowy,
ponieważ była to ostatnia szansa i moż- ,
liwość wykazania środkami prawnymi,
że gazownicy postawili spółdzielców w
przymusowej sytuacji, wbrew obowią­
zującym przepisom. Że korzystając z
siły monopolisty skupiającego w swo­
im ręku dostawę gazu, zmusili spół­
dzielnie do podpisania narzuconych im
umów. Sposób był prosty — dowodził
radca Juszczak — do budynków nie po-
popłynął gaz, dopóty, dopóki spółdziel­
nie nie podpisały umów.

„Nie można się dziwić, że nikt nie
chciał wniknąć w istotę narastającego
konfliktu, skoro powołany do rozpozna­
wania sporów wyspecjalizowany w sto­
sowaniu prawa organ, jakim jest Sąd
Rejonowy w Jaworze, uznał, iż rosz­
czenia pana Kasprzyckiego nie zasługu­
ją na ochronę przez prawo. Swoim wy­
rokiem (z 18 maja 1984 r.) utwierdził
gazowników, iż w tej sprawie mamy

do czynienia ze stosunkiem administra-
cyjno-prawnym, że dzierży ciel władzy
arbitraliiie decyduje z kim umowę za­
wrze, a z kim nie zawrze” — argumen­
tował Witold Juszczak.

Zdaniem Wojewódzkiego
Spółdzielni Mieszkaniowych s
sądu I instancji nie znalazło
potwierdzenia w przepisach, na które
sąd się powoływał. Nie odpowiadało też
na podstawowe pytania: Dlaczego wy­
rok należało uchylić, a powództwo Ja­
na Kasprzyckiego przyjąć.

— Takie rozstrzygnięcie pozwoli u-
wierzyć, że racje pozostają po stronie
prawa, a nie siły, choćby bardzo wiel­
kiej — kończyli swój wywód prezes
Skaza i radca Juszczak.

. I tym razem zarówno zarzuty Jana
Kasprzyckiego, jak i Wojewódzkiego
Związku Spółdzielni Mieszkaniowych o-
kazały się w świetle prawa bezzasad­
ne. Sąd Wojewódzki po wnikliwym roz­
patrzeniu dokumentów, przepisów, racji
obu stron, oddalił rewizję.

Spółdzielcy wciąż jednak byli przeko­
nani o słuszności swoich argumentów.
Wojewódzki związek zdecydował się
więc na krok ostateczny — w grudniu
1984 roku skierował podanie do proku­
ratora generalnego Polskiej Rzeczypos­
politej Ludowej z prośbą o założenie
rewizji nadzwyczajnej, ponieważ jego
zdaniem, wyroki, które zapadły, rażąco
naruszały nie tylko prawo, ale i inte­
res państwa.

W podaniu spółdzielcy opisali dzieje
sporu z gazownikami, zwłaszcza wątek
sądowy. Na koniec jeszcze raz sprecy­
zowali swoje stanowisko: „Uznanie wy­
roków Sądu Rejonowego w Jaworze i
Sądu Wojewódzkiego w Legnicy ozna­
czałoby usprawiedliwienie bierności w
pokonywaniu naturalnych trudności w
pracy Dolnośląskiego Zakładu Gazow­
nictwa we Wrocławiu, oznaczałoby wy­
rażenie zgody na pogarszanie warun­
ków zaopatrywania ludności w gaz, a-
probatę dla nieracjonalnego i nieoszczę-
dnego korzystania z gazu, oznaczałoby
danie pierwszeństwa sile przed prawem.
Podaniem niniejszym pragniemy się te­
mu przeciwstawić”. Podpisał: prezes
zarządu WZSM Mirosław Skaza i rad­
ca prawny Witold Juszczak.

o sWoim daw-
który w czasie

się u niego w
ów człowiek, na-

mówiąc, pochodzenia żydow­
skiego, jest właścicielem dobrze prospe­
rującej firmy eksporlowo-importowej w
Wiedniu. Doskonale zna naszą gospo­
darkę i wydaje się, iż jego opinia jest
w tej materii znamienna. Handlowiec
z dziada pradziada jest zdania, że nasi
robotnicy bynajmniej gorzej od aus­
triackich nie pracują. Ba, są nawet
mniej wymagający i mniej leniwi. Pro­
blem w tym, że nasze przedsiębiorstwa
są źle zorganizowane, a szefowie za­
miast zająć się produkcją, muszą my­
śleć, skąd zdobyć surowiec lub jak skle­
cić sprawozdanie do wyższej instancji.
Najgorsze jednak jest to — zdaniem
handlowca z Wiednia — że towarow,
które wyprodukujemy, nie potrafimy
dobrze sprzedać.

Muszę przyznać, że ta', le myślenie w
znacznej mierze pokrywa się z rzeczy­
wistością. Utwierdziła mnie w tym dru­
ga rozmowa. Oto niedawno wróciła z
Berlina Zachodniego koleżanka. Dziew­
czę to jeszcze młode, ale już potrafiące
zarobić na siebie, przez kilka lat praco­
wało za pośrednictwem „Polserwisu” w
firmie, która codziennie wysyła do na­
szego kraju, w tym przede wszystkim
na Dolny Śląsk, kilkadziesiąt samocho­
dów po... śmieci, albo jak kto woli,
zrębki i trociny. Nazwałem ten towar

że wokół
leżą
nie
ro-

śmieciem, ponieważ wiem,
każdego polskiego tartaku
olbrzymie hałdy odpadów i
bardzo wiadomo co z nimi
bić. Ponieważ są niepotrzebne
sprzedajemy je za psie pieniądze
kilkadziesiąt marek za przyczepę. Od­
padki trafiają do Berlina Zachodniego,
gdzie po dodaniu odrobiny cementu, sta­
ją się bardzo poszukiwanymi i drogimi
materiałami budowlanymi.
biorca, który wozi zrębki
m. in. z tartaków w '
bił na owej transakcji grube pieniądze,
ma się dobrze i myśli o tym jakby tu
interes rozwinąć.

Podobno nasi fachowcy od materia­
łów budowlanych znają doskonałe te­
chnologie wykorzystania zrębków i tro­
cin, ale ludzie, którzy decydują o inwe­
stycjach w tej branży nie są proble­
mem zainteresowani. I bardzo dobrze
nie ma to jak beton. A poza tym,
czym się przejmować, skoro za śmieci
czyli zrębki i trociny dostajemy „Zie­
lone” — tyle tylko, co kot napłakał.

W drugiej rozmowie moja znajoma
oznajmiła też, że jej szef prowadzi roz­
mowy na temat importu polskiej ma­
kulatury i dostarczania w zamian pa­
pieru toaletowego. To dopiero będzie
zloty interes. Za przyczepę makulatury
dostaniemy kilkadziesiąt marek, a za
samochód papieru toaletowego zapłaci­
my kilka tysięcy w tej samej walucie.
Czy my rzeczywiście nie potrafimy pro­
dukować papieru toaletowego z maku­
latury?

Niedawno przeczytałem w rządowym
dzienniku o tym, że jedna fabryka z
Oświęcimia sprzedała na Zachód pol­
skie barwniki bardzo dobrej jakości.
Okazało się, że wzięto za to psie pie­
niądze, znacznie poniżej cen na ryn­
kach światowych. Po kilku miesiącach
z tego powodu trzeba było wstrzymać
produkcję w kilku zakładach przemysłu
odzieżowego. Minister ze specjalnej
puli dolarowej przeznaczył sporą sumę
na ich interwencyjny zakup, ale mu­
siano zapłacić po cenach znacznie wyż­
szych niz sprzedano polskie barwniki.

Ostani przykład, niemal spod ręki.
Mamy w województwie legnickim wiel­
ką miedź i mamy zakład, który prze­
twarza walcówkę miedziową na c.e-
niutkie kable Nasza gospodarka również
ze względu na brak' owych kabli ma

■ spore kłopoty. Okazuje się jednak czę-
| stokroć, że wysoko wydajne mas: ny

zainstalowane w „Slpeiw’’ — staj' z
i powodu braku walcówki. która została
| sprzedana za „zwłone”. Tyle że z:: mar-
, ny grosz.
I Takie przykłady można zi.ależc u)

wielu dziedz nach gospodark.1, przewo­
dzimy często obok n'ch obojętne, tłu­
macząc takie fakty interesem zakładu,

: a czasam> nawet pa stwa. A dla mn;e
' jest to po prostu złe handlowa-:w, jak

to stwierdzd s'ary ZyJ z Tw.cdn.a.
dobrze sprzedać.

Nie każdy
Mar się świeci

Przeprowadziłem ostatnio dwie cieka­
we rozmowy, które były dla mnie ko­
lejną życiową nauką, potwierdziły bo­
wiem to, co wcześniej przypuszczałem.

opowiedział
przyjacielu,

ukrywał
Obecnie
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Centrum będzie służyło kobietom z całej Połski. Ten ol- |................

Jak pamiętamy, ideę wzniesienia pomnika podjęto z. ini­
cjatywy generała Wojciecha Jaruzelskiego 23 czerwca 1982'
roku podczas spotkania Wojskowej Rady Ocalenia Narodo­
wego z przedstawicielkami kobiet polskich.

Wzniesienie Pomnika — Szpitala będzie wyrazem hołdu
dla dziewcząt i kobiet w żołnierskich i partyzanckich mun­
durach, nauczycielek z konspiracyjnych szkół, kurierek, or­
ganizatorek pomocy więźniom obozów koncentracyjnych,
więźniarek z godnością znoszących swój tragiczny los, wszy­
stkich bezimiennych bohaterek, które walczyły i opieko­
wały się potrzebującymi pomocy, wychowywały swe dzie­
ci na żarliwych patriotów i wzorowych obywateli.

Na konta (złotówkowe i dewizowe) nieprzerwanym stru­
mieniem płyną pieniądze indywidualnych i zbiorowych ofia­
rodawców. Księgi zapełniają się nowymi nazwiskami i naz­
wami firm. W murach CZMP są także cegiełki za złotówki
mieszkańców zagłębia miedziowego. Ale, jak na województwo
o bardzo wysokich dochodach, niezbyt szczodrze wspoma­
gamy tę tak potrzebną placówkę. Do końca 1985 roku sta­
tystyczny mieszkaniec Legnickiego przeznaczył na budowę
Szpitala — Pomnika Centrum Zdrowia Matki Polki tylko...
12 zł 39 gr (sic!), podczas gdy łodzianin ofiarował 122 zł
1 gr, warszawianin — 71 zł 44 gr, plocczanin — 38 zł 33 gr
a jeleniogórzanin — 22 zł 8 gr. Czyżby sprawdzało się
powiedzenie, że im kto bogatszy tym skąpszy?! A może
chętni nie znają numerów kont? Chętnie je przypomnimy.
Oto one: konto złotówkowe — NBP II O/M w Łodzi nr
47021-176.77G-132; konto dewizowe — NBP II O/M w Łodzi
nr 47021-176776-1

Usytuowanie CZMP w Łodzi jest szczególnym wyrazem.
uznania dla pracy i wysiłku kobiet, które w tym robotni­
czym mieście stanowią większość.

w*

.■■■■A. ' '

a., i --
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Pomyślano także o zapewnieniu temu olbrzymiemu obiek­
towi leczniczemu wysoko kwalifikowanej kadry medycznej.
Szkolenia specjalistyczne lekarzy na szeroką skalę rozpo­
częto równocześnie z budową obiektów szpitalnych.

...
Wf ' ■

Centrum wznoszone jest za społeczne pieniądze uzupełniane
środkami z budżetu państwa. Całkowity koszt tej wielkiej
inwestycji wyniesie ponad 10 miliardów złotych. Przewi­
dziano rekordowo krótki termin realizacji inwestycji — 4
lata. I rzeczywiście, budowlani gonią kalendarz, aby jesz­
cze w tym roku CZMP przyjęło pierwsze pacjentki. Nad
przebiegiem budowy, zbiórką i wydatkowaniem funduszy
sprawuje pieczę 126-osobowa Rada Obywatelska, w skład
której wchodzą przedstawiciele wielu zawodów, reprezen­
tanci organizacji politycznych, społecznych i zawodowych z
całego kraju. Są wśród nich robotnicy, rolnicy, naukowcy,
literaci, działacze ruchu robotniczego, artyści, przedstawi- |
ciele organizacji młodzieżowych i zawodowo-twórczych i
żołnierze.

Na blisko 39-hektarowym placu w robotniczej dzielnicy-
Łodzi — Górnej powstajc ze społecznych złotówek Pom­
nik —- Szpital Centrum Zdrowia Matki Polki. W ten spo­
sób materializuje się piękna idea upamiętnienia walki
i martyrologii kobiet polskich w czasie drugiej wojny świa­
towej i wyrażenia wdzięczności . dla matek wychowujących
młode pokolenia Polaków.

Nie szczędzą natomiast swego czasu i sił strażacy z wo­
jewództwa legnickiego, którzy to sile 30 chłopa pracowali
od 22 do 28 marca br. na budowie Szpitala — Pomnika
Centrum Zdrowia Matki Polki. Pożarnicy wykonywali ro­
boty murarskie, spawalnicze, ciesielskie i stolarskie we wzno­
szonych blokach ginekologiczno-położniczym, pediatrycznym
i obiektach socjalnych CZMP. W sumie przepracowali 1200
godzin, a jeszcze w ostatnim dniu pobytu w Łodzi dwunastu
strażaków oddało honorowo 4 litry krwi do banku życia
przy powstającym szpitalu. Nie był to pierwszy zorgani­
zowany wyjazd na budowę CZMP zorganizowany przez
Komendę Wojewódzką Straży Pożarnych w Legnicy. Pierw­
szy raz legniccy strażacy byli tu w grudniu ubiegło roku:
Przepracowali wówczas 1500 godzin i oddali 5 litrów krwi\
Jak dowiedzieliśmy się w Biurze Czynów Społecznych Szpi­
tala — Pomnika CZMP, legniccy pożarnicy są pierwszą
zorganizowaną grupą strażacką w kraju pracującą przy
wznoszeniu oczekiwanej placówki lecznioo*.

t 1

brzymi ośrodek leczniczy zajmować się będzie wszelkimi
problemami natury medycznej, dotyczącymi zdrowia kobiet,
noworodka, niemowlęcia i starszego dziecka. Realizacja za­
mierzeń będzie możliwa dzięki umieszczeniu w tej placówce
niemal wszystkich specjalności wchodzących w zakres po­
łożnictwa, ginekologii i pediatrii. W sześciokondygnacyjnym
budynku usytuowany będzie szpital położniczo-ginekologicz­
ny. Parter i dwa piętra zajmą poradnie specjalistyczne, sale
seminaryjne i wykładowe dla lekarzy. Na pozostałych pię­
trach, w jedno-, dwu- i trzyosobowych pokojach powra­
cać będą do zdrowia matki. Co trzecie pomieszczenie prze­
znaczone będzie dla noworodków. Tak więc młode matki
będą miały stały kontakt ze swymi pociechami. Dla ojców
wydzielona jest specjalna recepcja, gdzie będą mogli do­
wiadywać się o stan zdrowia swoich bliskich. Integralną
część centrum stanowić będzie szpital dziecięcy usytuowa­
ny w budynku dwukondygnacyjnym. W skład kompleksu
wejdzie także zaplecze techniczno-uslugowe i zespół hote­
lów o-mieszkalny. Zaprojektowanie Pomnika — Szpitala
Centrum Zdrowia Matki Polki w układzie dwu szpitali:
położniczo-ginekologicznego i pediatrycznego jest jednym z
najnowocześniejszych rozwioczań funkcjonalnych w świecie.

Może przykład strażaków zachęci także przedstawicieli
innych zawodów do pomocy przy budowie CZMP. tym bar­
dziej, że Legnickie należy do regionów, w których bar­
dzo trudno o łóżko ginekologiczne i położnicze, gdzie nie
ma warunków do leczenia wielu chorób kobiecuch a któ­
rymi to przypadkami będą zajmować się specjaliści ioi
powstającym centrum Trzeba bcormm ->>'i?dziec. że szpital
będzie świadczył usługi medyczne nie tylko łodziankom, ale
także wszystkim innym kobietom, które w miejscu swego
zamieszkania na wysoko spccjalistuc-.na pomoc medyczna
i nr jrawocześniejszą aparaturę liczyć nie mogą.
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Pozostale połączenia kolejowe Glebo­
wa powstały już znacznie później. Li­
nia Głogów — Zielona Góra w 1871 r.
W tym samym roku uruchomiono rów­
nież połączenie kolejowe z Legn'?*. a
z Wrocławiom w 1874 r. Tak wiąc
przed rokiem 1380 Głogów uzyskał już
wszystkie ważniejszo połączenia kole­
jowe. Pozoslnlc ze Słowa i Bojanowom
miały już znacznie mniejsze znaczenie.

n

; Budowa pierwszej na
• skioj linii kolejowej związana była
J projektem połączenia Wrocławia .. ’__
’ linom. Jakiś czas trwały nawet starania

p.s.
Zapomnu-Jam o ..zniechęceniu j zagrożeniu”.
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zespole teatru smutne na­
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tylko z relacji.

że następna pre-
r • a d ?. N a r o r’ o w a w

ierszczowi” 500 tys. zł.

Berlin została otwarta dia
Jej długość wynosiła 71 km.

Początkowo z Głogowa do Żagania
kursowały jedynie dwa pociągi na do­
bę. Wpływy z biletów i opłat przewo­
zowych były bardzo niskie i nie prze­
kraczały pięciu tysięcy talarów miesięcz­
nie, tak że nie było mowy o wypłacie
dewidendy akcjonariuszom, a funkcjo­
nariusze kolejowi otrzymywali bardzo
niskie pobory. Kurs akcji Towarzystwa,
który początkowo gwałtownie poszedł w
górę zaczął szybko spadać. Ten nieko­
rzystny stan trwał prawie do końca
lat pięćdziesiątych XIX wieku. Dopiero
wybudowanie w latach 1852—1858 linii
kolejowej łączącej Głogów z Lesznem
i dalej z Poznaniem spowodowało znacz­
ne zwiększenie ruchu, szczególnie to­
warowego, na tej trasie. Nic dziwnego.
Głogowski przemysł i rzemiosło zawsze
związane były z polskim rynkiem zby­
tu, głównie wielkopolskim i tutaj kon­
centrował się przepływ towarów. Jak
znaczny był ten wzrost przewozów
świadczy proste porównanie W 1849 r.
głogowska kolej przewiozła 80.589 pa­
sażerów, a w 1859 r. już 105.941 osób.
Natomiast w tym samym czasie prze­
wóz towarów wynosił odpowiednio
171.957 cetnarów i 1.541.853 cetnary, a
więc wzrósł przeszło ośmiokrotnie. Co
najmniej też w tej samej skali wzro­
sły dochody Towarzystwa.

to nazy"
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do 80 tys.
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W tym roku
otrzymał 75 t

'y 1
bieżące wydal

Budowa kolei przyniosła miastu dużo
korzyści i sporo kłopotów. Poza uła­
twieniem w komunikacji udało się ko­
rzystnie sprzedać Towarzystwu niektóre
tereny, niezbędne do budowy. Również
dosyć korzystna okazała się spekulacja
akcjami Towarzystwa. Musiano jednak
również przenieść na inne miejsce część
cmentarza żydowskiego i wybudować
dwa mosty kolejowe na Odrze. Dwo­
rzec kolejowy usytuowany został poza
murami miasta (w pobliżu dzisiejszego
dworca), a miejscowy nocztmistrz Jnkob
i spedytor Goldschmidt uruchomili re­
gularną komunikację dorożkami z dwor­
ca do centrum miasta.

RYSZARD BADOŃ
'yćziahi Kultury i Sztuki
Wojewódzkiego w Legnicy

autorki:

aby linia ta została przeprowadzona
przez Głogów, Bytom Odrzański, Nową
Sól i Zieloną Górą. Powstał nawet zwią­
zek tych miast zmierzający do przefor­
sowania zatwierdzenia lej trasy. Osta­
tecznie jednak Wrocław z Berlinem
uzyskał połączenie przez Legnicą. Choj­
nów, Węgliniec i Żary. Ponieważ więc
droga nie prowadziła przez Głogów szyb­
ko wysunięto koncepcję wybudowania
tzw. „bocznej kolei'- — odnogi łączącej
Głogów z linią Wrocław — Berlin.

'yrn Pana zapewnić, że
- - — ........ do współpracy w roz­

wiązywaniu problemów kultury w naszym
w o ,i w.-'.xiz* wic. Nawet jeżeli od czasu do cza­
su mam inne zdanie niż Pan. Ale przcc»eż
nie tylko w jednomyślności tkwią konstruk­
tywne siły.

7. poważaniem
W A N D A D Y B A L S K A

kłopotów
wała bym
jestem p
dział by •
staję od
nikarskim

Ostatnia rozmowa Pana
rawia” wywołała w
stroje. Nie chcę roztrząsać
nieważ z.run jej przebieg
Dowiedziałam się jednak,’
mirra będzie i że Arie tka
Lubinie przekazała „Swic-"-

pi'•ze Pan: Nic co
ibojętnc. Ale już
. listu nie wydaje
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Tak więc w chwili kiedy wynalazek
Jerzego Stephensona upowszechnił się
w Europie wszyscy, poza właścicielami
i dzierżawcami poczty konnej, zaintere­
sowani byli jego upowszechnieniem. By­
ło to jednak przedsięwzięcie ogromnie
trudne. Trzeba było najpierw uzyskać
odpowiednie zezwolenia władz (przede
wszystkim wojskowych), wydawane z
ociąganiem i oporami. Następnie nale­
żało zgromadzić ogromne kapitały. Po­
tem przychodziła kolej na wykupywa­
nie, względnie wywłaszczanie terenów
niezbędnych dla poprowadzenia torów,
jak również pod dworce i różne urzą­
dzenia pomocnicze. Wreszcie można by­
ło przystąpić do bardzo pracochłonnych
czynności związanych z niwelacją te­
renów, sypaniem nasypów, układaniem
torów, budową stacji i zaplecza tech­
nicznego, wszystko to oczywiście przy
pomocy pracy ręcznej i zaprzęgów koń­
skich, w nierównym i pozbawionym
dróg dojazdowych terenie. Jeżeli do to­
go dodać konieczność budowy licznych
mostów, możemy sobie wyobrazić jak
bardzo prace to były uciążliwe i kosz­
towne. Liczono na to, że nakłady te
bardzo szybko się zwrócą po urucho-

( mieniu i rozpoczęciu eksploatacji linii.
■ ale najpierw trzeba było zgromadzić
8 kapitały, wyszukać fachowców i zorga-
’! nizować pracę na niespotykaną ciotych-
t czas skalę.

W pierwszym zdaniu
kulturze nie jest rni o;
zdaniu drugim: Adresat
się być właściwym. Trudno
sprzeczne stanowiska,
Wydziału Kultury i Sz

Prace przy budowie linii kolejowej
łączącej Wrocław z Berlinem trwały
od 1840 do 1846 r. Równocześnie w Gło­
gowie prowadzono gorączkowe przygo­
towania do uruchomienia połączenia ko­
lejowego z tą linią. We wrześniu 1843 r.
dr Bail, miejscowy lekarz, założył Gło­
gowskie Towarzystwo Kolejowe, które
przystąpiło do uzyskania odpowiednich
zezwoleń. W początkach 1844 r. utwo­
rzono Dolnośląskie Towarzystwo Kolei
Bocznej, które wypuściło akcje o
tości 1,5 miliona talarów. W dniu 8 li­
stopada 1844 r. król Fryderyk
hełm IV zatwierdził przedstawione
ny. Jednakże już od wiosny tego roku
~ rozpoczęło pertraktacje

Wiek XIX nazwany jednak został wie­
kiem pary. Nic dziwnego. To przecież
silniki parowe stały się głównym źró­
dłem energii rodzącego się przemysłu
i transportu. Bez wykorzystania tej siły
ludzkość nie mogła się już rozwijać,
a wszystkie większe inicjatywy prze­
mysłowe skazane by były na niepowo­
dzenie. To przecież głównie z powodu
trudności i ogromnych kosztów trans­
portu konnego zbankrutowały istniejące
W połowie wieku w Krzydłowicach, Byt-
kowie, Dalkowie i Wielkim Kurowie ko­
palnie węgla brunatnego. Zalegał on
płytko i były to kopalnie łatwe w eks- -
ploatacji, ale... Drogi były liche, prze­
ładowane wozy wiosną i jesienią tonęły
w błocie, latem grzęzły po osie w pia­
chu i jedynie w zimie, kiedy mróz u-
twardzał podłoże można było jeździć
nieco sprawniej. Tylko że zimy na Ślą­
sku są stosunkowo krótkie i mniej mroź­
ne. [

roku 1932
dalszego

iym „Świerszcza”,
----- _ likwidację lej zakła­

dowej wówczas placówki. Wie Pani także, że
moją d_ęcyzją instytucja ta została uratowa­
na. Od tych pamiętnych dni „Żuraw” z klu­
bu stał się domem kultury, znacznie zwięk­
szyło się zatrudnienie. Również z uwagi na
teatr, przyznano dodatkowe środki na re­
mont i adaptację pomieszczeń, dano wolną
rękę na prowadzenie przez tę instytucję dzia­
łalności kulturalnej i także w zakresie kon­
cepcji teatru. Czy to jeszcze mało? A właści­
wie o co tutaj chodzi?

Dlaczego Ło właśnie z mojego powodu nie
ma być w tym teatrze następnej premiery,
ponadto panuje atmosfera zniechęcenia i za­
grożenia W tej sytuacji przypomina mi się
powiedzenie ..kowal zawinił, Cygana powie-

To tyle wyjaśnień dotyczących meri-
poruszonego problemu.
koniec pragnę Pani Redaktor serdecz-

podziękować za troskę o dalsze losy Tea-
« Lalki i Aktora „Świerszcz”. Świadczy to
potrzebie jego istnienia i rozwijania tej
“ny pracy kulturalnej zresztą nigdy nie

jstionowanej przeze mnie.
‘ .ny ruch amatorski stanowi głów-

Iziałalności kulturalnej w naszym
rie. Zespoły taneczne. śpiewacze,
twórcy amatorzy wymagają szcze-

opieki i zainteresowania ze strony
i akceptacji dla swojej .działalności ze
społeczeństwa. Całe rzesze ludzi ak-
uczestniczących w życiu artystycznym

i wsi, kształtują oblicze kulturalne
. ----------- . Ta dzlałalność J ludzie

- -przedmiotem szczególnego
zainteresowania ze strony Wydziału Kultury
1 Sztuki UW. Będziemy tworzyć możliwie
najlepsze warunki do wspierania i rozwija­
nia artystycznego ruchu amatorskiego, w
tym także dla „Świerszcza”.

Liczę na to, iż właśnie Pani Redaktor bę­
dzie naszym sojusznikiem w propagowaniu
osiągnięć twórczości amatorskiej, jak
nież pomoże rozbudzić zainteresowania
ruchem innych sponsorów.

Z poważaniem

Towarzystwo rozpoczęło pertraktacje
związane z nabyciem terenów i pierw­
sze prace ziemne. Budowa trwała dwa
lata i prowadzona była z nadzwyczaj­
nym pośpiechem. Już w dniu 1 paź-
dziernika 1846 r. na trasie Głogów —
Niegosławice — Żagań — Jankowa Ża­
gańska ruszył pierwszy pociąg próbny,
a w miesiąc później linia kolejowa łą­
cząca Głogów z magistralą Wrocław —•

, pokaże, kto niiuł rGCję i czy >w.>kusja w
’ ;ole warta była świeczki. ,,:łWi _i s... <. ’ i&uiic-
I je już prawie 10 lat. Zanotował na swomi
I koncie sporo sukcesów, zdobył sympatię
| dziecięcej widowni, dowiódł, że jest potrzeb­

ny. Teatr ten „nie umiera lecz jego kon­
dycja, mimo z^ług, wciąż jest kiep..ku. W
swoim liście zastanawiałam się, dlaczego? Czy
z powodu kłopotów finansowych, lokalowych,
złych rozwiązań organizacyjnych, błędów me­
rytorycznych? Sprecyzowałam nawet
wniosków z nadzieją, że przeanalizuje
wnikliwie i być może zmieni się coś
ciu „Świerszcza”.

Po drugie — zwróciłam się do Pana, po­
nieważ uważam, że z racji pełnionej funkcji,
jest Pan osobą obdarzoną szczególnymi kom­
petencjami i możliwościami nie tylko w za­
kresie dzielenia pieniędzy, ale również nad­
zoru merytorycznego. 1 że Pana stanowisko
i decyzje znaczą wiele w życiu kulturalnym
województwa. Znacznie więcej niż dzienni­
karskie pisanie.

Po trzecie — chcialam zasięgnąć opinii fa­
chowca, ponieważ uznaję Pana za autorytet
w dziedzinie kultury i to nie tylko z powo­
du pełnionych obowiązków. Czyżbym jednak
Pana zdaniem, skierowała swoje uwagi nie
do tego adresata?

Właściwie na tym
czyć swoje wywody.
wiązana wobec tych
również interesuj; *
go muszę
szonych pi

Twierdzi Pan. że w dotacje przydawane
Domowi Kultury „Żuraw” wkalkulowane by­
ły potrzeby świerszcza”. Z pewnością, tylko
jaki teatr był i jest brany pod uwagę w
tych kalkulacjach Amatorski czy — jak ja

:ywam — półprofesjonalny Chcę przy-
eć, że za reżyserię płaci się dzisiaj w

iwlerszczu" do 100 tys., za scenografię —
rs., za napisanie muzyki — do 100 tys.,
ipisanie sztuki — do GO tys. Oczywiś-
” się zawodowcom, zgodnie z obo-

•• cennikiem i prawem autorskim.
i „Żuraw” w ramach dotacji
tys. na honoraria i 140 tys. . na

bezosobowy fundusz płac, oraz milion na
bieżące wydatki, to znaczy na pokrycie kosz­
tów związanych z organizacją imprez, utrzy­
maniem pozostałych zespołów, sekcji i całej

------- *----- ----.„i-,, Wynika, że
w
w

przeznaczone na
okładki ZUS). Ale

temu, że „Zu-
'pracować środ-
ie tylko teatru.
;sto niekorzyst-

,Sw
jest

to znaczy na
z organizacją imprez,

maniem pozostałych zespołów, sekcji i całej
placówki. Z prostego rachunku wynika,
za te pieniądze „Świerszcz” nie byłby
stanie wystawić ani jednej nowej sztuki
sezonie. (Pomijam tu kwoty
płace dla pracowników czy s)
wystawiał i wystawia dzięki
raw" dokonuje cudów, by wyj
ki na utrzymanie teatru i nic
Pisałam, że taka sytuacja częs._ _______ _
nie odbija się na kondycji .Świerszcza”.
który zbyt mocno uzależniony jest od „za­
robków” domu kultury. Zresztą nie będę
powtarzała swoich argumentów. W każdym
razie m.in. od stabilnych warunków finan­
sowych zależy utrzymanie wysokiego pozio­
mu artystycznego, systematycznych przedsta­
wień i stały rozwój tej sceny. Bo „Świerszcz”.
musi się rozwijać, a nie tylko dreptać w
miejscu.

Zgadzam się. że nie istniej
w kulturze) coś takiego jak
fesjonaliśty”. Albo jest się
albo się nic jest. Posłużyłam
nem, ponieważ po
nego słowa, pisząc
i artystycznej, jak
czu”. Teatr ten ■

amatorskie
tworzą

pytaniu mogłabym skoń-
Czuję się jednak zobo-
czytelników, których

ją losy „Świerszcza”. Dlalc-
ustosunkować się do kilku poru-

irzez Pana problemów.
Pan. że w dotacje
ultury

J5wi<
był i jest brany

' Amator.*
— półprofesjonaln:
za reżyserię
do 100 tys.

w różnych kierunkach.

że nie istnieje (przynajmniej
k statut „półpro-

u__. _.ę profesjonalistą,
- s|ę tym termi-
prostu nie znalazłam in-
o sytuacji organizacyjne!

jaka zaistniała w .„Swiersz-
uz.u . jiećiŁi ieu oparty na wyjątkowej sym­
biozie amatorskich i zawodowych doświad­
czeń tworzą wspólnie zawodowcy i amato­
rzy, pół na pół. Wpływa to bezpośrednio za­
równo na wydatki, jak i poziom artystyczny.
Moim zdaniem nie jest to już teatr w pełni
amatorski, ale jeszcze nie jest to teatr pro­
fesjonalny. Nazwałam go więc półprofesjo­
nalnym nie tworząc jakiegoś językowego neo­
logizmu. Słowo — być może, niezbyt piękne
i niezbyt klarowne w warstwie semantycznej
— funkcjonuje w potocznym języku. Moty­
wacji, o których Pan pisze w ogóle nie
brałam pod uwagę. Sugerowałam jedynie, że
sytuacja organizacyjna i artystyczna w tym
teatrze jest nietypowa, że warto ją szczegó­
łowo przeanalizować i odpowiedzieć
na pytanie: Jaki to jest teatr i jaki :
nien być w przyszłym dziesięcioleciu'. _ .
lekturze obu listów doszłam do wniosku, że
mimo okrągłego jubileuszu wciąż jest co
najmniej kilka odpowiedzi na to bardzo
podstawowe pytanie. Nic dziwnego więc, że
kondycja „Świerszcza” była i jest mizerna.

Jak mnie poinformowano w Domu Kultu­
ry „Żuraw”, nikt z pracowników merytorycz­
nych (poza Konstantym Rożkiem, konsultan­
tem zatrudnionym na ryczałtowych zasadach)
nie jest specjalnie oddelegowany do pracy w
teatrze. Owszem, wielu osobom wpisano w
zakres obowiązków — teatr, ale w żadnym
wypadku nie zwalnia to ich od innych, rów­
nie absorbujących zajęć. A tak na margine­
sie — ja najchętniej widziałabym w
„Świerszczu” aktorów, których z „Żurawiem”
nie wiążą żadne umowy o pracę. Podkreślam
— aktorów.

Owszem, teatr pr< _________
niejszych warunkach. Owszem, dorobił
chyba G reflektorów, dwóch magnetofonó'
prostej scenotechniki, nowych ławek, pai
luster, silnika do kotary. Parę razy w sali
teatralnej pomalowano ściany i przebudowa­
no instalację elektryczną, bo kable poniewie­
rały się po podłodze. Owszem — za dodatko­
we środki przyznane na remont. Pyta Pan:
Czy to jeszcze mało? A czy to tak dużo i
czy wystarczy, by z optymizmem patrzeć w
przyszłość „Świerszcza”?

Nie wiem, czy mieszkańcy
czyliby Panu, gdyby z miasta
nogo pod względem tzw. ’
zniknęła chociaż jedna plac<
cja upowszechniania kultury. Sądzę,
wanie „Żurawia” po prostu było Pai
wiązkiem. Zdaję sobie sprawę, że :
to zadanie łatwe Tym bardziej wi<
ninm (nie tylko ja zresztą) wysiłki .
zarówno Pana, jak i urzędu, którym
kieruje w tej sprawi-

Na koniec chclałai:
Jestem gotowa
mli

gdyby mój list dotyczył tylko
finansowych „Świerszcza”, skiero-
go do prezydenta Lubina. Chociaż

. awie pewna, że prezydent odpowie-
w podobnym stylu- dzielę to, co clo-

I dyr. Badonia. Nic jestem już dzień- j
oseskiem i zbyt poważnie trak- j

. . służbę . by nie wiedzieć, co, dla-
cz co i w jakim celu piszę. Chcę Pana za­
pewnić, żc z pełną świadomością wybrałam
zarówno formę, jak i adresata swojego listu.

Nani.włam do Pana po pierwsze dlatego, by
podziel:? się refleksjami na temat sprawy,
która moim zdaniem zasługuje na uwagę
władz kulturalnych nie fwlko Lubina, aje i
województwa. Może się Pan z tymi refleksja-
mi 7•; lub uznać je za herezje. Czas

i ed aktor
e „Świerszcza")

ponieważ

(Oupou.
Wandy

CRlp*”
co w o
pie c
sady finansowania
listu nie wydaje s.x ----- ------------ -- -
z Wojewódzkiego Funduszu Rozwoju Kultu­
ry przyznawane są bezpośrednio instytu­
cjom. dla których organem założycielskim
jest wojewoda ponadto przyznawane są na
potrzeby funduszy miejskich, miejsko-gmin­
nych i gminnych,
właściwe t«
stwowej.

'Jgu
obi

-ze,
aści

10 lat. Zanotował
sukcesów,

t»Swi8rszcz« jeszcze zipie, as®...
, pokaże, kto miał

i jr...........
„ ponieważ nic j
ibojętnc. Na wstę- j
- bowi — ’•*-

gdy

o wiedź na list otwarty
... Dybalskicj w sprawie

Ipowiadam na Pani l:st, i
,v kulturze nie jest mi ot „ ,
chciałbym wyjaśnić jakie obowiązują za-

■ finansowania w kulturze, gdyż adresat
? wydaje się być właściwym. Dotacje

ódzkiego Funduszu Rozwoju Kultu-
znawane są bezpośrednio

ila których organem
■

erenowe organ
----- Tak więc p

praktyki, przyznana doi
w dyspozycji prezydenta.

Oczywiście, jest to
w pełni pokrywa pot
kulturę, otóż nic. dlatcj
dusz rozwoju kultury r.
dochody z innych źródeł, w;
środki własne czy rozszerzać uc
wy zakładów pracy.

W dotacji przyznanej Domowi Kultury
„Żuraw \ przez prezydenta wkalkulowane
były potrzeby „Świerszcza”, jako integralnej
części tej instytucji. Pragnę zaznaczyć, że
doceniałem i doceniam osiągnięcia Robotni­
czego Teatru Lalki i Aktora „Świerszcz”, a
także rolę jaką spełniał i może spełniać ten
teatr w środowisku lubińskim i nie tylko
lubińskim. Dowodem na to niech będzie fakt,
że to właśnie Wydział Kultury i Sztuki Urzę­
du Wojewódzkiego wnioskował o przyznanie
„Świerszczowi" nagrody Prezesa Rady Mi­
nistrów. za działalność na rzecz dzieci.

Sformułowanie takiego wniosku wymagało
nie tylko technicznych zabiegów, ale również
przekonania o jego słuszności i powodzeniu.
Otrzymanie tak ważnej nagrody w roku 1985
było możliwe tylko dlatego, żc teatr ten był
teatrem amatorskim. Z instytucjami zawodo­
wymi tej konkurencji by nie wygrał. To po
pierwsze, a po drugie formułuje Pani tezę
o tak zwanej półprofesjonalnoścl teatru.

Pragnę wyjaśnić, że nic istnieje statut „pół-
profcsjonalisty” a więc pośredniej formy
między profesjonalistą a aktorem. Faktem
jest, że celem pracy amatorów jest także
doskonalenie swoich umiejętności, które zbli­
żałyby go do poziomu zawodowego. I to jest
naturalne i tak trzeba. Jednak w wielu
przypadkach nie chodzi o to. Motywacja do
nazywania działalności amatorskiej „półprofe­
sjonalną" jest natury finansowej, chodzi o
płacenie amatorom jak profesjonalistom. Jest
to zdaniem niektórych, etap pracy amatora,
nie wymagający żadnej weryfikacji zawodo­
wej. czy oceny specjalnej komisji, a upraw­
niający go do pobierania kwot pieniężnych
należnych artystom. Jest to problem dysku­
syjny i budzący niepokój, szczególnie w od­
niesieniu do twórczości amatorskiej. Nie mo­
gę podzielić Pani poglądu w sprawie, że nie
będzie, czy raczej nie może być teatru
„Świerszcz”, bez spełnienia szeregu żądań,
moim zdaniem nie w pełni uzasadnionych.
Zresztą sama Pani wie, że teatr ten, a mo­
że o tej samej nazwie, pracował w znacznie
trudniejszych warunkach. Nie posiadał wła-

sceny, mniej było oddelegowanych do
ludzi, pracowano naprawdę społecznie,

gorsze wyposażenie w sprzęt i urządzę-
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Przepraszam tych, którzy Oświęcim I *

przeżyli. Jeszcze bardziej tych, którzy

go nie przetrwali. Także i tych, którzy,

choć młodzi, zdają sobie sprawę czym

naprawdę był Oświęcim. A był — pró­

bą wyizolowania tych wszystkich, któ-

mańskiej rasy”. Cyganie, Żydzi, Słowia­

nie i homoseksualiści. Każdy, kto nosił

etykietkę * *

lepiej: proszę o przebaczenie

* *

z

film, a

*

sięnie zachodzi

l polska plagą, rzecz jasna, pa-
powodu muzyki rockowej.

skiej za pożyczone od kapitalistów do­
lary?

za
w

choro-
AIDS.

Jak doszło do tego, że narkomania stała się naszą
ru durniów zaraz powie, że to z i

dostał w
fonu Berlinera

I pasztecik wałkowano na
l wej komisji kultury po
I już ćwierć wieku temu.

Konkrety ® 11

za chwilę będzie tu napisane.

Satysfakcje bywają różne. Bywa —
na przykład — satysfakcja z przepro­
wadzenia staruszki na drugą stronę
jezdni. I to jest dobra, mądra satysfak­
cja. Czasem jednak mamy do czynienia
z satysfakcją złą i głupią. I właśnie ten
rodzaj satysfakcji odczuwa niżej pod­
pisany.

Już nawet nie pamiętam, ile czasu
w KONKRETACH. Podejmowa-

w nich różne tematy, mniej czy
lecz zawsze te, które

w jakiś sposób istotne

za to, co

Niestety. Jedyna choroba społeczna do
której my — Polacy przywykliśmy to
alkoholizm. Chlejemy sami i pozwalamy
chlać innym. Już nawet niespecjalnie
nas wzruszają specjalnie dobierane pod
kątem widowiskowości reportaże tele­
wizyjne. Nie ustąpimy w autobusie
miejsca kobiecie ciężarnej, ale pijacz­
kowi — na pewno. Bo wóda — proszę
Państwa — to takie nasze, takie swoj­
skie, takie ze słowiańskiej duszy przy­
niesione. Któż by tam znakował pija­
ków? Kto by im budował obozy kon­
centracyjne? Gdyby tak na serio zacząć
jo budować, to miejsca pod nowe huty
by nie starczyło.

Zwykle zajmuję się mniej lub bar­
dziej poważnymi tematami, ale na ogół
muzycznymi. Dzisiejszy temat będzie
bardzo poważny. A czy muzyczny? Na
pierwszy rzut oka nie bardzo. Lecz po
głębszym zastanowieniu...

Zacznę wszelako od pewnej rozmowy,
którą podsłuchałem w autobusie:

— Widziała pani ten film?
— Widziałam. A jakże!
— No i jak się pani podobało? Obrzy-

dlistwo, prawda?
— Pani, ja bym dla takich założyła

obóz koncentracyjny, albo przynajmniej
wypalała znak na czole, żeby byli z da­
leka widoczni.

Chyba nikt nie ma wątpliwości, -,że ■
obie panie rozmawiały o filmie „Wczes­
ny przymrozek”, traktującym o
bię bodaj gorszej niż rak, bo o

A we mnie się gotowało. Małpo jedna
drugą, ciekaw jestem jak byście roz­

mawiały, jakie środki represyjne ob­
myślały, gdyby nie chodziło o
o wasze własne dzieci?

R

Oswajanie. To bardzo potrzebne sło­
wo. Nie zdążyliśmy się jeszcze z nar­
komanią oswoić. Przy czym oswoić nie
tak, jak z naszą kochaną polską wódą,
że jej nie dostrzegamy. Oswoić na tyle,
żeby zrozumieć. Pojąć wreszcie, że jest
to cho'roba, którą należy leczyć i -przed
którą należy ostrzegać. Hm. ostrzegać?
Głupstwa piszę. Rozmawiałem niedawno
z człowiekiem z „Monaru” Mówił mi,
że rodzice NAJPÓŹNIEJ dostrzegają, że
z ich dzieckiem coś nie tak. Mówił mi,
że nauczyciele w ogóle nie wiedzą na
czym polegają wczesne a i późne obja­
wy narkomanii. A w ogóle — według
nich — to na narkomana najlepszy jest
pluton egzekucyjny.

Zbliża się okres wakacji i związa­
nego z nimi rozluźnienia obyczajów. W
tym miejscu dorośli się na mnie rzucą,
bo już zapomnieli, a młodzi? Boję się,
że wydadzą z siebie jedynie głupkowaty
rechot. A potem będzie ognisko, roman­
tyczna poświata księżyca, stóg siana i...

...i rozmowa dwóch idiotek w auto­
busie, o konieczności założenia obozu
koncentracyjnego dla chorych na AIDS
My jesteśmy moralni. To tylko w zgni-
lokapitalistycznych piśmidlach może zna­
leźć się sugestia, by zakochane dziew-
czyny-nastolatki miały ze sobą na wszel­
ki wypadek „to”. Tylko że w kapita­
listycznych drugestore’ach można „to”
kupić w byle automacie. A u nas pani
kioskarka zaraz rzuci paroma epitetami,
których nie podam, bo mi cenzura oby­
czajowa wytnie.

Wspólczuję Kotańskiemu. Chłopcy z
„Teleexpressu” przyłożyli mu za próbę
zbiórki po dolarze na aparaturę do
wykrywania AIDS. Dyskretnie pominę,
że chłopcy z ,,Teleexpressu’’ zamknęli
się dopiero, gdy Olbrychski lekką rącz­
ką rzucił pięć stów, czyli — w pewnym
sensie rzucił działkę za Reszczyńskiego,
Sierockiego i innych.

Ale współczuję Kotańskiemu nie za
komentarze pana Reszczyńskiego. Otóż
nie kto inny, ale właśnie „Kotan” ma
prawo bać się AIDS-a szczególnie. Bo
owszem, wirusa wykryto w środowisku
homoseksualistów, a nas, szalenie pru­
deryjnych, to zbulwersowało. Ze cho-
roba „pedałów”. Otóż jest to wierutna
bzdura! AIDS-a może „złapać” każdy,
nawet pan na delegacji, który raz na
rok wyrwie się od żony i trójki dzie­
ci, by z hotelową panienką spędzić u-
pojną noc. A o co chodziło brytyjskie­
mu związkowi piłki nożnej, gdy wydał
absolutny zakaz całowania się po zwy­
cięskiej bramce? Czyżby sto procent
brytyjskich futbolistów to „cioty”? Z
tego co wiem, to jest akurat wręcz prze­
ciwnie.

Ale co ma AIDS do narkomanii?
Otóż „monarowcy” niczego się tak nie
boją jak AIDS-a, bo tenże może być
wszczepiony i drogą płciową i poprzez
niewysterylizowaną strzykawkę. Wiado­
mo zaś, że wygłodniały narkoman nie­
zbyt zwraca uwagę na sterylność iniek­
cji. Byle wstrzyknąć.

Spróbujmy pociągnąć tę konsekwen­
cję nieco dalej i wyobrazić sobie: rajd
rowerowy, kolonie nad Wigrami, spływ
kajakowy czy wreszcie masowy koncert
rockowy (może też być Piknie Coun­
try).

Ze co? Ze nas to nie dotyczy? Ech,
wy naiwni. Jest to typowe rozumowanie
panienki, której kochanek wmawia, że

pierwszym razem
ciążę.

Zresztą... trochę się boję, że niniej­
szy tekst też zostanie wycięty. Bo cie­
kawiej jest pisać o szatanie w Jaroci­
nie. Ciekawiej i bezpieczniej I, cholera
jasna, żebyż jeszcze ten AIDS wytlukł
jarocińskich satanistów. A on nie wy­
biera. Może zaatakować tak samo w
Jarocinie jak i na szkoleniu ZSMP. Mo­
że dotknąć każdego z nas. Tylko na
uświadomienie sobie tej prawdy jesteś­
my chyba zbyt głupi. Mamy bowiem
jedno lekarstwo: budować obozy kon­
centracyjne.

więc ich wszystkich przepraszam lub

rzy nie przystawali do ideałów „ger-

• Mam przed sobą numer tygodnika
BRAVO z 12 marca br. Chyba nie. ma
nastolatka, który by nie wiedział co to
jest BRAVO (no chyba że kocha metal
i wtedy czytuje KERRANG!). Najnow­
sze numery pisma, w zależności od za­
wartości kosztują i do 1000 zł na czar­
nym rynku a wyjęte zeń plakaty też
są bardzo wysoko notowane. Czym jest
BRAVO? Czymś w rodzaju NON STOP-u
przeznaczonego dla 14—16-latków i na
poziomie poligraficznym niewyobrażal­
nym dla żadnej z polskich drukarń.

Podkreślę: BRAVO jest tygodnikiem
dla małolatów; koniec podstawówki i
początek szkoły średniej.

Wspomniany numer aż dwie cale stro­
nice poświęca metodom zapobiegania
AIDS, a dokładnie, jedynie skutecznej,
czyli prezerwatywom. Zebyż to jeszcze
jakiś ichni dr Szafraniec czy Starowicz
uczenie i nudno opisywał skutki i przy­
czyny. Nie! Są nawet fotografie jak się
„to” zakłada. Co więcej: jest pokazane
GDZIE się zakłada, żeby nie było jak
w polskim (!) dowcipie: panie doktorze,
połknęłam dwie i jestem w ciąży.

Wspólczuję Kotańskiemu. Po pierw­
sze — dlatego, że wziął się za usuwa­
nie skutków jeszcze do niedawna świa­
towej plagi nr 1. czyli narkomanii.
Spójrzmy sobie w oczy. Ilu z nas kpi
z pomysłów „Kotana”, który usiłuje
znaleźć wyjście z matni jaką są nar­
kotyki. Bo my już wszyscy wiemy, że
jest to coś strasznego. Ale za wszelką
cenę odsuwamy od siebie pytanie: A jak
doszło do tego, że narkomania stała się
również i naszą, polską plagą (rzecz
jasna, paru durniów zaraz powie, że to
z powodu muzyki rockowej, lecz są to
ci sami durnie, którzy twierdzą, że
mleka w proszku nie ma, bo je lodzia­
rze wykupują). Odsuwamy też od sie­
bie drugie pytanie- Czy to możliwe, że
narkomania pojawiła się u nas na po­
czątku łat osiemdziesiątych, kiedy o i iej
zaczęto głośno mówić? A może nie mó­
wiono o niej dlatego, że psułaby obraz
socjalistycznej szczęśliwości gierkow-

pisuję
lem
bardziej muzyczne.
wydawały mi się
zarówno dla dobra „szeroko rozumia­
nej kultury” (uch, jak nie lubię tego
żargonu) albo dla dobra tych, z których
żyję, czyli nastolatków.

Jednak zawsze pisałem o płytach. To
jest mój temat obsesyjny.

Niektórzy mi nawet zwracali uwagę:
nie czepiaj się, bo zbyt daleko nie po-
jedziesz. Ci z fonografii to tacy mocni
faceci, tak ustawieni, że nikt ich nie
ruszy. Słowem, jest to jak całowanie
lwa w d.... Ani przyjemne ani bez­
pieczne.

A ja, jak pijany płotu trzymałem się
tych piyt i tych kaset, bo — po pierw­
sze — mam świadomość, że żyję pod
koniec XX wieku, kiedy to liczą się
właśnie te „trwale środki przekazu”. Po
drugie — wiem, że nasi socjalistyczni
sąsiedzi jakoś ten problem okiełznali i
nieźle sobie radzą. Dla przykładu —
Czesi wespół z Japończykami wyjmują
światowej rangi nagrody za... płyty
kompaktowe. Im się kalkuluje. Nam nie.

No i doczekałem się satysfakcji. Jest
to satysfakcja złowróżbnie kraczącej
wrony: A nie mówiłem? Źle się bawi­
cie!

Tyle tylko, że będę miał satysfakcję
a nie będę miał (za to?) płyt.

Otóż — podaję za PAP-em — z koń­
cem marca br. POLSKIE NAGRANIA
utraciły zdolność kredytową. To ozna­
cza, po pierwsze, że z ubiegłorocznego
zysku nie były w stanie spłacić za­
ciągniętych kredytów. A skoro tak, to
bank powiedział: STOP! Macie kochani
dziewięćdziesiąt dni spokoju na przed­
stawienie sposobu uzdrowienia sytua­
cji. Przyszedł nowy dyrektor i nowy
szef artystyczny i obaj teraz główkują.

Ja zaś znów czarno widzę. Bo — we­
dle mego rozeznania — trzeba by zrea­
lizować postulaty, których się zreali­
zować nie da. Oto ■— dla większej czy­
telności — w punktach:

1. Nieodwołalnie skasować firmy po­
lonijne, bo za dużo płaciły wykonaw­
com, czyli stanowiły zagrożenie dla PN;

2. Zreformować stawki dla artystów,
ze szczególnym uwzględnieniem tantiem
dla wykonawców;

3. Ograniczyć w sposób znaczny poda­
tek obrotowy od płyt i kaset;

4. Radykalnie zmienić system dystry­
bucji płyt i kaset, bo ten. który istnieje,
zupełnie się nie sprawdza (upraszczając:
pół Polski dostaje płyty za późno, a
pół — wcale);

5. Uniezależnić produkcję okładek pły­
towych od „widzimisię” drukarń, które
wolą drukować nalepki do topionego
sera, bo to i łatwiejsze i szybsze;

6. Należy zrewolucjonizować: przemysł
wytwórczy gramofonów, sprzedaż czę­
ści zamiennych i zwiększyć liczbę punk­
tów serwisowych;

7. Należy wprowadzić do liceów księ­
garskich przedmiot: księgarz muzyczny.
Tu można się posłużyć wzorem węgier­
skim;

8. Należy zadbać o rozwój sprzedaży
wysyłkowej płyt i kaset;

9. Należy rozważyć, w ramach atesta­
cji, czy przypadkiem w POLSKICH NA­
GRANIACH nie pracuje zbyt wielu lu­
dzi, którzy się zupełnie do niczego nie
przydają, ale pieniądze biotą;

10. Należy wreszcie na serio potrakto­
wać niechlubnej pamięci fabrykę płyt
na Woli.

Znalazłoby się parę innych punktów,
lecz te — chwilowo — uważam za mniej
istotne (dla przykładu: jak zrobi: pła­
ską płytę z dziurka w środku, albo —
skąd wziąć „czarną masę” która by nie
trzeszczała).

W każdym razie nie jestem nowym
dyrektorem POLSKICH NAGRAŃ i po­
wyższych dziesięciu postulatów rozwi-
klywać nie muszę. A prywatnie —
współczuję człowiekowi. Ładny pasztet

stulecie opatentowania gramo-
Przypomnę też. że ten

forum sejmo-
raz pierwszy

„gorszy niż Niemiec”. Tak
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Zdaniem Bogusława Humiennego na­
leży sty/orzyć właściwy model szkolenia
siatkarskiego narybku. Wytypować szko­
ły i do nich kierować uzdolnioną mło-

jakiś czas może się okazać,
animację siatki w i.
już najzwyczajniej za późno...

Gdyby utworzyć teraz drużynę senio­
rów w naszym mieście to ręczę, że
znalazłoby się co najmniej 20 chłopa­
ków, którzy dalej chcieliby u nas grać.
A przecież w pierwszej i drugiej lidze
gra kilku naszych wychowanków.
Przykładowo: Tomek Sobolewski, Janek
Ferszt i Wiesław Paluch grywali bądź
grają nadal we wrocławskiej Gwardii,
a w innych klubach grają Zbyszek Sor-
bian, Zenek Śliwiński, Marek Trepka,
Leszek Godkowski. Bylobj' z kim po­
walczyć i kim przyciągnąć kibiców na
trybuny.

Jak w Gdańsku
Długo jeszcze piłkarscy kibice pamię-

j tać będą wielką wpadkę podopiecznych
trenera Łazarka w piłkarskich elimina­
cjach do mistrzostw Europy z Cyprem.
Na stadionie gdańskiej Lechii nasi re­
prezentanci mieli wprawdzie widoczną
przewagę, ale nic z tego nie wyszło i
zdołali zaledwie zremisować 0:0, Obser­
watorzy spotkania zgodnie doszli do
wniosku, że była to ewidentna wpadka.
Wprawdzie nie było jakichś porozumień
na linii Gdańsk — Głogów, ale piłkarze
Ii-ligowego Chrobrego — i to z wyprze­
dzeniem. bo dzień wcześniej — „skopio­
wali” wyczyn narodowej jedenastki.
Spotkali się z Gwardią Warszawa —
byłym I-ligowcem i... uzyskali identycz­
ny rezultat. Głogowianie mieli szansę
wygrać ten mecz. Pod warunkiem, że
wykorzystaliby choć jedną z wielu stu­
procentowych okazji. A potrzeba im
przynajmniej dwóch punktów, żeby r
wansować. Stało się jednak inaczej.

Dowodem słabej skuteczności Chro­
brego była sytuacja w 53 minucie. Sę­
dzia podyktował rzut karny. Jego egze­
kutorem był Olbiński. Strzelił niby zde­
cydowanie. ale w spojenie słupka i po-
przeczki. Głogowianie mogli powiększyć
swój dorobek punktowy, ale, niestety,
skończyło się tylko na remisie. Był to
więc mecz nie wykorzvstanych szans.

W przedświąteczną sobotę głogowian
czeka trudny wyjazd do Dozametu No­
wa Sól. z którym jesienią też uzyskali
rezultat bezbramkowy. Mecze sąsiadów
zza miedzy (dawnego województwa zie­
lonogórskiego) zawsze są bardzo wyrów­
nane i być może drużynie głogowskiej
uda się zdobyć choć jeden punkt.

Przed tygodniem chwaliliśmy piłkarzy
ręcznych legnickiej Miedzi za dobrą po­
stawę w drugoligowych pojedynkach z
Pogonią Szczecin. Udało im się przecież
zdobyć na liderze dwa punkty. Czekał
ich wyjątkowo trudny wyjazd do Łodzi.
W spotkaniach z ostatnim zespołem II
ligi — Chojeńskim Klubem Sportowym
— zdobyli dwa cenne punkty. W pierw­
szym meczu przegrali wprawdzie 18:30.
ale w drugim zwyciężyli 30:23. Te dwa
punkty pozwoliły na awans w tabeli.

12 ® Konkrety

Trener siatkarek Konfeksu, Bogusław
Humienny twierdzi nie od dziś, że siat­
kówka istnieje dzięki niewielkiej grupie
zapaleńców i nikt nie jest pewien tego,
czy za jakiś czas ta dyscyplina sportu bę­
dzie w ogóle figurowała w rejestrze Woje­
wódzkiej Federacji Sportu. Przede wszy­
stkim nie ma należytej organizacji i za­
interesowania władz sportowych miasta
i województwa. Jako przykład może
służyć sytuacja sprzed kilku lat, kiedy
to trener Humienny opracował kom­
pleksowy plan uzdrowienia siatkówki w
regionie, a punktem wyjścia miało być
szkolenie od podstaw w oparciu o szko­
ły podstawowe i średnie. Zostały wy­
typowane szkoły, w których program
wychowania fizycznego miał być po­
szerzony o siatkówkę. Skończyło się tyl­
ko na planach — po roku czasu wszyst­
kie klasy sportowe zostały zlikwidowa­
ne, a koronnym argumentem przema­
wiającym za takim rozwiązaniem było
twierdzenie dyrekcji szkół o słabszych
wynikach w nauce. Wprawdzie prywat­
ne dochodzenie trenera akurat wyka­
zało co innego, ale... Również rodzice
wystąpili przeciw nauce siatkarskiego
rzemiosła twierdząc, że ich pociechy
są przez to bardziej zmęczone... Widać,
że rodzice wolą by ich dzieci spędzały
wo:ny czas pod budką z piwem, gdzie
rzeczywiście niewiele można się zmę­
czyć. Nikt jakoś nie mógł wtedy zrozu-

Ikara. Zawsze koń­
czyło się na obietnicach. Tak było i P°
rozmowach ze Strażą Pożarną i po roz­
mowach z Konfekserń. Wszystko roz­
bijało się o brak pieniędzy. Działacze
wychodzili nawet z koncepcją utworze­
nia klubu, który skupiałby dyscypliny
halowe, ale też rozbiło się wszystko o
pieniądze. Teoretycznie i praktycznie
to utopia i mrzonki... ;

wysc gu

Na ulicach Głogowa walczyli (w so­
botnie południe) kolarze, którzy niemal
w przeddzień tradycyjnego wyścigu
„Szlakiem Grodów Piastowskich” roze­
grali kryterium uliczne (już piąte) o pu­
char dyrektora Zakładów Górniczych
„Rudna”. W imprezie uczestniczyło wie­
lu znanych szosowców i na dwukilome-
trowej trasie zgromadziło się ponad pięć
tysięcy widzów. Najciekawsz.v był wy­
ścig seniorów. Zwyciężył Tomasz Scre-
diuk (Moto Jelcz Oława) który na 60-
-kilometrowej trasie (30 okrążeń) zgro­
madził 34 pkt. Wyprzedził on Janusza
Szymkowiaka (Włókniarz Kalisz) - 26
P^t.. Adama Zagajewskiego. (Chrobry
Głogów) — 25. Zbigniewa Albina (Gwar­
dia Łódź) — 12. Mieczysława Koryckie­
go (Górnik Polkowice) — 12 i Krzyszto-

mieć, że nie o wielki wyczyn chodzi,
lecz o ratowanie zagrożonej młodzieży.
O zagospodarowanie jej wolnego czasu.

Szukanie dróg wyjścia z impasu na­
leży zacząć od zaraz. I jest to zdanie
wszystkich działaczy i trenerów. Już
niejednokrotnie były prowadzone roz­
mowy w sprawie utworzenia drużyny
seniorów, która byłaby zasilana utalen­
towaną młodzieżą z Z-------—

dlatego każda nowa koszulka, kazay J
nowy dres sprawia im ogromną frajdę.
Trenerzy zaś mają pewność, że ich pra- j
ca nie pójdzie na marne. I nic chodzi
tu tylko o wynik sportowy, lecz o as­
pekt wychowawczy — jeśli ktoś dosta­
nie solidny wycisk na treningu, to nie
w głowie mu uliczne rozróby i pijań­
stwo. Ale jednocześnie dobrze by było
gdyby ci chłopcy mieli jakąś szansę
sportowego awansu...

Zdaniem moich rozmówców, siatków­
ka w Legnicy znalazła się na ostrym
zakręcie — jeśli w najbliższym czasie
nie powstanie drużyna seniorów i gdy i
władze ■ . • .
nie wspomogą działaczy OZPS. .„

. — I, źe na ..
naszym regionie jest

niższych kategoriach wiekowych trium- i
fowali: młodzicy (20 km) — Robert I
Brzeski (Moto Jelcz), juniorzy młodsi (3®
km) — Ireneusz Matusiak' (Włókniarz ■
Kalisz) i juniorzy (48 km) — Janusz ’
Paź (Włókniarz Kalisz) Puchar dyrek­
tora „Rudnej" — za zwycięstwo zespo­
łowe — wywalczyli kolarze Włókniarza
Kalisz.

omogą działaczy OZPS. to ZEJ i Przedsmak wśe§k’
re- '

Wśród kibiców starszego pokolenia
te nazwiska działały na wyobraźnię,
ale teraz też chyba nie jest źle. W gru­
pie spartakiadowej trenera Pielucha
jest pięciu chłopców o wzroście 196 cm
i mających po niespełna 17 lat. Nic
więc dziwnego, że awans do finałów
Ogólnopolskiej Spartakiady był formal­
nością i tym samym zespól Ikara stal
się czarnym koniem spartakiady. Zes­
pól spartakiadowy, czyli teoretycznie
nie powinien mieć w niczym kłopotów,
a jednak... Z trudem zakupiono potrze­
bny sprzęt we Wrocławiu i okazało się,
że nie ma kto po niego jechać. Chcąc
nie chcąc, trenerzy wzięli torby i sami
zabawili się w zaopatrzeniowców. A
przecież chłopcy grają „za frajer" i

„■* wygrała
- ....

Dwa zespoły, występujące w III lidze
zdobyły trzy punkty. Przed tygodniem
legniczanie gładko przegrali w Jaworze
0:2. Tym razem podejmowali KKS
Kluczbork. Piłkarze Miedzi rozegrali
dobry pojedynek i w pełni zasłużenie
zwyciężyli 2:0. Początkowo nic na to
nie wskazywało, gdyż do przerwy :u-
trzymywał się wynik bezbramkowy. Do­
piero po zmianie stron gospodarze uwie­
rzyli (a zawsze ich na to stać) we wła­
sne siły. Udanie zaatakowali i w 50 mi­
nucie Bartyzel nie dał żadnych szans
bramkarzowi gości. W 21 minut później
arbiter podyktował rzut karny, którego
pewnym egzekutorem
Dalsze minuty gry, to stała przewaga
Miedzi. Dążyła ona do strzelenia
ciego gola i zdobycia nie dwóch.
trzech punktów. Nic z teg?
wyszło, ale cieszy fakt, że legniczanie
zaczynają nareszcie wygrywać przed
własną publicznością.

Po 16 kolejce spotkań Miedź -'ono', mie
znalazła się na drugim miejscu w ta­
beli i ma cztery punkty straty do pro­
wadzącego Zagłębia Wałbrzych. Pomo­
gła jej w tym jedenastka Kuźni Jawor,
która — na wyjeździe — zremisowała
z dotychczasowym wiceliderem. Pogonią
Oleśnica 1:1. W meczu tym wyrównują-

’ cą bramkę (wszystko miało miejsce w
60 minucie) strzelił Sitko. Już jutro
Kuźnia (godz. 16) podejmuje Moto Jelcz
Oława, a Miedź wyjeżdża do Lechii
Dzierżoniów.

— Szansą dla legnickiej siatkówki
jest powołanie — i to jak najszybciej
— sekcji seniorów z realnymi szansami
na drugą ligę — uważa Krzysztof Ka­
linka trener siatkarzy Ikara. — Mamy
prawidłowo ustawione szkolenie mło­
dzieży, przynajmniej jeśli chodzi o chło­
pców, ale to wszystko odbywa się pod
kuratelą Szkolnego Związku Sportowego
i w momencie, gdy chłopak kończy
osiemnaście, dziewiętnaście lat nie mo­
że już u nas grać i w 99 proc, prze-
staje uprawiać tę dyscyplinę sportu.
Juniorzy starsi walczą w makroregionie
i nie mają szans na drugą ligę, gdyż
jest to zespół za młody i brakuje
dwóch, trzech graczy z doświadczeniem.

— Trzeba jeszcze wspomnieć o takim
klubie jak Legniczanka i mocnej siat­
kówce w MZKS Legnica — dodaje Bo­
gusław Pieluch, szkoleniowiec Ikara. —
U schyłku lat 70 była szansa by klub
AZS w naszym mieście stał się klubem
środowiskowym i mogę śmiało powie­
dzieć. że tamta studencka drużyna mo­
głaby spokojnie powalczyć o drugą li­
gę. Niestety nie doszło do porozumienia
władz naszego miasta z władzami uczel­
ni. tj. Politechniki Wrocławskiej i skoń­
czyło się tylko na marzeniach. Również
wspomniany Olimp w pewnym mo­
mencie miał szansę awansu do klasy
MW, ale z powodu braku środków fi­
nansowych na ten cel, nic z tego nie
wyszło. A obecny stan siatkówki w na­
szym mieście? Jest bardzo źle...

W wyniku starań działaczy OZPS i
WFS, w KKS Piast ma powstać męska
drużyna siatkówki seniorów. Liczymy,
że już niedługo o legnickich siatkarzach
znów będzie głośno w kraju.

Aktualnie legniczanie zajmują — z 22-
-punktowym dorobkiem — szóste miej­
sce w tabeli. Niemal w tym samym
czasie (w Lubinie) odbyły się tradycyj­
ne derby Zagłębia i Chrobrego Głogów.
Walka była zacięła (mimo że nikt z tej
dwójki nie jest pretendentem do awan­
su do ekstraklasy) i w pierwszym
meczu triumfowało Zagłębie 25:21
(10:11), a w drugim uzyskano wynik
17:17 (8:9). Po 28 spotkaniach II ligi” Za­
głębie (36 punktów) zajmuje trzecie, a

Chrobry (35 punktów) czwarte miejsce
w tabeli.

Do prawdziwego festiwalu Ii-ligowej,
zaglębiowskiej. piłki ręcznej dojdzie w
sobotę i niedzielę — 25 i 26 kwietnia.
Wszystkie nasze zespoły walczyć będą
przed swoją publicznością Zagłębie Lu­
bin podejmować będzie Ogniwo Szcze­
cin (hala przy Składowej, sobota, godz.
17 i niedziela, godz. 11), Chrobry zmie­
rzy się z liderem Pogonią Szczecin (hala
przy Wojska Polskiego, godziny 17 i 1O),
a Miedź gościć będzie wicelidera —
Gwardię Opole (hala przy Żołnierskiej,
18 i 11). Mamy nadzieję, że nasze dru­
żyny w polni wykorzystają atut wła­
snych parkietów.

dzież i specjalistów po AWF. Koniecz­
na jest tu pomoc kuratorium, jak też
innych instytucji działających w mieś­
cie. Chodzi głównie o szkolenie dziew­
cząt, bo z chłopcami nie jest źle. Nie
może być taka sytuacja, jak w Konfe-
ksie, że utalentowane dziewczyny z
MKS zasilają ten klub i po jakimś cza­
sie przyjeżdżają działacze możnego klu­
bu, biorą za darmo pół drużyny i
nie martwią się, że legnicki zespół spa-
dnie. Odbywa to się ze stratą dla ca­
łego sportu wojewódzkiego, a na tym
chyba nikomu nie zależy...

sympatyków tej dyscypliny sportu. A
pr.ecicż w lalach pięćdziesiątych dru­
żyna legnickiej Sparty występowała w
drugiej lidze, a kibice mieli okazję po­
dziwiania w akcji zespołów Węgier, Cze­
chosłowacji czy nawet Chin. Niestety
pozostały już tylko wspomnienia...

Prezes Okręgowego Związku
Siatkowej, Jerzy Cebula nic ukrywa,
że nawet w tamtych „tłustych” dla siat­
ki czasach nie brakowało ludzi, którzy
hamowali zapędy i tradycje piłki siat­
kowej. Kłopotów nie brakowało już wte­
dy. Nie było bazy, brakowało sal, szko­
leniowców, a mimo to wyniki były. Z
biegiem czasu było coraz gorzej. Po
reformie administracyjnej w Legnicy
było pięć drużyn z siatkówką na przy­
zwoitym poziomie. A były to: AZS w
klasie międzywojewódzkiej, MKS Ikar
i Start w klasie okręgowej oraz dwa
zespoły TKKF: Olimp i Gwardzista.
Teraz są tylko siatkarki Konfeksu i
siatkarze Ikara, a w województwie do­
chodzą jeszcze siatkarze Transportowca
Jawor i Chrobrego Głogów, a wśród
dziewcząt MKS Cuprum Lubin, Aurum
Złotoryja i Piast Głogów. Nie ma co
kryć, że nie jest to stan posiadania na
miarę tradycji i... ambicji.
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ŻALUZJE, boazeria, wyciszanie drzwi,
uszczelnianie. Gwarancja. Wiadomość:
Legnica, tel. 278-67. Glinowski.
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! Andrcjów i Jacek Ziółkowski działali w
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1 przy ul. Sklodowskiej-Curie w Lubi-
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Nie wolno narażać już i tak zrozpa­
czonych ludzi na szok spowodowany
myślą, iż sprofanowano grób ich blis­
kich.

wykonuje koparka, więc stąd te zwały
piachu i zniszczenia.
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z zakładu karnego: ____
Edwarda ur

Legnickich 51)
wolności - 150.000

►nadto orzeczono
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**•' Pstrowskiego taki

SPRZEDAM dom jednorodziny z ogro­
dem o pow. 43 ary. Wiadomość: Pro­
chowice. Mickiewicza 14 (koło młyna).
Irena Kalicka. 88046-g
ZAMIENIĘ lub sprzedam willę 140
kw. pow. mieszkalnej, c.o., gaic.l
fon, działka 11 arów, budynek
darczy. W rozliczeniu 4 pokoje z
nią, łazienką, garaż, c.o., w
zgodnienia: Trzebnica, tel.

(...) W ubiegłym roku 11 lipca rozpo. ‘ P°rozb'iane znicze. W ten sposób zde-

> nr

88036-g
CZYSZCZENIE kożuchów — farbowa-

skór licowych (gładkich). Wiado-
Lubin Słowiańska 5. Sławiński.

21999-g

Wykroczeń
miasta Złotoryi ukrało:

■ BOGDANA
.żarn, w Legnicy
grzywną 30 000 zł z
tu zastępczego, nawiązkę 5.000
PKPS w Legnicy 1 kosztami
zł za to. że 8 września 198(
22.15 w Legnicy na ul.
będąc po użyciu alk
rę wraz z innym, d<
jąc wulgarnych słów
oknach klatki schodowej.

ŻALUZJE okienne, wygłuszanie drzwi,
boazeria. Wiadomość: Legnica, tel. 288-
-56, od 8 do 10. Wiliński. 88042-g
PUNKT przyjęć opon do bieżnikowania.
Samochody osobowe, Żuk x 16. Głogów.
Reja 26. 88044-g
ŻALUZJE, boazeria. ------ :------- J-------------’

c -r .o <.r dokonanie kradzieży z
maniem do mieszkań osób nrV*a,tnX?L
do '.-kip^u spożywczego w Gi«

r-. TAp?US7 LECH
10.10.1954 r.. zam. w

dzy grobami wykopane były
doły, wieńce i kwiaty porozrzucane
innych grobach lub wrzucone w błoto,

23.
intu-

:ywa-
wybjł szyby w

siennej 6/18) grzywną 30.U00 zł z zamianą w
razie niezapłacenia na 30 dni aresztu za­
stępczego (biorąc 1 dzień aresztu za równo­
ważnik grzywny 1.000 zł) i kosztami postępo­
wania 1.000 zł za wykroczenie wobec prawa
budowlanego, tj. za to. że we wrześniu 1986 r.
samowolnie, bez wymaganego prawem zezwo­
lenia. rozpoczął budowę budynku jednoro­
dzinnego w Złotoryi przy ul. Pomorskiej 1;

576-k

n KAZIMIERZA ANDRYSIAKA (S.
ur. 18.02.1953 r.. zam. w Złotoryi

PIECHA (ur. 12.03.1958 r..
przy Marchlewskiego 49/6)

zamianą na 30 dni aresz-
" zł na rzecz

postępowania 150
16 i. około godz.
Czarnieckiego

ilkoholu wywołał awai
donośnym głosem uży

oraz

wackiego 16/8) na karę 60.000 zł grzywny za
nabycie od skazanego Waldemara Bednarczy­
ka rzeczy pochodzących z kradzieży; 569-k

■ KRZYSZTOF KLIMEK (s. Romana, ur.
3.08.1957 r.. vzam. w Legnicy przy ul. II Armii
Wojska Polskiego 21/8) na karę 3 lat i 6
miesięcy pozbawienia wolności oraz 450.000
zł grzywny za dokonanie kradzieży z wła­
maniem. ’

■ MAREK JÓŻW1AK (s. Jai
r.. zam. w Legnicy przy ul.
llngradu 10/10) oraz

S STANISŁAW PAWŁOWSKI (s. Romana.
22.06.1951 r.. zam. w Legnicy przy Róosc-

47/5) na kary po 2 lata pozbawienia
id z warunkowym zawieszeniem ich

wykonania na okres próby 5 lat i oddaniem
ich w tym czasie pod dozór kuratora oraz
po 140.000 zł grzywny, a ponadto, kary do­
datkowe konfiskaty całości mienia — za do­
konanie kradzieży z włamaniem. 570-k

■ JAN SMOLIRA (s. Stefana, ur. 19.05.1947
r.. zam. w Legnicy przy Marchlewskiego 65/9)
na karę 1 roku pozbawienia wolności oraz
nawiązki na cel społeczny w kwocie 40.000
zł za pobicie kobiety; 570-k

■ EUGENIUSZ MAĆKOWIAK (s. Ignacego.
ur. 20.01.1959 r. zam. we Wrocławiu przy

' Dworcowej 29/3) na łączną karę 3 lat i 6
miesięcy pozbawienia wolności i 100.000 zł

'■ grzywny za dokonanie kradzieży i wyludze-
: nie mienia od szeregu osób; 570-•

■ EDMUND SIEROCKI (s. Maksymiliana.
ur. 11.12.1933 r., zam w Lubinie przy Trau-
guta 8/2) na karę 1 roku i 6 miesięcy o-

. graniczenia wolności a ponadto sąd orzekł
' zakaz zajmowania stanowisk związanych z

ruchem pojazdó-w na okres dwóch lat- z togo
i powodu że skazany, będąc w stanic nie-
• ' ' • czynności związane bezpo-

ienicm bezpieczeństwa ru-

□70-k
s ra- ach ako karę dod_at-

ogłoszenie wyroków w

Jana i Ma-
w Głogowie

2 lat i 6 rnie-
>0.000 zł grzyw- ;

■ i JACEK JAROSŁAW ZIÓŁKOWSKI (S.
Józefa i Anny), ur. 20.04.1965 r„ zam. w Gło­
gowie przy Wojska Polskiego 17d/6) na karę
4 lat i 6 miesięcy pozbawienia wolności.
250.000 zł grzywny i nadzór ochronny na 5 lat

za to. że działając wspólnie i w porozumie­
niu. 29 kwietnia 1985 roku w Głogowie. do­
konali kradzieży z włamaniem na kwotę o-

; koło 104 700 zł na szkodę trzech osób. Robert
! Andrcjów i Jacek Ziółkowski działali w wa-

SKLEP meblowy w Legnicy przy uL
Działkowej 4 poleca meble swarzędzkie
wysokiej jakości. Śliwiński. 88054-g

25 marca br. odbył się pogrzeb naszej
matki Jadwigi Kun na cmentarzu
munalnym w Legnicy. Pochowano

źniej na ^ra^cu cmentarza, za trzecia bramą, j
w dniu wczorajszym, tj. 26.03. około

gj godz. 17 poszliśmy na cmentarz i to, co
^ zastaliśmy, wprawiło nas w szok: mię- j

mi -

Byłoby to wytłumaczenie do przyję­
cia, gdyby — po pierwsze: uprzedzono
rodziny, że takie fakty mogą mieć miej­
sce, po drugie — gdyby do końca dnia
pracy postarano się o uporządkowanie
terenu. Po trzecie — gdyby z większym
szacunkiem potraktowano sam grób. Bo
kwiaty można przełożyć, a nie rzucać
w błoto, nie trzeba też rozbijać zniczy,
a powstały bałagan można przecież
usunąć w tym samym dniu.

W powyższych
rę dodatkowa
w „Konkretach”

SPRZEDAM Zuka, rocznik 1980. Wiado­
mość: Niemstów 10 (trasa) Lubin —
Prochowice. 88047-g
TANIO sprzedam ciągnik Super-50.
Wiadomość: Przybylowice 55, gm. Mę­
cinka. Łękawa.

i molotoano grób naszej matki i dwa in-
| ne — jeden osoby o nazwisku Hofman,
■ drugiego niestety, nie pamiętamy. Ro-
t dżiny tych zmarłych również mniej wię­

cej w tym samym czasie przybyły na
cmentarz. Byliśmy wszyscy oburzeni.
Doszliśmy do przekonania, iż nocą gra­
sowały tu „cmentarne hieny" i groby
naszych bliskich zostały splądrowane.
Milicjanci przybyli ok. godz. 20 musieli
odnieść takie samo wrażenie, jak my.
Wszystko sfotografowali i kazali nam
stawić się o 8 rano w dniu dzisiejszym
na cmentarzu obok biura.

sprawach orzeczono jako ka­
powanie ogłoszenia orzeczeń
na koszt obwinionych.

579-k

■ JOZEFA SKULSKIEGO (ur. 11.12.1953 r„
zam. w Rzymówcc nr 17. gmina Krotoszyce)
grzywną 4U.000 zł z zamianą na 40 dni aresztu
zastępczego, zakazem prowadzenia pojazdów
mechanicznych na okres 18 miesięcy, koszta­
mi badania krwi 600 zł i postępowania 1500

za to. że 15 lipca 1986 r około godz. 22.30
Krotoszycach prowadził samochód osobo-
Fiat 125p. nr rej. LGX 5645, będąc w sta-

.» nietrzeźwym.

B MARKA OBORĘ (s. Aleksandra, ur.
5.04.1954 r.. zam. w Świerzawie pl. Wolności
3/2) grzywną 30.000 zł z zamianą w razie nie
zapłacenia na 30 dni aresztu zastępczego (bio-
rąc 1 dzień aresztu za równoważnik l.ooo
zł grzywny) 1 kosztami postępowania 1.000 zł
za wykroczenie wobec prawa budowlanego
tj. za to. że we wrześniu 1986 r. samowolnie.
bez wymaganego prawem zezwolenia, rozpo­
czął budowę budynku jednorodzinnego w
Złotoryi przy ul. Pomorskiej 1.

5?6-k

GŁÓGOW
Wyrokiem Sądu

zostali skazani:
■ ROBERT ARTUR ANDREJÓW (ś. Mieczy­

ki sława i Marictty ur. 10.03.1966 r., zam. w’ Gło-
r;)| gowie przy Moniuszki 7/50) na karę 5 lat po-
H zbawienia wolności, 250.000 zł grzywny i nad-
■'i zór ochronny na 5 lat.
:ij B DARIUSZ FABJANSKI (S.

; rianny). ur. 10.05.1963 r., zam.
i przy pl. 1000-lccia 6/21) na karę
|1 sięey pozbawienia wolności i 251

I ny.

a EUGENIUSZ SZEWCZYK (s. Roma
23.02.1966 r.. zam. w Wodzisławiu
przy ul. Tysiąclecia 22/10) ua
pozbawienia wolności na lat !
grzywny, a
kres 4 lat.

■ WALDEMAR BEDNARCZYK (s. Czesła­
wa ur. 6.05.1964 r., zam w Krośniewicach
Płockich przy Łączyckiej 18/2) na łączną ka­
rę 4 lat- oozbawićnia wolności i 150.000 zł
grzywny

za dokonanie kradzieży z
mieszkań osób prywatnych, a
nanie ucieczki z

■ ARTUR JASAK (S
r._ zam w Jaśkowicach
karę 5 lat pozbawienia
grzywny, pot

okres 4 la*

B KRZYSZTOFA GAWĘDĘ (s. Bronisława.
ur. 17.07.1959 r.. zam. w Złotoryi przy Ko- i
nopnickiej 2<)/24) grzywną 30.000 zł z zamia­
ną w razie niezapłacenia na 30 dni aresztu I

po I zastępczego (biorąc 1 dzień aresztu za ró^.v- ;
cic I noważnlk grzywny 1.000 zł) i kosztami postę-

w I powania 1.000 zł za wykroczenie wobec pra-
wła- wa budowlanego tj. za to że we wrześniu

- i w Kro- ! I"8*5 r samowolnie bez wymaganego pra-
obu I wein zezwolenia rozoocząl budowę budynku

I . -------- --------- - w Złotoryi nrzv ul. Pomor-

(s. Mariana, ur.
260.000 zł grzywny za to.

e ..... ó70.k

(s. Piotra, ur.
miejscowości Dunino 5.

ROBERT KRZESZOWSKI
r.. zam. w micjsco-

Krotoszycc)
cc 1 roku pozba-
darowano) oraz r''

■* '.-Li w kwocie
■t K rzeszowski

_______ kradzieży z
Szkoly^Podslawowei nr 1
Ponadto orzeczono wobec obu

■» konfiskaty mie-

B JULIANA JERZEGO SAMITOWSK1EGO
(s. Michała, ur. 16.08 1924 r zam. w Lubi­
nie) grzywna 25.000 zł z zamianą na 50 dni
aresztu zastępczego (przyjmując 5o0 zl za
1 dzień) i kosztami postępowania w kwocie
1.000 zl za to że 21.10.1986 r. podpisał i prze­
słał do Wojewódzkiego Urzędu Statystycznego
w Legnicy nierzetelnie sporządzone sprawo­
zdanie 11-4>7 o zaopatrzeniu województwa w
niektóre towary oraz o zanasach w handlu
rynkowym od początku roku do końca III
kwartału 1986 r.

Wszystkim, którzy uczestniczyli
ostatniej drodze

normalną, gdyż brakuje
cmentarzu, a grunt jest

; więc kopie się co drugą kwaterę, a póż-

malarzy nie widać. ’ ” | wykopuj

Szanowna Redakcjo, na temat remon- j

tu mógłbym pisać wiele, gdyż mam ‘
!s, skalę porównawczą. Na sąsiedniej ulicy ;

—i sam budynek remon­
towali rzemieślnicy ńa i--------- ”
we dwóch o dwa tygodnie później

tó' skończyli jesienią. To mówi o wszyst­

kim.
Prasa i telewizja uświadamiają loka-

i
\ Remont polegał na malowaniu etewa-

cji i klatek schodowych, a także octe-
pianiu szczytów. Przy tych pracach za-

1( trudniono czterech robotników, kręcą-
cych się jeszcze w lutym, a obecnie icli

■?)l( me w?dać, a prace wykonane zostały
- i to byle jak. Pomalowano

: ' , jedną stronę budynku, na
J której juz pojawiły się duże wyblakłe

plamy, Z drugiej strony pobiałkowano
,?'i tylko pod malowanie.
Al

Klatki schodowe nie były malowane
14 lat i obecnie fachowcy skro-

biąc (niedokładnie) ściany, oczywiście,
pomalowali je kredą, na skutek czego

\ potworzyło się pełno odprysków. Lam­
peria olejna nie została pomaloiuana, a

x7UdU 1 uświadamiają loka-
aij czynsze nie pokryica- j

tie.

ZGUBIONO prawo jazdy kat. B, wyda­
ne przez Urząd Gminy w Przemkowie
na nazwisko Henryk Stelmasiak, zam.
Przemków, ul. Zamkowa 8. 88045-g
DNIA 5.04.1987 r. skradziono portfel z
dokumentami: paszport PH 909656, pra­
wo jazdy kat. A. B, wydane przez Wy­
dział Komunikacji Lubin, pozwolenie na
broń myśliwską wydane przez WUSW
— Legnica na nazwisko Marian Smo­
larek, zam. Lubin, Wierzbowa 48

88048-g
ZGUBIONO zezwolenie branży usługo­
wej nr 535/Obr T, wydane przez Wy­
dział Handlu i Usług w Legnicy na na­
zwisko Ryszard Leszczyński, zam. Leg­
nica, Warmińska 1/8. 88049-g
ZGUBIONO prawo jazdy kat. B, C, wy­
dane przez Wydział Komunikacji w
Złotoryi na nazwisko Andrzej Krawiec,
zam. Złotoryja, ul. Złota 2/1.

w
na karę 1 roku

i wolności a poi
stanowi:

pojazdó-w na okres dw<
,_______ źc skazany, będąc w •

I trzeźwości pełnił czynności związ;
średnio z zapewni*

, chu pojazdów.
BJANUSZ KENTUCKI

i 1.03.1964 r.) na karę 2C0.90
że i_ —- - ' "!7 ’ ’ '~

! holcnŁ Ponadto orzeczono przepadek a<
rzeczowych na rzecz skarbu państwa

■ STANISŁAW CABALA (S. P»oti
20.05.1968 r. zam. w
gm. Krotoszyce) oraz

B KAZIMIERZ RG-
s. Adolfa ur. 3.03.1968
wośc; Dunino 10 gm.

skazani zostali na kary dc
wienia wolności które im dat
kary grzywny: Stanisław Cabała
70.000 zł a Kazimierz Robert
kwocie 80.000 za dokonanie ~
maniem do - --
toszycaeh. Ponadto orzeczono
oskarżonych kary dodatkowe 1-----
nia ,v cnłnści

Kolegium Rejonowe ds. Wykroczeń
prezydencie miasta Lubina ukarało:

I
LEGNICA i
Prawomocnym wyrokiem Sądu Rejonowego

w Legnicy zostali skazani:
■ ANDRZEJ LINDA (s. Józefa, ur. 7.12.1961

r.) na karę 1 roku pozbawienia wolności
I i 60.000 zł grzywny, a ponadto konfiskatę

całości mienia za dokonanie zuchwałej kra­
dzieży. 569-k

- -------------- IU3Z ur.
zam. w Wodzisławiu Śląskim

•‘ysiąclecia 22/10) ua łączną karć
wolności na lat 5 i 150.000
ponadto nadzór ochronny na

w
;pc2

noważn!
powania Ł0(
wa f
11’86
wein
jednorodzinnego
skicj 1.

ją utrzymania budynków. Po co dola- ■
cja? Potrzebna gospodarność! Obecnie i
już w rodzinie jedna osoba musi pra- '
cować na czynsze (spółdzielczość).

Należy właśnie poprzez prasę niszczyć
podobne zjawiska. Wiem, że brak fa- (
chowców, ale za naszą pracę nie moż- 1
na utrzymywać kombinatorów. Sądzę, \

■ że nikt do Was w tej sprawie nie pi- I
lii sal, bo ludzie się boją, że później okien I

, nie domyją. Ja również proszę o za-
lidze chowanie presonaliów do wiadomości
mai Redakcji.
vora
KKS
igrał
zenie

7 Za trzecią bramą
iwie-
wla*

1 mi-
szans

W
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RADA NADZORCZA I ZARZĄD
SPÓŁDZIELNI MIESZKANIOWEJ

ZAPRASZAJĄ
NA ZEBRANIE GRUPY CZŁONKOWSKIEJ

”Źo|v

r?

V'j;: : ■ ■ >7flc'pO; w6

talio WewwirznegiJ

Praca na terenie Legnicy, Lubina i Głogowa.
Szczegółowych informacji udziela oraz zgłoszenia przyjmuje
dział służby pracowniczej (telefon 200-51,. wewn. 223, 213).

571=-k

Lubinie, ul. Jastrzębia 9, tel. 44-13-60

świadczą usługi

JOLANTY
składam serdeczne podziękowania

ROBERT HOFFMANN

„SPOŁEM” PSS
w Legnicy

A, (

GMINNY ZESPÓŁ
EKONOMICZNO-ADMINISTRACYJNY

SZKÓŁ
w Żukowicach, woj. legnickie

OGŁASZA PRZETARG NIEOGRANICZONY

w Legnicy
ZAKŁAD INSTALACJI ELEKTRONICZNYCH

ari> 1

w Złotoryi

r-
[AA-42-43-^
/ T&SA2 *

L/eŁZ-PI&Z-Yt'5 7\
\lAJ PZU OD
( KICH

Okres szkolenia 2,5 miesiąca.
WARUNKI STAWIANE KANDYDATOM NA KURS:
— wiek powyżej 21 lat,
— bardzo dobry stan zdrowia,
— uregulowany stosunek do służby wojskowej,
— prawo jazdy kat „B” — 5-lctnia praktyka w kierowaniu

pojazdami samochodowymi,
— prawo jazdy kat. „C” — rok praktyki zawodowej w kie­

rowaniu samochodami ciężarowymi powyżej 3,5 tony,

PONADTO ZATRUDNIMY:
— kierowców posiadających prawo jazdy kat. „D” -f- „E”,
— mechaników i elektryków samochodowych.

PRZEDSIĘBIORSTWO ZAPEWNIA:
— atrakcyjne wynagrodzenie,
— umundurowanie (wartość około 29.500 złotych),
— bilety wolnej jazdy dla pracownika i jego najbliższej ro­

dziny (wartość 1.200 zł miesięcznie),
— świadczenia socjalne (kolonie i wczasy),
— samotnym możliwość korzystania z kwater prywatnych.

W
Kwiecień — miesiącem ubez­

pieczeń. Z tej okazji wspólnie z
Oddziałem Wojewódzkim Pań­
stwowego Zakładu Ubezpieczeń
przygotowaliśmy konkurs z cen­
nymi nagrodami. Zadaniem czy­
telników jest odszyfrowanie za­
kodowanych wyrazów i ułożenie
ze znalezionych liter (w kolej­
ności 1—23) hasła. Na odpowie­
dzi czekamy do 30 kwietnia br.
Nasz adres: Redakcja „Konkre­
tów”, pl. Chopina 2, skr. poczt.
145, 59-200 Legnica 2. Prosimy
o dopisek: „KONKURS ŚWIĄ­
TECZNY PZU”.
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PMEDSIĘBIOfiSTWA KOMUNIKACYJNEGO
w Legnicy, ulica Hibnera nr 2, 59-220 Legnica

OFERUJE PRACĘ

członków oczekujących na mieszkania, które odbędzie się
29.04.1987 r. o godz. 17 w stołówce Zlotpryjskich Zakładów
Obuwia przy ał. fecniir* w Złotoryi.

na sprzedaż samochodu marki Żuk, nr rejestra­
cyjny LGA 625B, rok produkcji 1975, nr fa­
bryczny 226653, silnik S-21, nr 366231, cena
wywoławcza 226.200 zł.
Przetarg odbędzie się w 14 dniu od daty ukazania się ogło­
szenia w prasie o godz. 10 — w Przedszkolu w Żukowicach
kolo Głogowa.
Przystępujący do przetargu obowiązani są wpłacić wadium
w wysokości 10 procent ceny wywoławczej co najmniej na
1 dzień przed przetargiem — do kasy Gminnego Zespołu
Ekonomiczno-Administracyjnego w Żukowicach.
W przypadku niedojścia do skutku pierwszego przetargu
drugi odbędzie się w tym samym dniu o godz. 12.
Pojazdy można oglądać w dni robocze w godz. 8—14.

__________ 573-k

mim^^TEeatr

1
Dyrekcji Spółdzielni Transportu g
Wiejskiego, kolegom, przyjaciołom
oraz wszystkim, którzy pomogli mi

w trudnej sytuacji po stracie Ki

ŻONY -

■" •— * 1 (p

materiałów własnych w zakresie montażu instalacji an­
ten zbiorowych, na obiektach nowo budowanych i zamiesz­
kanych z pełnym przystosowaniem budowlanym:

— konserwacji anten zbiorowych
— instalacji masztów telewizyjnych 6- i 12-metrowych z od­

ciągami
— małych instalacji zbiorowych na domkach jednorodzin­

nych
— instalacji anten indywidualnych
— instalacji rozgłaszania przewodowego
— innych instalacji elektronicznych z materiałów powierzo­

nych. 574-k

J
I I— '

po przeszkoleniu w zawodzie kierowcy autobu­
sowego dla osób posiadających prawo jazdy

kat. „B” i „C”.

na prowadzenie działalności
handlowej w sklepach branży
spożywczej w formie agencji.

Sklep nr 2 — ul. Pstrow­
skiego 19
Sklep nr 41 — ul. Jawo­
rzyńska 107
Sklep nr 62 —
gowska 23
Sklep nr 63 —
stowska 27
Sklep nr 114 — ul. Jawo­
rzyńska 57
Sklep nr 116 — ul. Ma­
sarska 6
Sklep nr 34 — ul. Żwirki
i Wigury

Przetarg odbędzie się w 14 dniu po
ukazaniu się ogłoszenia w biurze
spółdzielni — pokój nr 18.
Bliższych informacji o warunkach
przetargu udziela dział spraw pracow­
niczych, tel. 222-89 Legnica, ul. Par­
kowa 1.

572-k
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17.04:
nych ’ (poi.), od 15 lat,
ca się c. ...........
19.04: nieczynne. 20, -■
cząca się opowieść” (RFN).
20—22.04: ..Klasztor Shaolin” (
od 15 lat, 22.01: „Snajperki” (
od 15 lat. 23.01: nieczynne.

© LEG-
ul. Galiń-

’ ’przy
19.04:

, 20.04:
238-54,
1. 'tel.

17-23.04:
irnika 4, teł. 44-27-04,
I — przy ul. No-

-'iuto ogłoszeń ' administracja
wdawca v.. ..

.Prasa Książka
wszystkie ntura ogł
oół roczna 52C zł

i 50-95C Wrocław 2
.Pras?

'Jzb-wó -ul Towinrów,, Ł.. --

pre-
____ 21.50

Filmy z Alainem Delonem: „Basen”
— film franc. 23.50 DT.

LEGNICA
23.01:
(USA).
A mery
„Maryjo
Piast -

LUBIN

..-tspono-
gotowa-
iędzyna-

Warto

17.25 Pr. dnia. 17.30 Pół godziny
dla rodziny: Bliżej siebie. 18.00 Roz­
maitości. 18.30 Żyjąca planeta —
portret Ziemi (1). 19.25 Przeboje ty­
godnia. 19.30 „Moja muzyka” — Ed­
ward Lubaszenko. 20.00 Powroty:
Historii portfela ciąg dalszy. 20.30
„W stronę gór” (1). 20.50 Otwieramy
teatr. 21.10 Polak choruje. 21.30 Pa­
norama dnia. 21.45 Nowe kino Ame­
ryki Łacińskiej: „Wspomnienia z
więzienia” (1). 23.15 Wieczorne wia­
domości.

_  Ognisko — 17—
„Elektroniczny morderca”
od 15 lat, „Dawno tomu w

rycc” (USA), od 15 lat. 19. 20.34:
„Marysia i krasnoludki” (poi.), b.o..

- nieczynne
<9 LUBIN — Polonia — 17—21.01:
Protector” (USA). od 18 lat. „Och.

«-ed nać?. '■
zamów ton vrh

RSW i
’ 3/5
lakc’a

17.25 Pr. dnia. 17.30 Pół godziny
dla rodziny. 18.00 Rozmaitości. 18.30
„Złota piłka” — rep. 19.00 Przeboje
Dwójki. 19.30 DT. 20.15 Studio sport.
21.30 Panorama dnia. 21.45 Teatr Te­
lewizji: „Kontekst”. 23.30 Wieczorne
wiadomości.

Specjalistyczny
• LUBINIE
Bema 5, ’ *
---- 64 . ,

oddział
•'nrzyste dni

pełni oddział laryngoio-
ZLOTORYI - szpital

TP zastrzega
zmian w prograi

iran-u —
vać twoje
swoimi
lego pi

sprawie
oić w

Gw azdy mewą
Wierzymy. że Czytelnicy

przyjmą ten horoskop z przy
mrużeniem oka, a losów swo
ich gwiazdom nic powierzą.

Musisz zaoszczędzić
potkanie
nyślisz.

— Cho-
skoruny
otaczasz

Jeśli znów tak po-
v__ szansa na interesują­

cą znajomość, a może nawet mi­
łość zniknie. Czasem losowi trzeba

Całodobowe dyżury pełnią w:
• CHOJNOWIE — przy ul. Nowot­
ki 20, • GŁOGOWIE — przy ul.
Kościuszki 15, ® JAWORZE — przy
ul. Szpitalnej 2, • LEGNICY —
przy ul. Jaworzyńskiej 151 — gi­
nekologiczno-położniczy i pediatrycz­
ny — przy ul. Poselskiej 14, oddzia­
ły wewnętrzne — przy ul. Rcymon-

Rt n« • i nk / F. - \in<i<h
Czesław Pańczuk (sekr

wina*
:41 4h <ekr

» rednkcia
Książką

Skarg’ 3/5 50-950 Wrocław
rpdake’3 A gndzmarb

Wpłat* należ'
u ... nr konta NBP

© PRZEMKÓW —
therby” (ang.), od ’
Jcdl” (USA), od
„Sceny dziecięce
cji” (poi), od 18
czynne

czy. 18.25 Losowanie Krajowej Lo­
terii Pieniężnej. 10.30 Diagnoza.
18.50 Dobranoc. 19.00 Pr. public.
19.30 DT. 20.00 „Tulipan” (4). 20.55
Konferencja prasowa rzecznika
rządu. 21.10 Tel. film dok. 21.40 Po­
lityka, politycy: Baudouin 1. 22.15
„Psalmy Dawida”. 22.40 DT.

19.30 Strażnicy echa.
z rozrywką. 21.00
dachu” (1) — film

21.30 Panorama
:ypek na dachu.” (2).
wiadomości.

ZŁOTORYJA — Aurum —
„Kronika wypadków miłos-

jol.). ud 15 lat. „Niekończą-
opowieść” (RFN), b o . , 18,
cczvnne. 20, 21.01: ..Niok-oń-

. b.o.,
(chiń.).

® JAWOR — Jubilat
„Wczesny śnieg
(jug.), od 18 lat, „ot.
od 15 lat. „Czy leci
(USA), od 12 lat,
kingów” (radź.).

a* «*xx»xuny: ,,Do—
>olski film fab. 16.10

16.15 Losowanie Ex-
press Lotka 1 Super Lotka.
Krąg — magazyn harcerzy.
Dla dzieci: Tik-Tak. 17.15 Teleex-
press. 17.30 Radar. 17.45 Tel. film
dok.: „Siady na wodzie” 18.30 Pu­
łapki postępu. 18.50 Dobranoc. 19.00
Public. 19.30 DT. 20.00 „Dolina-
Issy” — polski film fab. 21.45 Pr.
public. 21.55 „Zza wachlarza pani
Wandy” (5). 22.40 DT.

>41 4$
••ownież
Wrocław
Reklam

odpowiada

. 9.00 „Król i
od. franc. 10.20
— włoski

cji. Codzienny
cer rozjaśni ci

17.25 Pr. dnia. 17.30 Pół godziny
dla rodziny. 18.00 Rozmaitości. 18.30
Magazyn sportowy „As”. 19.20 Prze­
boje tygodnia.
20.00 Wieczór
„Skrzypek
fab. prod.
dnia. 21.4: ,
0.10 Wieczorne

10.00 DT. 10.10 Dla II zmian;
lina Issy” — pi
Pr. dnia i DT.
press Lotka 1 Super

10.00 Film dla niesłyszących: „Quo
vadis” (5). Niedziela w Dwójce. 11.55
Powitanie. 12.00 100-lecie „Potopu”
„»Lalka« i jej epoka”, „Salon war­
szawski”. 12.30 „Lalka” (1) — polski
film fab. 13.35 Warszawa i „Lalka”.
14.05 „Lalka” (2). 15.35 Czy potrzeb­
ni są Wokulscy? 16.00 Wideoteka.
17.00 Dookoła świata: Wyspy Wiel­
kanocne. 17.35 „Moje piosenki” —
Danuta Rinn. 18.10 Kino familijne:
„Hendersonowie” (2) — serial. 19.00
Wywiady Ireny Dziedzic. 19.30 Świat
Józefa Szajny. 20.00 Państwowy Lu­
dowy Zespół Pieśni i Tańca „Śląsk”.
20.45 „Gościniec” (1) — spotkanie z
Wojciechem Żukrowsklm. 21.30 Pa­
norama dnia. 21.45 Wielkie filmy
małego ekranu: „Blisko, coraz bli­
żej” (2) — „Przyjdę na ślub — 1870”
— film TP. 23.00 Mrągowo ’86 —
festiwal muzyki country.

energii. Zabierz się więc za pew-
zastarzałą sprawę. Ona teraz

: będzie tak trudna do rozwią­
zła. Sam wytworzysz skompliko-
iną uczuciową sytuacje. Ale nie
>żna wszystkim dogodzić. Musisz

wielkie umiejętności dy-

9.30 Domator. 9.35 Domowe przed­
szkole. 10.00 DT. 10.10 Film: „W
cieniu nienawiści”. 12.00 Magazyn
Domatora: O jesieni życia inaczej,
15.50 NURT. 16.20 DT. 16.25 Rambit
— teleturniej. 16.50 Dla dzieci: Pią­
tek z Pankracym. 17.15 Teleexpress.
17.30 Karol Szymanowski: „Stabat
Mater” — wid. 18.00 Rep. z przeszło­
ści. 18.30 Losy — Ryszard Man­
teuffel. 18.50 Dobranoc. 19.00 Monitor
rządowy. 19.30 DT. 20.00 „W cieniu

polski. 21.50
piłki nożnej

1.40 DT. 23.05
„Opieka” —

DOROBEK AltTYS^IYCZNY

i znanego, zmarłego przed dwoma
taty.- legnickiego artysty .. malarza . ooejrzcc.

CXozy2r ŚWIAT CIĘŻKIEGO METALU

przygotowaną przez muzeum
:gionalne w Chojnowie. Polecamy.

PRZERAŻAJĄCE,
są rekwizyty filmowe

Króla, które złożyły się na wy:
pt „.Mistyfikacje, demistyfikac
efekty” w głogowskiej

„We-
.Powrot

21, 22.04:
prowin-

23.04: nie-

— Szarotka — 17—
„Zaproszenie” (poi.), od 15 lat,

(poi.), od 12 lat,
v jeździec” (USA),

’ (czech.), b.o.,

aazowe
ratunkowe i

wodociągowe -
oogotowle

205-88 droeowe 981
99? straż pożarna

- 290-71 telefon
INFORMACJE autobusowa
936 oelna Ż08-68. kolejo-
910 Polmozbyt" — 954
237-50

o CHOCIANÓW — Tosca — 17—
22.04: „Tom Horn” (USA), od 18 lat,
„Skarb hrabiego Chomare” (czecn.),
od 18 lat, „Greystoke — legenda
Tarzana, władcy małp” (ang.), b.o.,
23.04: nieczynne.

8 55 Program dnia.
ptak” — film fab. pre
„Błękitna planeta” — włoski film
dok. 11.20 Z myślą o innych — re­
portaż. 11.50 Telewizyjny koncert
życzeń. 12.50 „Wiadomo, Wiech” —

Zastrzega
64 ->f' 05<

or7vtmuie Bmrr
ocłoszer rwi/iKC’? nir wpowmiw - .................... e>ra«sv

Ksmzks Rbcn- Priedmel-or-uwr IłpowwHhn =>nt.
fNFriRMAC.il warunkach or^numerat x inz

lic RSW Centrala Kolnnrt;>ż»i Wvdnwn'rtw
e <łn "nroł*' dla yl^c^Jirńdi'«'nńw tn'rl.vi*UrtVin1nvrh_

O GLOG0W POGOTOWIA
dowe 992. milicyjne - 997
pożarna - 998 ratunkowe

letyczne
autobusowa - 33’31-11

910 usługowa

8.55 Program dnia. 9.00 Bobas i
łobuziaki” — węg. film fab. 10.15
„Delfinarium w San Diego” — film
prod. franc. 10.45 Śpiewa Robbie
Krupski. 11.10 „Pieprz i wanilia”:
„Droga Ka?”. 11.55 Teatr dla dzieci:
„Fasola”. 12.45 „Mistrz kierownicy
ucieka” — film prod. ameryk. 14.15
„Miłość przez wieki się nie zmie­
nia” — pr. poetycki. 14.45 Marek i
Wacek. 15.40 Teatr Telewizji — Tho­
mas Brandon: „Ciotka Karola”. 17.15
..Tele£xpress. 17.30 Antena. 18.00 Z
kabaretu „Szpak” 19.00 Wieczoryn­
ka. 19.30 DT. 20.00 „Fedora” — film
fab. prod. RFN-franc. 21.50 „Lady
Magie”. 2.2.30 Studio sport.

nienawiści” — film fab.
Studio sport: Mecz ;
Juventus — Roma. 22.
„Serce smoka” (8): ,
ang. serial dok.

MALARSTWO I RYSUNEK

17—23.04:
w Monachium”

„Seksmisja” (poi.),
z nami pilot”

„W niewoli u wi-
od 12 lat.

eór-
tełefon zaufa-

INFORMACJE ko-
autobusowa PKS —

• RAK (06.21—01.22) — W tym
tygodniu musisz się skupić na ge­
neraliach. Nie zagłębiaj sie w
szczegóły, bo one mogą cię spro­
wadzić na fałszywy trop. W kłopo­
tach sercowych pomoże ci, zupeł­
nie niespodziewanie, Byk. W swo­
jej diecie musisz uwzględnić
cej witamin.

2
8 16
RSW

Wrocław
Z?

— tak w wolnym tłumaczeniu
brzmi tytuł koncertu przygotowa­
nego przez złotoryjski Ośrodek
Kultury dla zwolenników ciężkiego
uderzenia. 23 bm. w sali ZOK z
najnowszym repertuarem wystąpi
znana grupa heavy metalowa TSA.
Z zakupem biletów warto sie pos­
pieszyć. Ilość miejsc ograniczona.

i. godz. 13 — August
„Pelikan”, reż. Józef

W © GŁOGOWIE — 17, 18, 19.
20.04: przy ul. Jedności Robotniczej
40a, tel. 33-37-41, 21, 22, 23.04: przy
ul. Morcinka (pawilon), tel. 33-31-63,
o JAWORZE — przy ul. P ta­

ft Y BY (02.21—03.20)
wiadomość .

plany. Staraj sie nie zba-
obranej drogi, złośliwi chca

pokrzyżować twoje zamiary.
chodzi swoimi drogami I
zmienisz lego przyzwyczajeń,
pewnej sprawie służbowej
sie uzbroić w cierpliwość.

■ ma-

16.20 Pr. dnia i DT.
en wiuzuw: „Repor-
,Kocha, lubi, szanu-

małe- i duże:
— film prod. cze-
xpress. 17.:
'klopedia

O WAGA (09.24—10.23) - Musisz w
tvm tygodniu bardziej zając się
sprawami domowymi i . rodzinny­
mi Zaniedbania już daja znao o
sobie Otrzvmasz niezwykle ponę -
na propozycje. Jednak mm podej-
miesz decyzjo przyjrzyj sie Jei do,
Prze i spytaj o rade domow.go

Raka.

SKORPION (10.24—11.22)
trildnym okresie masz pr-y?

stowskiej 16, tel. 22-32,
NICY — 17, 22.04: przy
Skiego 16, tel. 246-16, 18 i 23.04:
ul. Powstańców 1, tel. 235-47,
przy ul. Matejki 1, tel. 239-71,
przy ul. Nowotki 33, teł. r-
21.04: przy ul. Złotoryjskiej
257-72, Q LUBINIE —
przy ul. Kopernik?
@ ZŁOTORYI —
wotki 23, tel. 104.

Karol” (poi.), od 15 lat, „Gremliny
rozrabiają” (USA), od 12 lat, „Tam,
na tajemniczych dróżkach” (radź.),
b.o.. 22—23.04: „C.K. dezerterzy”
(poi.), od 18 lat, „Imperium kontr­
atakuje” (USA), od 12 lat, „Chłopcy
z placu Broni” (węg.), b.o.. „Na
przekór babci” (radz.), b.o.. Muza —
17.04: „Rykowisko” (poi.), od 18 lat,
„Złoty pociąg” (poi.-rum.), od 12
lat, 18, 19, 21.04: nieer
„Rykowisko” (poi.), od
ty pociąg” (pol.-rum.),
22, 23.04: „ER-kUu. ' ' .
(USA), od 15 lat.

-5 BLIŹNIĘTA (05.22—06.20) — Mu­
si- z zapewnić sobie większą sumę
pieniędzy, bowiem czekają cię du­
że wydatki. Bcdą one konieczne.
Zaskoczy cię nieoczekiwana wia­
domość dotycząca kogoś bliskiego.
Svtuacja bedzie od ciebie wyma­
gała wielkiej rozwagi i dyploma-

14.55 Powitanie. 15.00 Dla młodych
widzów: „Przygody Henryka i An­
ny” — film hiszp. 16.30 „Poznańskie
słowiki” 16.50 Zatrzymane w ka­
drze — pr Ryszarda Wójcika. 17.10
„Ja jestem jak ten chwast” — wie­
czór z Brassensem. 17.45 „Widzę cie­
bie, Warszawo sprzed lat” — pr.
dok. 18.00 Rozmaitości. 18.30 Świat
jest teatrem (9). 19.30 Studio sport.
20.00 Feliks Mendelssohn-Bartholdy:
„Eliasz” (cz 1), 20.50 „Słyszę czas”
— pr. muzyczno-poetycki. 21.30 Pa­
norama dnia. 21.45 Feliks Mendel­
ssohn-Bartholdy: „Eliasz” (cz. 2).
22.40 „Zulus Czaka” (1) — serial
prod. ang.

iuzyczno-poety<
dnia. 21.45 Feliks
-'hołdy: „Eliasz”

Czaka”. (1)

® 22, 23 bm,
Strindberg
Jasielski).

ta 19 (17, 19 , 20 , 22, 23.81: ostry dy-
r pełni oddział okulistyczny), od­
lały zakaźne — przy ul. Nowotki

(w nieparzyste dni miesiąca
;ry dyżur pełni oddział laryngo-
jiczny), ostry dyżur chirurgicz-

pełni Specjalistyczny Szpital
Chirurgiczny, • LUBINIE — szpita­
le przy ul. Bema 5, Łokietka 3,
Skłodowskiej-Curie 64 (18, 21.04:
ostry dyżur pełni oddział okuli­
styczny, w parzyste dni miesiąca
ostry dyżur pełni o<................
giczny), •
przy ul. Hożej II.

10.00 Powitanie śmigusowe. 10.15
„Córka źle strzeżona” — spektakl
baletowy. 11.35 Zwyczaje 1 obrzędy.
12.05 „Zielona muzyka” — „Kwar­
tet Jorgi” — muz. pr. roz. 12.30 Ta­
jemnice starego Gdańska. 12.50 Kino-
-Oko. 13.45 Scena piosenki ' '
sklej. 14.10 Studio sport. 14.40 „j-uculu
disco” z Teatru Muz. w Gdyni. 15.25
Legendy filmu: Elizabeth Taylor 1
Richard Burton. 16.20 Godzina z
Wojciechem Pszoniakiem. 17.20
„Krzysztof -Kolumb” (1) — film
prod. włoskiej. 19.00 Zbliżenia, czyli
to i owo o filmie. 20.00 Studio sport.
21.00 „Nfe płacz za mną, Argenty­
no”. 21.30 Panorama' dnia. 21.50
„Symfonia pastoralna” — film fab.
prod. franc.

18.20 Sonda:
błyskawica”
Telespotkania
. ------ ^zabiję

-J-”x gospo-
> 21. 22.10 Pr.
imentarze.

ŚCINAWA —
21.04: . •-
„Nad Niemnem” (
22.04: „Niesamowity jeź
od 15 lat. „Rumburak”
23.04: nieczynne.

rv.-...l>N'K p. nSKlF.J IEUNIK /'.'NEJ
KOLEGIUM: Witold Podedworny (-----------
!io'A >acek Broszkiewiui Janus? • FoNY

na sam..-.orska_JRekop><^
W rocła wsk i p Wy da wn i ct wo

Ruch Ul
iłoszeń RSW
I roczn a

ul I
:a Książką
►wa 28 knńłó'-'

<0 BYK (01.21-05.21) - Czeka cię
<iużo pracy w najbliższych dniach.
Masz świetne pomysły i dobrze je
realizujesz. Efekty będą godne
wysiłku. Ktoś z rodziny wciąż sta-
i;, się trzymać ciebie jako ostoi
p. ychicznej i finansowej. Nie rób
ruu krzywdy. Musi się usamodziel­
nić.

O POLKOWICE
17—21.04: „Christine” (USA), od 18
lat, „Bohater roku” (poi.), od 15 lat,
„Gry wojenne” (USA), od 12 lat,
22, 23.04: „Slekierczada” (poi.), od
18 lat, „Piramida strachu” (USA),
od 12 lat. „Szaleństwa panny Ewy”
(poi.), b.o.

17.00 Język angielski (26). 17.30
Jak uprawiać sport. 18.00 Rozmaito­
ści. 18.30 Literatura i ekran: J. Kra­
szewski „Hrabina Cosel” (2) — „Wła­
dza” — serial TP. 19.20 „Syn mar­
notrawny”. rcż. Henryk Tomaszew­
ski, wyk. zespół Wrocławskiego
Teatru Pantomimy. 21.00 Mistrz
zydent. 21.30 Panorama dnia.

(11.23—12.22) —
zabłysnąć. Nie uciekaj
będzie znakomicie pro­

centowało na przyszłość. Niceo
skomplikują się twoje sprawy ser­
cowe. Bardzo cl szkodzi Panna,
Koniecznie musisz jasno jej wszyst­
ko przedstawić. Sprawy finansowe
stoją świetnie.

- KOZIOROŻEC (12.23—01.20) —
zajmuje cię konflikt rodzin-

wkładasz wiele energii w je-
rozwiązanie. Tymczasem bez
' ’ i na twe starania sprawy

się swoim torem. Uważaj
itkami.

wyjazd. Oczekiwane spe
będzie zupełnie inne niż my:

Q WODNIK (01.21—02.20)
wasz się jak ślimak do
Twoje otoczenie sądzi, żc
je niechęcią. Jeśli znów
stąpisz twoja szansa na

rco
nie

Ruch
•icłn^zenis

/La treść
Prasa

93015 4?7) 139-11
nlfm e-rcnlcc r>rzvlmi>

Krystyny Magierowskiej ek:
wane s.ą na wystawie przygc
nej' przez lubiński Klub Mięć
rodowej Prasy i Książki.

e LEW (07.23—08.23) —
ne szeze^jólnie n^iłośc . _
kie kłopoty ~ będą’ spowodowane
nierównymi humorami i nadmier­
nymi ambicjami. Niepotrzebnie
chcesz wszystkim pokazać ile zna­
czysz. To może być nawet szkod­
liwe. W pracy otaczają cię fałszy­
wi przyjaciele.

8.25 Program dnia. 9.00
magazyn dla dzieci i
oraz film z serii:
ła świata z 1...
10.30 DT. 10.40 .’
nowsze
Mórz
Któn. .
skie refleksje
14.05 Wędrówki
15.00 Antologia ---- _
ńego — Antoni Czechow?
wy sad”.
Lotka. 17.00 Studio sport, ok. 17.45
Teleexpress (w przerwie meczu).
18.50 Dobranoc. 19.00 Z kamerą
wśród zwierząt: Pisanki. 19.30 DT.
20.00 „Edith i Marcel” — franc.
film fab. 22.35 Czas — mag. public.
23.05 7 dni na świecie. 23.15 DT. 23.20
Pieśni Safony. 23.45 Kino nocne:
„Ich największy skok” (1) — serial
prod. australijskiej.

O BARAN (03.21—04.20) —
łasz nie dość energicznie i
dalekosiężne plany dlatego
nie są zrealizowane. Nie staraj się
przerzucić winy na kogoś bliskiego,
bo to nic nie pomoże, a raczej
sprawę zaogni. Dobrze ■ zaplanuj
wypoczynek, jest ci bardzo po­
trzebny.

9.30 Domator. 9.35 Domowe przed­
szkole. 10.00 DT. 10.10 Film: „Tuli­
pan” (4) — serial TP. 11.00 Porad­
nik domatora. 11.25 Świadkowie
przeszłości: „Tajemnica starych li­
ter” — film dok. 16.20 Pr. dnia i
DT. 16.25 Dla młodych widzów: Aka­
demia muzyczna. 16.50 Dla dzieci:
„Wyprawy profesora Ciekawskiego”.
17.15 Teleexpress. 17.30 Prosty ra­
chunek 17.40 Gazeta rolnicza. 18.10
Telewizyjny informator wydawni-

17—20.04:
18 lat.

12 lat.
z życia

lat.

10.00 DT. 10.10 Dla II zmiany:
„Płać gotówką jeśli możesz” —
film prod. NRD. 16.50 Krąg —
gazyn harcerzy. 16.20 Pr. drio ’
16.25 Dla młodych widzów:
ter TDC” — „Kocha
je” (2). 16.50 Kłopoty
„Po wypadku” — fil
chosł. 17.15 Teleexpress. 17.35 Poli­
gon. 18.00 Encyklopedia kultury
polskiej: Architektura i sztuka cza­
sów Oświecenia. 18.20 Sonda: „Hi-
kari — znaczy błyskawica” 18.50
Dobranoc. 19.00 Telespotkania 19.30
DT. 20.00 Teatr Sensacji:
cię, Heleno”. 21.00 Tygodnik
darczy. 21.30 Zawsze po "
public. 22.40 DT — koi

film prod. poi. 14.20 Teatr dla dzie­
ci: Brian Patten — „Słoń i kwiat”.
15.05 Śpiewa Mara Getz. 15.35 „Ko­
misarz w spódnicy”. — film fab.
prod. franc. 17.15 Tcleexpress. 17.30
Telewizyjny film dok.: „Karol
Bunsch”. 18.30 Recital zespołu „Papa
Dance”. 19.00 Wieczorynka. 19.30
DT. 20.00 „Quo vadis” (5). 20.55 Pr.
fozryw. 22.05 Sportowa niedziela.
22.35 „Loża” — pr. kabaretowy. 22.45
Pr. rozryw. 23.00 Kino nocne: „Ich
największy skok” (2).

O GŁOGÓW — Zodiak — 17.04:
„1941” (USA), od 15 lat, 18.01:
„Byle do pierwszego” (radz.), od 12
lat, „Kaskader z przypadku” (USA),
od 18 lat, 19, 20, 23.04: nieczynne,
21.01: „Kaskader z przypadku”
(USA), od 18 lat, 22.01: „Komedianci
z wczorajszej ulicy” (poi.), od 15
lat. Jubilat — 17. 18.01: ,Osobisty
pamiętnik grzesznika przez niego
samego spisany” (poi.), od 15 lat,
. Zygfryd” (poi ), od 15 lat. .Chłop­
cy'\ 'placu Broni”' (węg.). b.o.,
19.01: nieczynne. 20, 21, 22. 23.04:
„Elektroniczny morderca” (USA), od
15 lat.

O PANNA (08.24—09.23) — Zmia­
na twojej sytuacji zawodowej
najmniejszym stopniu zależy
ciebie. Nie rób sobie złudzeń i
snuj nierealnych planów. Daleką
podróż zaplanuj wcześniej i bardzo
skrupulatnie. Pamiętaj, że odleg­
łość zabija nawet największą mi­
łość.

O LUBIN
- 992
ne
ęowe
straż

Drops —
młodzieży

,,W 80 dni dooko-
Fogiem” (6).

, nowe, naj-
(wydanie świąteczne). 12.10

ze wokół nas. 12.40 Bariery. 13.10
rędy na szczyty. 13.35 Żołnier-

’ — wojsk, pr. dok.
dalekie i bliskie.

drarnatu _p.owszeęhr_
Czechów? „Wiśnió-

16.45 Losowanie Dużego
17.00 Studio sport, ok.

przerwie
19.00 Z

zwierząt: Pisanki. 19
.Edith i Marcel” —

0 CHOJNÓW — Polonia — 17—
23.01: „Żyć i umrzeć w Los Ange­
les” (USA), od 18 lat, „Skalpel pro­
szę” (czech.), od 15 lat, „Pierścień
i róża” (poi.), b.o.

nie
Prasowe

Piotra
w kra)u

1040 zł
Huhska 8-16

fNFriRMAC.il
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Oszustwo
morskie

O, babki wielkanocne!
Spośród uauek grona

Was najbardziej
uwielbiam i tulę do tona.
Kocham, lubię, szanuję,

ubóstwiam nad życie,
Boście białe i słodkie —

i nic nie mówicie!

Ładunek
kuwejckiej
wej
„Salem"

Pożrę cię całą,
nie zostaioię kęsa!

Chwalić cię będę

180.000
ropy

59-300 Lubin; WALDEMAR BASISTA, ul. Morcin­
ka 67, 67-200 Głogów.

Na rozwiązanie krzyżówki z numeru 16 czeka­
my do 26 kwietnia 1987 r.
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Osobiste
Na stole,

tuż obok szklanki,
Układam moje „pisanki"
W świątecznym

podarunku:
Podanie o podwyżkę,
Wniosek o zapomogę,
Prośbę do kwaterunku.

i w czynie i w mowie I
Choćby mnie miało

Babrać — Pogotowie! |

Tajemnice
Kleopatry

Królowa Egiptu Kleo-
Datra pozostała w historii
jako niezwykła wprost
piękność. Współcześni ar­
cheologowie i kosmetolo-

tajemnice
Podobno

skórę
zachować

w zio-

zastrzyku z sodium
pancurnicum

Myśli luźne
Z kobietami odwrotnie niż z

im starsze tym ciekawsze...

Oda do szynki
Szynko świąteczna!

O, świątynio smaku,
Pałacu tłuszczu,

pawilonie mięsa,
Zamku kościsty, arsenale

szpiku,

Hymn do kiełbasy
Ozdobo stołu, wędzona

kiełbaso,
Co nam królujesz

pośród jaj i ciasta,
Strojna bukszpanem,

bądźże nam okrasą
Uczty świątecznej, jak

piękna niewiasta!
Lata przeminą, inne

przyjdą czasy,
Lecz ludzie zawsze będą

jeść kiełbasy!

Pieśń o chrzanie
Chrzanie malowany,

ostry jak cholera,
Łzy z oczu wyciskasz,

choć na śmiech nas
zbiera.

Dosyć mamy ćwikły,
musztardy, bukszpanu,
Lecz bez ciebie święta

byłyby do chrzanu!

- zmifniycznfm folkloru polecił
DO DYNWW.

Ostatnią osobą, która
została publicznie zgilo-
tynowana we Francji, był
morderca Eugen Weid-
mann. Egzekucji dokona­
no w obecności wielkie­
go tłumu w Wersalu pod
Paryżem 17 czerwca 1939
roku o godz. 4.50.

wymiar kary
Kara główna (kara

śmierci) po raz pierwszy
została zniesiona de fac­
to w 1798 roku w Liech­
tensteinie.

Między 54 decyzjami
Sądu Najwyższego USA
przeciw karze śmierci w
okresie od czerwca 1972
roku do stycznia 1983 ro­
ku. 38 z 50 stanów gło­
sowało za jej przywrócę-,
niem.

Charlie
siódmym
USA. straconym od 1967
roku. Stracono go 14 gru­
dnia 1982 roku w Hunts-
ville w stanie Texas za
pomocą
go
thiopental
bromide
chioride.

Najwięcej
powieszonych

Największą liczbą osób
powieszonych na jed­
nej szubienicy jest 38 In­
dian Śiouxów. . którzy
zostali w ten sposób u-
karani przez Williama
J. Duły z Minnesoty za
zamordowanie nieuzbro­
jonych obywateli 26 gru-

. dnia 1862 roku.
Nazistowski ' Feldkom-

mandant powiesił: dla od­
wetu jednocześnie 50
greckich bojowników ru­
chu. oporu w Atenach 22

| lipca 1944 roxu.

Sprzedaje
sławę ojca

W Stanach Zjednoczo­
nych /można kupić wodę
kolońska ..Hemingway”,
scyzoryk składany o tej
samei nazwie, a także
strzelbę — myśliwską
flintę — tego samego ty­
pu iakim wielki pisarz
Dopełnił samobójstwo.
Strzelba nosi również na­
zwę ..Hemingway”. ~
wszystkie przedmioty
feruje ..Hemingway
mited” firma, która pro­
wadzi 63-letni syn pisa­
rza Jack.

Nadużycie
w opiece
społecznej

Największy szwindel w
dziejach opieki społecznej
był dziełem Cygana An-
thony Moreno i odbył się
kosztem Francuskich U-
bezpieczeń Społecznych
w Marsylii. Fałszując
świadectwa « urodzin i re­
jestracji szkolnej, stwo­
rzył 197 fikcyjnych ro­
dzin i 3.000 dzieci, w
imieniu których czerpał

kasy pieniądze w la­
tach 1960—1968. Moreno
nazywany „El Chorro”
(fontanna) został odnale­
ziony w rodzinnej Hisz­
panii. gdzie żyje w luk­
susie. wolny od obaw o
ekstradycję Jego mają­
tek jest oceniany na
6.440.000 dolarów.

gowie badali
jej piękności.
wspaniała jędrna
pozwalała jej
codzienna kąpiel
łach, oraz picie ziołowych
wywarów. Ulubioną ką­
pielą Kleopatry był wy­
war z kwiatów czarnego
bzu. który oojedrnia skó­
rę natomiast napój z te­
go kwiatu nada je oczom
blask.

ton
naf to­

na supertankowcu
w Durbanie zo­

stał bezprawnie sprze­
dany w grudniu 1979 ro-.
ku rządowi RPA. Sta­
tek zatonął w tajemni- '
czy sposób w Senegalu •
17 stycznia 1980 roku, co
zmusiło rząd do zapłace­
nia 305 milionów dola­
rów w firmie Shell In­
ternational, która była
właścicielem ładunku.

POZIOMU: 1) potężne długowieczne arzewo,
tętnica, 10) z Ursusa, 11) ornament ozdabiający
tekst, 12) roślina wiosenna o fioletowych, białych
lub żółtych kwiatach, 15) geograficzny, samocho­
dowy, 16) przepływa przez Saragossę, 18) miesz­
kanka Erewania, 22) pies łowczy. 24) Lilianna dla
koleżanek, 25) brzegi, krawędzie, 26) zna się na
karatach.

PIONOWO: 2) z referenta na kierownika, 33j
słodki smakołyk, 4) kolor, 5) powozi karetą, 6)
ostrzeżenie, 7) obciążenie balonu, 8) duża liczba
czegoś, 13) Sandauer. 14) rodzina słynnych lutni­
ków z Cremony (XVI—XVII w). 17) zwierzchnik w
klasztorze, 18) jadło dla konia. 19) kolej pod zie­
mią, 20)'roślina ogrodowa o dużych różnokoloro­
wych kwiatach bez zapachu. 21) główny przewoź­
nik, 23) placówka kulturalna.

Rozwiązanie krzyżówki z numeru 14: POZIOMO:
ołtarz, anagram, samopas, piosenka, potrawa, złoto,
list, skarpeta, lont, nerw, obrzeże, lunatyk.

PIONOWO: łomot, ampla, zaspa, samowola, tran­
zystor, zmiana, wsyp, obłok, rotor, stojak, strop,
eaf. ra, pozew, tunel, tron.

NAGRODY KSIĄŻKOWE WYLOSOWALI: IRE­
NA KWIATKOWSKA, ul. Morcinka 12/7, 67-29’)
Głogów; JOZEF OTFINOWSKI, ul. Wronia 37/2.

W styczniu 1983 roku
w USA było 1.137 więź­
niów na „drodze do
śmierci" w 38 z 50 sta­
nów. Caryl Whittier
Dhesman. lat 38. skazany
za 17 zbrodni, został stra­
cony 2 maja 1960 roku
w komorze gazowej Ca-
lifornia State Prison w
San Quentin. W ciągu
11 lat. 10 miesięcy i 1
tygodnia swej ..drogi do
śmierci”, czyli oczekiwa­
nia na wykonanie wyro­
ku, Chessman uzyskał
osiem odroczeń.
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........ SjlSteW
il, pokazując strusie jajo — do

...yszących mii kur:
Ja was nie krytykują moje da- !

cheą jedynie zwrócić uwagą na to, '
łasze koleżanki, za granicą potrafią . i
rodukować...

Największy
lup
jednej osoby

Bezksiężycową nocą w
martwej ciszy czerwca
trs roku, uzbrojony je­
dynie w siekierę. William
Kennedy, przeciął liny
cumownicze stojącej w
Wolfe’s Cove, St. Law-
renc Swaway, Quebeck
statku ss „Orient Tra-

I der” należącego do Steel
Factors Ltd. z Ontario.
Była to jednotka o noś­
ności 10.639 DWT. Sta­
tek dryfował do czekają­
cego zaciemnionego ho­
lownika i w ten sposób
ominął zakaz ruchu jed­
nostek pływających pod­
czas strajku. Popłynął do
Hiszpanii.
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